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Todor Ziwkow

ukedczyl 75 lat
Życzenia od

W. Jaruzelskiego
WARSZAWA (PAP), Z

okazji 73, rocznicy urodzin
Todora Zlwkowa, Wojciech
Jaruzelski — w imieniu
KC PZPR, Rady Państwa
PRL i własnym — wysto­
sował do sekretarza gene­
ralnego KC BPK, przewod­
niczącego Rady Państwa
LRB depeszę z życzeniami
dalszej owocnej pracy dla
dobra i pomyślności socja­
listycznej Bułgarii, a także
zdrowia i pomyślności oso­
bistej.

W depeszy podkreśla ałę,
te polscy komunMej i ludzie

(CIĄG DAŁ8EY NA STR. 2)

Hnch

nlezaangatowanyeh
o podstawowych

problemach świata
Posłanie do

M. Gorbaczowa
i R. Reagana

HARARE (PAP). Przyję­
ciem posłania skierowanego
do Michaiła Gorbaczowa i
Ronalda Reagana, deklara­
cji politycznej i ekonomicz­
nej oraz specjalnej rezolu­
cji w sprawie sytuacji na

południu Afryki zakończył
się w niedzielę nad ranem

VIII szczyt państw niezaan-
gażowanych w stolicy Zim­
babwe, Harare. Sześcio­
dniowe obrady szczytu by­
ły prezentacją stanowiska
101 państw — członków ru­
chu niezaangażowanych
wobec podstawowych pro­
blemów współczesnego
świata.

Konferencja
Episkopatu Polski

obradowała

w Tarnowie
bm.

Skończyły się żniwa. W tradycyjnym Święcie Plonów uczestniczyli przedstawiciele Plenum Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Tarnowie

najwyższych władz państwowych z Wojciechem Jaruzelskim. Kadry największym kapitałem partii
Wielkość i dorodność dożynkowego Chleba

to symbol dobrych plonów, wynik solidnej
pracy polskiego rolnika popartej trudem robotnika.
Dzielmy fen bochen mgdrze i sprawiedliwie.

Warszawa: odznaczeniacentralne

uroczystości dożynkowe
SZAMOTUŁY (PAP). Zgod­

nie s wiekową tradycją, pol­
aka wieś po skończonych żni­
wach podsumowuje wyniki
całorocznej pracy 'podczas do­
rocznego Święta Plonów. 7
bm. dożynki odbyły się w

wielu gminach i wsiach.
Szczególnie uroczysty charak­
ter miały one w Szamotułach
— poznańskiej gminie znanej,
podobnie jak cała Wielkopol­
ska, z wysokiej produkcji rol­
nej oraz społecznej aktywno­
ści mieszkańców.

Godz. 13.00. Zebrani na sta-

dionie rolnicy reprezentujący
wszystkie gminy woj. poznań­
skiego oraz dożynkowi goście
serdecznie witają zajmują­
cych miejsca na trybunie ho­
norowej członków .najwyż­
szych władz partyjnych i pań­
stwowych z I sekretarzem KC
PZPR, przewodniczącym Rady
Państwa Wojciechem Jaruzel­
skim, marszałkiem Sejmu,
prezesem NK ZSL Romanem
Malinowskim, premierem Zbi­
gniewem Messnerem oraz wi-

(DOKOŃCZENIE NA STR, 4)

dla przodujących rolników
WARSZAWA (PAP). Tra­

dycyjnie jsik c® reku przed
dożynkami — delegacje rolni­
ków indywidualnych, pracow­
ników PGR, spółdzielców,
działaczy kółek rolniczych,

pracowników obsługi rolni­
ctwa, przemysłu rolno-spo­
żywczego i przedstawicieli
nauki rolniczej spotkały się
6 bm. w Belwederze.

W czasie spotkania 80 pro­
ducentów rolnych i pracow­
ników rolnictwa udekorowano
odznaczeniami państwowymi 1
ustanowioną przez Sejm Od-

znaką Honorową „Zasłużony
Rolnik Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej”.

Akta dekoracji dokonali: I
sekretarz KC PZPR przewod­
niczący Rady Państwa —

Wojciech Jaruzelski, prezes
NK ZSL, marszałek sejmu
Roman Malinowski, członek
Biura Politycznego KC PZPR,
premier Zbigniew Messner i
zastępca członka Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC PZPR
Zbigniew Michałek.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

TARNÓW (PAP). 8

zakończyła w Tarnowie
dwudniowe obrady plenar­
ne Konferencja Epi­
skopatu Polski, której prze­
wodniczył prymas Polski,
kardynał Józef Glemp.

W konferencji uczestni­
czył metropolita Filadelfii,
kardynał Jan Król, zapro­
szony na uroczystości 200-
- lecia diecezji tarnowskiej,
z której wywodzą się rodzi­
ce kardynała. Przed swoim
wyjazdem do USA zamie­
szkiwali we wsi Siekierczy­
na k. Limanowej.

Desmond Tutu

głową Kościoła

anglikańskiego
w RPA

ALGIER, FARY2 (PAP).
W katedrze św. Jerzego w

Kapsztadzie odbyła się w

niedzielę cermonia intro­
nizacji dotychczasowego
biskupa Johannesburga De-
smonda Tutu, laureata Po­
kojowej Nagrody Nobla w

1984 r„ jako arcybiskupa
Kapsztadu j głowy Ko­
ścioła anglikańskiego w

RPA. Ocenia się, że kościół
tenmawRPAokoło2
min wyznawców.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

(ObsŁ wł.) Zadaniom in­
stancji i organizacji partyj­
nych w zakresie wdrażania i
kształtowania systemu polity­
ki kadrowej oraz omówieniu i
zatwierdzeniu materiałów na

Wojewódzką Konferencję
Sprawozdawczo-Wyborczą po­
święcone było sobotnie Ple­
num KW PZPR w Tarnowie,
które prowadził I sekretarz
KW PZPR Władysław Plew-
nlak. Uczestniczyli: Henryk
Leśniak i Augustyn Krupa —

członkowie KC, Władysław
Loranc kierownik Wydziału
Ideologicznego KC, Tadeusz
Nestorowicz — z-ca kierowni­
ka Wydziału Kadr j Polityki
Kadrowej, przewodniczący

Wojewódzkiego Zespołu Po­
selskiego w Tarnowie Stani­
sław Opałkę, wojewoda tar­
nowski Stanisław Nowak.

,.Realizacja zadań wynika­
jących z uchwały X Zjazdu
Partii, w występujących nadal
złożonych warunkach społe­
czno-gospodarczych. wymaga
doboru kadr o jednoznacznej
postawie politycznej, głębokiej
wiedzy zawodowej, inicjaty­
wie i uzdolnieniach organiza­
torskich — powiedział sekre­
tarz KW Janusz Iicewicz,
przedstawiając referat Egze­
kutywy.

Kadra kierownicza w Tar-
nowskiem, objęta polityczną
rekomendacją komitetów par-

tyjnych Uczy łącznie 2733 oso

by. Z tego 81 proc, stanowią
członkowie PZPR, 8 proc,
członkowie ZSL i SD. Na

przestrzeni 1885 r. i 8 miesię­
cy br. zatwierdzono na stano­
wisko kierownicze łącznie 208
osób. Wszystkie decyzje zo­
stały poprzedzone głębokimi
ocenami kandydatów, szeroko
uwzględniającymi opinie par­
tyjnych, jak również bezpar­
tyjnych. Większość z tej gru­
py posiada wykształcenie
wyższe, a 74 osoby legitymują
się rodowodem robotniczym.
Dużą wagę przywiązuje się do
konkursowego wybierania
dyrektorów.
(DOKOŃCZENIE NA STR »

wybitnego wa simii -

Urho Kekkoneha

!£R<lTKO
(s) W BEŁCHATOWIE

odbyły się ogólnopolskie
obchody „Dnia Energety­
ka”, w których udział wziął
m. in. wicepremier Zbi­
gniew Szałajda.

Tytułami honorowymi
„Zasłużony Energetyk Pol­
skiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej” zostali wyróżnieni
m.ln. Marian Głuszkowski
— elektromonter brygadzi­
sta w Zakładzie Budowy
Sieci Elektrycznych „El-
bud”; Bolesław Sapułak —

nacz. dyrektor Przedsię­
biorstwa ■ Budownictwa
Elektroenergetycznego „El-
bud” w Krakowie: Zdzisław
Suruło — elektromonter

po latach ciężkich doświad­
czeń związanych s wojną do­
mową 1 światową. Również
świat uczcił pamięć Kekkone-
na; który przejdzie do historii
Jako jeden x Inicjatorów 1 or­
ganizatorów Konferencji Bez­
pieczeństwa 1 Współpracy w

Europie, jako bojownik o po­
kój. W uroczystościach po-

HELSINKI (PAP). W Hel­
sinkach odbył się 7 bm. po­
grzeb Urho Kalevy Kekkone-
na, wybitnego męża stanu,
prezydenta Finlandii w latach
1956—81. Społeczeństwo Fin­
landii oddało hołd wielkiemu
Finowi, którego dziełem życia
było pojednanie i uregulowa­
nie stosunków ze Związkiem
Radzieckim oraz przywrócenie
spokoju 1 stabilizacji w kraju

racji pozbawionej praktycznie rolniczego zaplecza, zebra­
no najwyższe dotąd plony. W słomnickiej gminie zebrano
średnio 32. ą/ha z czterech zbóż, a przodujący gospodarze
mają plony prawie dwukrotnie wyższe. Za te wyniki, wy-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Fot. St. Smierciak

Dorodny wieniec dla naszych Czytelników I redakcji „Gazety Krakowskiej'*
(Inf. wł.) Zachmurzone niebo i zimny wiatr nie odstra­

szyły mieszkańców Smrokowa, gm. Słomniki, licznie przy­
byłych na miejsko-gminne Święto Plonów, a jednocześnie
wojewódzkie dożynki młodzieżowe, zorganizowane przez
członków Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej.

Tegoroczne żniwa były udane. W krakowskiej aglome-

W. Jaruzelski zwiedził^

wystawą na Słoźewcu
WARSZAWA (PAP). Na te­

renie Państwowych Torów
Wyścigów Konnych w War­
szawie otwarto w sobotę II
Krajową Wystawę Zwierząt
Hodowlanych, na której za­
prezentowano najcenniejsze
pod względem genetycznym i
użytkowym — okazy wszy­
stkich ras hodowanych w

kraju.
Wystawę, która połączona

jest z konkursem dla hodow­
ców, zwiedził 8 bm. Wojciech
Jaruzelski, któremu towarzy­
szyli Roman Malinowski i

Zbigniew Messner.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) (CIĄG DALSZY NA STR.2)

Rozdano Złote, Srebrne

i Brązowe Ciupagi
Mfśfcu/Popradeoi: „Sądeckie dwocobranie

(Inf. wł.) Nowosądeckie
słynie jako region sadowniczy.
Nic więc dziwnego, że trady­
cyjne święto plonów tutaj
nazywane jest nie dożynkami
lecz owocobrar.iem. Tegorocz­
ne „Sądeckie owocobranie”
odbyło się wczoraj w Myślcu
nad Popradem. Bardzo licznie
przybyli mieszkańcy oraz go­
ście. O godz. 11 do amfiteatru
na górskim zboczu kapele re­
gionalne wprowadziły gości
„Owocobrania”. Byli w ich
gronie m. In.: sekretarz KW
PZPR w Nowym Sączu Ta­
deusz Rabiański, wiceprezes
WK ZSL Edward Nowak,
przewodniczący WK SD Cze­
sław Grzesiak, przewodniczą-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

(Inf. wł.) Już po raz ostatni
zabrzmiał dźwięk rogów w

wykonaniu nestora festiwalo­
wych zmagań Andrzeja Ha-

uiaczyka, jego syna i dwóch
wnuków. Otwierali w ten spo­
sób koncerty, a wczoraj obwie­
ścili zakończenie góralskiego
święta. Wręczono nagrody lau­
reatom. Złote Ciupagi w kate­
gorii zespołów autentycznych
ex aeąuo otrzymali: zespół
„Budorze” z Zakopanego i ze­
spół z Terchowej z Czechosło­
wacji. W kategorii zespołów
artystycznie opracowanych

Red. Leszek Mazan specjalnie dla „Gazety”

••

Krakowskie akcenty na Słowacji
Pierwsza wizyta szefa pol­

skiej dyplomacji w CSRS zo­
stała skrócona o jeden dzień:
min. Orzechowski wyleciał z

Bratysławy w sobotę o godz.
21.30, a już o szóstej rano w

niedzielę wsiadł do samolotu
do Helsinek, dokąd udawał
się na pogrzeb Urho Kekko-
nena. Pobyt był więc zagę­
szczony, wypełniony bez resz­
ty spotkaniami, rozmowami i

wizytami.
W sobotę polski minister

spraw zagranicznych odwie­
dził stolicę Słowacji — Bra­
tysławę. Prosto z lotniska pol­
scy goście udali się do cen­
trum miasta, gdzie stoi pom­
nik bohaterów Słowackiego
Powstania Narodowego. Ma­
rian Orzechowski złożył u je-

go stóp wiązankę kwiatów,
oddając hołd tysiącom Słowa­
ków 1 ich historycznemu zry­
wowi patriotycznemu. Potem,
w rozmowach u stóp pomni­
ka, przypomniano i o polskich
akcentach tych walk, o fak­
tach, z których — podobnie
jak m wspólnych walk w Du­
kli i pod Mielnikiem — ro­
dziło się polsko-czechosłowa­
ckie braterstwo broni.

Na bratysławskim zamku
Mariana Orzechowskiego przy­
jął następnie członek Prezy­
dium KC KPCz, przewodni­
czący rządu Słowackiej Re-
gublikl Socjalistycznej Peter

blotka. Byłem obecny przy
tych rozmowach i mogę po-

(DOKOŃCZENIE NA STR. I)

Krwawy zamach na synagogę w Stambule

Z karabinów maszynowych
strzelali do modlących się

ANKARA (PAP). W zama­
chu na synagoga w Stambule
zginęły w sobotą 23 osoby. Jak
podała agencja turecka Ana­
tolia, wczesnym rankiem do
synagogi „Meve-Shalom" w

stambulskiej dzielnicy Beyo-
glu. weszło 5 mężczyzn, którzy
podali się za fotografów. Wed­
ług relacji świadków około 8.30
czasu miejscowego zamachow­
cy otworzyli ogień z broni auto­
matycznej do modlących się.
Rzucono także ładunek wybu­
chowy, który wywołał pożar.
Miejsce zamachu przedstawia­
ło przerażający widok — wy­
buch dosłownie rozerwał kilku
ludzi. Liczby rannych jeszcze
hia ustalono.

Jak podali przedstawiciele
władz tureckich, do zamachu
przyznała się radykalna szyic­
ka organizacja terrorystyczna
„Święta Wojna Islamska”, któ­
rej konto obciążają' już liczne
krwawe zamachy w Libanie i
krajach europejskich. Nieco
później w Bejrucie odpowie­
dzialność wzięła na siebie or­
ganizacja podziemna ..Islamski
Opór”, która dokonała już li­
cznych zamachów antyizrael-
skich w południowym Libanie.
„Islamski Opór” poinformował
zachodnie agencje prasowe, że
zamach był odpowiedzią na

„agresje izraelskiej armii i
upokorzenia, na które naraża-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

War na promie
Jan Heweliusz*

SZCZECIN (PAP). Na

promie kolejowo-samochb-
dowym „Jan Heweliusz”
wybuchł 7 bm. ok. godz.
8.45 pożar na jednym
* samochodów ciężaro­
wych znajdujących się na

promie. Prawdopodobnie
spaliły się również dwa in­

ne samochody. Ogień na­
stępnie zagroził innym po­
mieszczeniom — został Jed­
nak zlokalizowany. Akcję
gaszenia pożaru prowadziła
specjalistyczna Jednostka
„Strażak-25” oraz współ­
działający z nim statek
„Petrobalticu” — „Granit”.
Obecna była również jedno­
stka Polskiego Ratownictwa
Okrętowego — holownik

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Zespół Milliyeet z Turcji
” laureatem

nagrody publiczności

„Ziemia Cieszyńska” z Cieszy­
na. w kategorii zespołów sty­
lizowanych ex aequo „MH-
liyeet” z Turcji i „Kodru” z

Mołdawii. Srebrne Ciupagi
przypadły w udziale zespołom:
im. Jana Sabały z Zakopane­
go. „Kasinianie” z Kasiny
Wielkiej. „Kitka” z Macedonii
(wszystkie trży zespoły w ka­
tegorii autentycznej ex aeąuo),
zespołowi „Veła" z Bułgarii 1
zespołowi „Mazantini” z Hisz­
panii (zespoły artystycznie o-

pracowane); Brązowe Ciupagi
w kategorii zespołów autenty-

„Spiszacy”
„Dardou-

Francji i

cznych otrzymały:
z Łapsz Niżnych,
ped Plonevez” z

„Podegrodzie'* 1 Podegrodzia.
W kategorii zespołów artysty­
cznie opracowanych „Narges"
z Afganistanu. Przyznano po­
nadto Złote Liście Jesieni Ta­
trzańskiej zespołom: „Łącko”
za bardzo dobre, zgodne z

charakterem regionu wykona­
nie śpiewu 1 muzyki, zespoło­
wi Columbia dcl Puerto z Ku­
by — sa bogatą improwizację

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Zakończyły się II Krajowe
Targi Zdrowej Żywności

Handlowcy podpisaH 350 omftw na 650 min zł Tarnów siedzibą
krajowego centrom rdrowej żywności

(Inf, wt.) Miniony piątek i
sobota upłynęły w Tarnowie
pod znakiem zdrowej żywno­
ści. W ciągu tych dwóch dni
trwały wyetawy, kiermasze,
sympozja, spotkania z nauko­
wcami a handlowcy 1 produ­
cenci podpisywali umowy.
Specjalnie powołany sąd kon­
kursowy ogłosił w sobotę wy­
niki i wręczono honorowe me­
dale za najlepsze wyroby. O-
trzymali je: Przedsiębiorstwo
Zagraniczne „Comindes" za

panterki, Skawińskie Zakłady
Koncentratów Spożywczych za

herbataOd -Mastynki”, tarno­
wska „Tais” za doskonałe zdro­
wotne przyprawy „Gastrovi_
tana”, „Urovitana” 1 „Reumo-
vitana”, Kopalnia Soli w Bo­
chni za sól z mikroelementami,
„Unicom* za chrupki z otrębami
i. mikroelementami, Spółdziel­
nia Rzemieślnicza z Łodzi za

wyroby bezglutenowe, Zakła­
dy Cukiernicze „Zdrowie” 1
Wadowic za wafle z ziołami,
przedsiębiorstwo „Kalmar”
zarodki pszenne, „Ekstruzja”
ze kukurydziane chrupki bez­
glutenowe onm Instytut Ma-

teriałów Ogniotrwałych s Gli­
wic za opracowanie i wdro­
żenie dla celów spożywczych
dolomitu. Przyznano również
kilkanaście wyróżnień.

Najlepsze wyroby wybiera­
li również konsumenci poprzez
ogłoszony w „Gazecie Targo­
wej” plebiscyt. Największe
uznanie zdobyły chrupki z

„Ekstruzji”, przyprawy zioło­
we „Frutaromy”, „Urovitana”
firmy „Tais”, tabletki dolomi­
towe firmy „Vis”, otręby „U-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 1)

Zakłady starsze od silnika spalinowego

110 lat ZNTK w Nowym Sączu
(Inf. wł.) Zakłady Napraw­

cze Taboru Kolejowego w No­
wym Sączu są Matuzalemem
przemysłu w województwie: z

okazji tegorocznego Dnia Ko­
lejarza obchodzono tam uro­
czyście 110-lecie istnienia.
ZNTK są starsze od silnika
spalinowego, nie mówiąc już
o późniejszych wynalazkach.
W przeszłości i współcześnie
to co dohre było dla zakła­
dów, służyło miastu, którego co

15. mieszkaniec teoretycznie
może przywdziać mundur ko­
lejarza.

W ub. sobotę w hall na­
praw lokomotyw spalinowych
ZNTK odbyła się akademia,
na którą zaproszono załogę,
weteranów, młodzież podopie­
cznych szkół. Był to dzień o-

twartyeh bram fabrycznych.

więc pracownicy przyszli 3
całymi rodzinami. Na uroczy­
stość przybyli: członek KC, I
sekretarz KW PZPR w No­
wym Sączu Józef Brożek, wo­

jewoda Antoni Rączka, pod­
sekretarz sianu w Minister­
stwie Komunikacji. Zbigniew
Palczewski, dyrektor ZNTK

przy Ministerstwie Komunika­
cji Michał Czernecki, szef
WUSjW płk Jerzy Gródecki,,
szóf WSzW płk Władysław
Okarmus, władze miasta z I
sekretarzem KM Partii Zbig­
niewem Harafem. Obecne by­

ły delegacje zaprzyjaźnionych
zakładów: te Słowacji — ZOS
Zwoleń 1 Ondrejem Biela­
kiem, „Skrutkar” Stara Lubo-
wnla s Emilem Heinsem, s

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nadal niejasne okoliczności

odbicia „jumbo-jęta" w Karaczi
Porywacze zostali ujęci żywcem? Ilu zostało

zabitych i rannych? Premier Indii krytykuje
atak żołnierzy pakistańskich ♦ Płk Kadafi ma

nadzieję, że uda się ustalić tożsamość porywaczy
i kto za nimi stał ♦ USA wystąpiły o ekstrady-

cję teerrorystów
DELHI (PAP). Prezydent

USA Ronald Reagan z uzna­
niem ocenił akcję komandosów
pakistańskich, którzy w pią­
tek szturmowali1 samolot
PANAM na lotnisku w Kara­
czi, ale pozostałe opinie są
wyraźnie odmienne. Premier
Indii Rajiv Gandhi, który
był zawodowym pilotem, okre­
ślił operację jako nieudolńą i
obciążył władze pakistańskie

odpowłedzialnością za dramat
pasażerów „jumbo-jeta”, w

tym wielu obywateli Indii.
Niejasne są w dalszym ciągu

okoliczności wydarzeń. Wiado­
mo, że na pokład samolotu
odbywającego rejs na trasie
Bombaj — Karaczi — Frank­
furt — Nowy Jork, weszli pod­
czas postoju w drugim z tych

(DOKOŃCZENIE NA STR. ®

zż—yredakcyjnym dyżurzej

Może wy coś pomożecie!
Pierwszy, powakacyjny dy­

żur sobotnio-niedzielny w re­
dakcji przyniósł obfity plon.
Dzwoniło do nas kilkadziesiąt
osób. Sądząc po charakterze
spraw — wielu rozmówców
oczekiwało na możliwość wy­
żalenia się, przedstawienia
swoich trosk i codziennych
kłopotów. Prawie każda roz­
mowa zaczynała się od słów:
„już prawie wszędzie inter­
weniowaliśmy, może więc wy
coś pomożecie”.

Najwięcej pretensji zgłasza-

DO do administracji ©siedli I
domów mieszkalnych oraz

różnych służb komunalnych.
Oto np. na Prądniku Czerwo­
nym administracja ponoć nic
nie robi, aby zapewnić dopływ
wody do domów przy uL
Strzelców i w ogóle nie dba
o czystość osiedla. Kilka osób
interweniowało w sprawie
rozkopanej od ezterech lat u-

licy Łapanowskiej na Woli
Duchackiej, Ludzie 1 pojazdy
po opadach deszczu grzęzną
tam w błocie. X ahoclaż pisa-

M dziesiątki petycji, nikt nie
chce zająć się tym proble­
mem. Może więc władze
dzielnicowe pomogą miesz­
kańcom ulicy Łapanowskiej?
Pani Alfreda Siatka zapyta­
ła nas: czy administracja osie­
dla ma obowiązek udzielenia
odpowiedzi na petycję miesz­
kańców z ul. Słomianej, zło­
żoną jeszcze 1 lipca br„ do­
tyczącą absurdalnego zam­
knięcia ulicy, zezwolenia na
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Tymbark odznaczony
Krzyżem Partyzanckim

(Inf. wŁ) Wczoraj odbyła się
w Tymbarku podniosła uroczy-
•tość — gmina otrzymała
Krzyż Partyzancki. To wyso­
kie odznaczenie kryję w so­
bie historię tragicznych 1 bo­
haterskich dni tymbarczan.
Dla nich II wojna światowa
zaczęła się 8 września 1939
raku. Pochłonęła setki ofiar:
gmina straciła ponad 220 o-

bywateld, a z tej liczby prze­
szło 30 oddało swe życie na

partyzanckim szlaku. Liczn;
Zginęli w obozach zagłady, spo­
ro wywieziono na przymuso­
we roboty do Niemiec. Na sa­
mym początku wojny hitlerow­
cy w okrutny sposób zamordo­
wali Stanisława Goryczkę, Ta­
deusza Niezabitowskiego oraz

braci Józefa 1 Jana Chlipałów.
Tymbarczani* nie pozosta­

wali obojętni wobec niemie­
ckiego okrucieństwa i barba­
rzyństwa. Już w pierwszych
miesiącach okupacji podjęli
działalność w ruchu oporu. W

grudniu 1939 r. mjr Wacław
Szyćko ps. „Wiktor" 1 Jan
Cieślak ps. „Maciej" oraz in­
ni „żołnierze-tułacze” zorgani­
zowali komórkę Związku Wal­
ki Zbrojnej. Wśród jej pierw­
szych członków znaleźli się
m. ln. właścicielka dworu
Zofia Turska oraa kierownik
tartaku Marian Prekel. W
styczniu 1940 r. kpt. Tadeusz
ranione ps. „Lisowski" powo­
łał do żyda komórkę konspi­
racyjną, która podlegała mjr.
Szyćce. „Wiktor" był już wów­
czas komendantem obwodu
ZWZ w Limanowej, a jedno­
cześnie zastępcą inspektora
organizacji „Niwa” w Nowym
Sączu. T. Paulone został wnet

aresztowany, wywieziony do
Oświęcimia i tam zamordo­
wany za współorganlzację o-

bozowego ruchu oporu.
Nie było domu, zakładu czy

Instytucji, które by nie sprzy­
jały ruchowi oporu, bądź w

nim bezpośrednio nie uczę ■
stniczyły. Ogromną rolę ode
grała Spółdzielnia Owocarska,
którą kierował wówczas Józef
Macko; stanowiła ona bazę

zaopatrzeniową dla całego Pod­
hala. Korzystali z niej m. in.

partyzanci radzieccy Iwana
Zolotara. Jeden z urzędników
gminy Michał Macko wysta­
wiał fikcyjne akty zgonu, by
tym sposobem ratować tym­
barczan przed aresztowania­
mi czy kierowaniem ich na

przymusowe roboty. Narażała
się na wielkie niebezpieczeń-'

stwo kierowniczka poczty He­
lena Lorek, kontrolując listy
adresowane do władz niemie­
ckich, aby niszczyć ewentu­
alne donosy i szkalujące ucz­
ciwych tymbarczan anonimy.
Punktami oporu 1 swoistej
walki z okupantem były Spół­
dzielnia Mleczarska, stacja ko­
lejowa, dwór, owocarnia. W
r. 1942 właśnie w owocarni
zorganizowano siatkę tajnego
nauczania, w Spółdzielni Mle­
czarskiej przechowywano pra­
sę podziemną, w tartaku ma­
gazynowano broń, apteka peł­
niła funkcję punktu przerzu­
towego za granicę.

W trzecim roku okupacji na

tym terenie powstawały jut
większe jednostki zbrojnego
oporu. Wymieńmy placówkę
„Tymoteusz” porucznika Sta­
nisława Lenartowicza, prze­
mianowaną wr.1944na
„Trzos”, którego dowódcą był
por. Władysław Wietrzny.

Ruch oporu w Tymbarku 1
okolicy był tak mocny i sku­
teczny, że Tymbark uznany zo­
stał przez hitlerowców za

„gniazdo bandytyzmu”. Rozpra­
wili się więc hitlerowcy z

owym „gniazdem" w godny
siebie aposób: w r. 1944 kar­
na kompania SS dokonała tu

masowych aresztowań bestial­
sko znęcając się nad więźnia­
mi. Wśród nich znaleźli się
m. in.: Józef Marek, Roman
Giza, Józef Macko, Jan i
Stanisław Sobczakowie, Józef
Hładkullg, Wojciech Miśko-
wicz, Stanisław Szelner, Adam
Kamiński < Andrzej Kruczyń­
ski.

19 stycznia 1945 r. do Tym­
barku przyszła wolność.

O bohaterstwie poległych i

żyjących synów tymbarskiej
ziemi mówił prezes koła
ZBoWiD Szymon Pyrć.

Za udział mieszkańców w

walkach partyzanckich z nie­
mieckim okupantem Rada
Państwa nadała gminie Krzyż
Partyzancki. Tym samym od­
znaczeniem uhonorowani zo­
stali Michał Macko 1 Jan
Kwiatkowski. Ponadto kilka­
naście osób otrzymało meda­
le „Za udział w wojnie o-

bronnej" oraz Medale 40-le-
cia Polski Ludowej. Aktu de­
koracji dokonali sekretarz KW
PZPR Grzegorz Jawor, prze­
wodniczący WRN Władysław
Trybus i wojewoda nowosą­
decki Antoni Rączka.

ukończy! 75 lat
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
pracy naszego kraju dobrze
znają chlubną drogę życio­
wą Jubilata, darzą go głę­
bokim szacunkiem i sym­
patią jako wybitnego dzia­
łacza bułgarskiego i mię­
dzynarodowego ruchu ko­
munistycznego, gorącego
patriotę i Internacjonalistę,
wnoszącego wielki wkład w

umacnianie jedności i zwar­
tości państw socjalistycznej
wspólnoty, sił socjalizmu,
postępu i pokoju na całym
świecie.

W. Jaruzelski podkreśla
dalej szczególne osobiste za­
angażowanie T. Żiwkowa
dla wszechstronnego rozwo­
ju stosunków przyjaźni i

współpracy łączących na­
sze marksistowsko-lenino­
wskie partie, nasze bratnie
państwa i narody. Jesteśmy
przekonani — pisze —• że

będą się one nadal uma­
cniać i rozwijać z korzy­
ścią dla Polski i Bułgarii,
dla całej socjalistycznej
wspólnoty.

Desmond Tiitn

w RPA
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

W wygłoszonym z tej o-

kazji kazaniu czarnoskóry
arcybiskup Tutu raz jeszcze
potępił system apartheidu
1 stwierdził że władze RPA
z prezydentem Pieterem
Bothą na czele, odmawia­
jąc wprowadzenia reform,
które przyznałyby murzyń­
skiej większości pełnię

praw obywatelskich, wiodą
kraj ku katastrofie.

Pożar na promie
„Jan Heweliusz*

A. KIEMYSTOWTCZ

HO lat ZNTK w Nowym Sączu
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1»
NRD — Ludwigsfelde z Hel­
mutem Salzwedłem.

Bogatą, jak dzieje kraju od
zaborów po współczesność,
historię przedstawił dyrektor
naczelny Andrzej Gałęzlow-
ski. Przyszłość ZNTK to auto­
matyzacja wielu procesów
technologicznych, wciągnięcie
na użytek zakładu informaty­
ki i kontynuowanie moderni­
zacji hal, wymiana zużytego
ponad miarę parku maszyno­
wego. Trzeba być przygoto­
wanym do napraw taboru
trakcji elektrycznej a przed­
tem definitywnie pożegnać się
z epoką maszyn parowych.

Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski ude­
korowani zostali: Andrzej Ga-
łęziowski, Stefan Gargas, Jan
Hajduk, Marian Janik, Ed­
ward Turski, Tadeusz Sznaj­
der, wręczono Złote, Srebrne 1
Brązowe Krzyże Zasługi. Wła­
dysław Litwa, wiceprzewodni­
czący ZW ZSMP udekorował
sztandar zakładowej organiza­
cji młodzieżowej Złotą Odzna­
ką „Za zasługi dla ZSMP".
Były odznaczenia resortowe 1
regionalne. Dla iubilatów
tańczył i śpiewał zespół r*-
regionalny.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Zarządu Portu Szczecin —

Świnoujście „Argus”.
23 członków załogi oraz

pasażerów przejął na swój
pokład prom „Łańcut” pły­
nący do kraju. Na „Janie
Heweliuszu” pozostali człon­
kowie załogi niezbędni do
prowadzenia akcji ratow­
niczej, a następnie — w

prowadzeniu Jednostki do
kraju.

Wczoraj po godzinie 17.00
zakończono akcję gaszenia
pożaru.

Statek jest w pełni bez­
pieczny — podobnie człon­
kowie załogi i pasażerowie
oraz uczestnicy akcji ra­
towniczej. Prom odholowa-
ny został przez jednostki
„Granit" 1 „Argus" do Świ­
noujścia.

(k-b)

Rozdano Złote, Srebrne

i Brązowe Ciupagi
(DOKOŃCZENIE ZE STR B

w tańcach 1 muzyce, zespołowi
folklorystycznemu z Włoch za

kultywowanie tradycyjnego
folkloru i bardzo starannie od­
tworzony strój. Dziennikarze
przyznali własną nagrodę —

Ciupagę ze Zbyrkadłami zes­
połowi z Terchowej na Słowa­
cy. zaś laureatem nagrody pu­
bliczności został turecki zes-

pół „Mllllyeeż* a Istambułu.
Zanim jednak nastąpił uro­
czysty dzień wręczenia na­
gród. w sobotę przy wspania­
łej słonecznej pogodzie odbyła
się na Siwej Polanie najład­
niejszą chyba z imprez towa­
rzyszących Jesieni Tatrzań­
skiej — zlot wszystkich zespo­
łów uczestniczących w festi­
walu.

URSZULA ORMAN

Z dalekopisu
„ŁADY" W AUSTRALn

(s) W Melbourne, drugim
co do wielkości mieście
australijskim otwarto sa­
lon wystawowo-handlowy
radzieckich samochodów.
Należący do firmy „Łada-
Nlwa Motors” salon specja­
lizuje się w sprzedaży sa­
mochodów produkowanych
przez Wołżańskle Zakłady
Samochodowe.

W Teatrze STU — wieczory poezji Allena

Ginsberga

Jaka jesteś Ameryko?
(Inf. w!.). Przez dwa kolejne

wieczory wybitny amerykań­
ski poeta Allen Ginsberg, pre­
zentujący swój dorobek twór­
czy na scenie Teatru STU
próbował odpowiedzieć na to
właśnie pytanie. Na spotkania
z jednym z najpopularniej­
szych amerykańskich współ­
czesnych poetów przybyły
rzesze publiczności, której gość
przedstawiał swoją oryginalną
poezję i pieśni.

Życiowe credo Allena Gins-

berga brzmi mniej więcej tak:
„być może cały wszechświat
jest złudą, a ja ł Wy też, je­
stem czymś całkowicie pu­
stym, możemy więc rozluźnić
się, bo nic nie jest uzależnio­
ne od nas samych”. I wyda-
je się, że słowa te znajdują
odzwierciedlenie i potwierdze­
nie niemal w każdym jego
wierszu.

Jest w wierszach Ginsberga,
czytanych w polskim tłuma­
czeniu przez Jerzego Trelę 1

miejsce na miłość, którą na­
zywa „brzemieniem świata 1

naszego życia”, i na „pozdro­
wienie dla bomby nuklearnej,
którą stworzyliśmy my sami",
i na poparcie dla światowego
wyzwolenia seksualnego... Od­
niosłam jednak wrażenie, 14
szczególnie podobał się słu­
chaczom wiersz będący nieja­
ko rozrachunkiem Allena
Ginsberga z Ameryką, mówi w

nim autor: ... Ameryko dałem
Ci wszystko i dziś jestem ni-

ezym, Ameryko kiedy skoń­
czyss swą ludzką wojnę,
Ameryko kiedy będziesz aniel­
ska, kiedy zrzucisz swoje u-

branie, dlaczego twoje biblio­
teki 3ą pełne łez, jestem chory
od twoich chorych wymagań,
Ameryko rozbudziłaś we

mnie pragnienie by być świę­
tym...”. I było w nim jeszcze
wiele, wiele zapytań, uwag,
krytyki, ironii skierowanej
pod adresem Ameryki. Nie
stanowiły one Jednak jakiegoś
napastliwego 1 drastycznego
obrazu, który miałby malować
poeta, lecz po prostu codzien­
ny wizerunek tego wielkiego
kraju.

Duże wrażenie wywarł na

mnie również fragment poe­
matu „Kadysz” opisujący o-

statnią wizytę Allena Ginsber­
ga u jego matki przebywają­
cej w klinice psychiatrycznej,
tuż przed jej śmiercią, kiedy
chora nie poznał* już syna.
Choć przepełniony „ostrymi”,
dobitnymi sformułowaniami,
jest on jednak swoistym hoł­
dem jaki syn może oddać tej
najbardziej ukochanej — Mat­
ce.

Myślę więc, 14 wieczory
poezji Allena Ginsberga, pre­
zentowane w ramach spotkań
„Galeria Teatru STU” odbywa­
jących się z okazji 20-lecla
teatru, były dużym wydarze­
niem i przeżyciem.

8-LETNIE DZIECKO
W PRALCE

AUTOMATYCZNEJ
W pralni samoobsługo­

wej w Garden Grove w

Kalifornii omal nie doszło
do tragedii,
rzyszących
dziewczynek — 3-Ietniej I
5-letniej — załadowała
brudną bieliznę do bębna
pralki, nasypała proszku do
prania 1 wrzuciła monetę
do automatu. Ponieważ
maszyna nie ehclała dzia­
łać, przerzuciła bieliznę do
Innej.

Tymczasem młodsza s

siostrzyczek weszła do e-

próżnionej pralki a starsza

zatrzasnęła za nią szklane
drzwiczki. Bęben niespo­
dziewanie ruszył I wnętrze
napełniło się wodą.

Po prawie 10 minutach
nadszedł pracownik zakła­
du, który przez okrągłą
szybę dostrzegł makabrycz­
ny widok: wirujące w wo­
dzie rączki 1 nóżki dziecka.
Zamek się zaciął, rozbił
więc szybę młotkiem 1 —

kalecząc sobie ręce — wy­
dobył dziecko, które szczę­
śliwie, bez Jakichkolwiek e-

brażeń, zniosło tę straszną
kąpiel.

Ciotka towa-
JeJ dwóch

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

IZABELA PIECZARA

parkowanie samochodów na

przejściu dla pieszych i — z

konieczności — niszczenie
przez to trawników? Może
więc sprawą tą zainteresują
się także władze dzielnicowe,
skoro administracja os. Pod­
wawelskiego nie w tej sprawie
nie robi.

Wiele żalu, goryczy 1 pre­
tensji usłyszeliśmy od innych
rozmówców. Mieszkańcy do­
mu przy ul. Wileńskiej 9 mó­
wili, kolejny już raz, o wo­
dzie zalewającej stale ich piw­
nice. W imieniu mieszkańców
ul. Bohaterów Stalingradu 29
i 81 rozmówca prosił nas o

pomoc w odszczurzeniu pose­
sji, bo PGM Śródmieście nie

reaguj* na składana petycje.

Kadry największym kapitałem partii
(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

Realizacja głównych zało­
żeń polityki kadrowej zależy
w dużym stopniu od rezerwy
kadrowej, której ilość i Jakość
decyduje o doborze kadr kie­
rowniczych. W Tarnowskiem
rezerwa kadrowa wynosi po­
nad tysiąc osób, z czego 142 w

administracji państwowej.
Musi być zatem konsekwent­
nie przestrzegana zasada po­
woływania na stanowiska o-

sób przede wszystkim z rezer­
wy kadrowej, jako podstawo­
wej bazy, a także proponowa­
nie co najmniej dwóch kandy­
datów na stanowisko. Bez
przestrzegania tych zasad nie
można mówić o prawidłowej
polityce kadrowej. Proble­
mem o decydującym znacze­
niu jest stosowanie ujednoli­
conych systemów oceny ka­
dry. Podstawą tej oceny musi
być obiektywne spojrzenie na

sposób rozwiązywania pro­
blemów gospodarczych, zaan­
gażowanie społeczno-politycz­
ne. Niestety często obserwuje
się zbyt liberalne podchodze­
nie zespołów prowadzących
przeglądy i dokonujących o-

cen kadrowych.
? problemem oceny kadry

wiąże się również sprawa kul­
tury poliycznej. Z natury rze­
czy zagadnienia te wymagają
taktu, dojrzałości i wysokiej
kultury ludzi je rozwiązują­
cych. Powinni oni z jednej
strony skutecznie wspierać
kadrę dobrze pracującą, a z

drugiej w porę wymieniać
tych, których przerosły obo­
wiązki kierownicze. Trzeba
przy tym tworzyć klimat, iż
odejście ze stanowiska nie
jest niszczeniem kadr i nie o-

znacza przekreślenia ich do­
tychczasowego, faktycznego
dorobku i przydatności na in­
nym stanowisku. Oczywiście
nie może to dotyczyć ludzi

skompromitowanych, pozosta- a tego ustaleń w obsadzaniu
jących w kolizji z prawem i
moralnymi zasadami współży­
cia społecznego. Tak rozumia­
na polityka kadrowa nie bę­
dzie krytykowaną „karuzelą
stanowisk”, ale planową i
przemyślaną, a nie wymuszo­
ną rotacją kadr, zapobiegają­
cą skostnieniu i rutynie.

W dyskusii jako pierwszy
głos zabrał Jerzy Pyzikowski
— dyrektor Zakładów Azoto­
wych. Mówiąc o doborze i
przygotowaniu ludzi do spra­
wowania funkcji kierowni­
czych — stwierdził, iż od kie­
rownika zależy, bardzo wiele,
nie tylko wyniki produkcyjne,
ale stabilność załogi, jej inte­
gracja i atmosfera w kolekty­
wie. Mówił również o pracy z

kadrą rezerwową w zakła­
dach.

— Kadry jak wskazał Lenin,
to największy kapitał partii,
kadry decydują o wszystkim
— Dowiedział Bronisław Sop-
rych. akcentując, iż kadry to
nie tylko dyrektorzy przedsię­
biorstw. ale również naczelni­
cy gmin. O polityce kadrowej
w oświacie — mówił kurator

oświaty i wychowania Fran­
ciszek Szezutowski.

Roman Jaszczuk s Dębicy
stwierdził, iż dobór kadry jest
często przypadkowy. Dyrekto­
rem zostaje bowiem ten, któ­
ry da się namówić.

Henryk Dąbrowski, prze­
wodniczący WKKP przedsta­
wił sprawozdanie z działalno­
ści komisji. Mówił też o re­
komendacjach poszczególnych
instancji dla członków
na różne stanowiska.

Na polityce kadrowej
ministracj; skupił się
munt Gągorowskl.

Józef Skowron z

przedstawił

partii

w ad-
Zyg-

WZSR
informacje o

przeglądzie kadrowym w swo­
jej Instytucji 1 wynikających

•tanowisk.
Na zachowawcze postawy

wśród kadry kierowniczej
zwrócił uwagę Roman Kozioł
kierownik ROPP.

Głos zabrał Tadeusz Nesto-
rowicz. „Sprawą zasadniczą —

powiedział — jest uświadomie­
nie na- jakim etapie jesteśmy,
co udało się zrobić, a czego
nie zrobiliśmy w zakresie po­
lityki kadrowej. Materiały
wykazują, że nie są to spra­
wy proste, zależy to od specy­
fiki środowiska i wielu czyn­
ników. Nie ma niestety uni­
wersalnej recepty, a wszystko
zależy od ludzi. Jak ważne
są to sprawy niech świadczy
fakt, że problem ten jest ak­
centowany na niemal każdvm
posiedzeniu plenarnym KC.
Znajomość założeń polityki
kadrowej i ich upowszechnia­
nie jest sprawą najważniejszą,
nie można z tego zrezygnować
w żadnej z organizacji partyj­
nych.” Poinformował również,
że przeprowadzony zostanie
powszechny przegląd dyrekto­
rów. pod kątem ich kompe­
tencji i przygotowania oraz

kompleksowa ocena pracy dy­
rektorów w zakresie sprawo­
wania funkcji kierowniczych.
W tym ostatnim przypadku
decydującymi będą przede
wszystkim wskaźniki uzyski­
wane przez dane przedsiębior­
stwo.

W trakcie Plenum przyjęto
uchwałę dotyczącą zadań in­
stancji 1 organizacji partyj­
nych w zakresie dalszego
kształtowania i konsekwent­
nej realizacji zasad polityki
kadrowej partii w woj. tar­
nowskim.

Członkowie Plenum zaak­
ceptowali również materiały
na Wojewódzką Konferencję
Sprawozdawczo-Wyborczą.

(wisz)

KRÓTKO
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Zakładu Remontowego E-

nergetyki w Krakowie;
Zdzisław Szyda — elektro­
monter Zakładu Remonto­
wego Energetyki w Krako-
wic

POD HASŁEM „Wczoraj
w walce — dziś w służbie
socjalistycznej ojczyźnie i
obronie pokoju” 6 bm. za­
kończył się we Wrocławiu
dwudniowy ogólnopolski
zlot byłych żołnierzy Samo­
dzielnego Batalionu Kobie-

ceg* im. Emilii Plater. Po­
nad 400 uczestniczek zlotu
było serdecznie przyjmowa­
nych przez mieszkańców
Wrocławia.

PREZES Polskiego To­
warzystwa Neofilologiczne­
go, prof. Waldemar Pfeiffer
z Uniwersytetu im. Adama
Mickiewicza w Poznaniu
wybrany został na ostat­
nim, VIII Kongresie Mię­
dzynarodowego Stowarzy­
szenia Nauczycieli Języka
Niemieckiego w Bernie
(Szwajcaria) — prezyden­
tem tego stowarzyszenia.
Powstało ono przed 18 laty
w Zagrzebiu.

n*

Świat pożegnał
wiies meta stanu -

Urho Kekkonena
■wuMMwaww/iwuaa
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
grzebowych uczestniczyło wie­
le delegacji zagranicznych:
ZSRR reprezentował zastępca
przewodniczącego Prezydium
Rady Najwyższej Piotr Deml-
czew. Stany Zjednoczone —

przedstawiciele Departamentu
Stanu: Rozanne Ridgway i
Robert MC Farlane. Przybyli
szefowie państw 1 rządów

skandynawskich oraz minister
spraw zagranicznych RFN
Hans-Dietrieh Genscher.

Polskę reprezentowali na

pogrzebie — zastępea przewod­
niczącego Rady Państwa Ta­
deusz Młyńczak, minister
spraw zagranicznych Marian
Orzechowski i ambasador
PRL w Helsinkach Henryk
Burczyk.

••

Krakowskie akcenty na Słowacji

Nadal niejasne okoliczności

odbicia,,jumbo -jęta" w Karaczi
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D
miast czterej mężczyźni w

mundurach służby bezpie­
czeństwa Pakistanu, którzy o-

kazali się uzbrojonymi pory­
waczami. Według jednych źró­
deł, mieli mówić po arabsku,
podczas gdy niektórzy pasaże­
rowie słyszeli wyraźnie paki­
stański język urdu.

Trzy osoby z załogi opuści­
ły samolot natychmiast po
zorientowaniu się, że grozi mu

porwanie. Krytykowano ich za

pozostawienie pasażerów 1
maszyny na pastwę terrory­
stów, ale dyrekcja PANAM u-

znała ich postępowanie za

właściwe.
Terroryści domagali się lotu

na Cypr. Po kilku godzinach
postoju zabrakło paliwa zasi­
lającego generatory i na po­
kładzie zgasły światła, a był
już wieczór. Terroryści wpadli
w panikę i sądząc, że rozpo­
czyna się akcja komandosów
otworzyli ogień do pasaże­
rów. W zamieszaniu ktoś z za­
łogi zdołał otworzyć drzwi a-

waryjne 1 spuścić trap, no któ­
rym wypadło na zewnątrz kil­
kadziesiąt osób.

Władze pakistańskie podały
dwie wykluczające się na­
wzajem informacje o wybo­
rze momentu szturmu. Według
rversjl początkowej, akcja by­
ła zaplanowana na moment
ustania pracy generatorów.
Poprawiono później opis wy­
darzeń, przenosząc szturm e

nie ma nie wspólnego z całą
sprawą. Zdaniem przywódcy
libijskiego, niewykluczone, żę
wydarzenia w Karaczi są
dziełem służb specjalnych
Izraela lub Stanów Zjednoczo­
nych.

Tymczasem AFP donosi z

Włoch, że w piątek i sobotę
panowała tam psychoza anty-
libijska, wzmocniona dodatko­
wo oświadczeniami przedsta­
wicieli władz amerykańskich,
którzy próbują łączyć Libię z

wydarzeniami na lotnisku w

Karaczi. Nie wiadomo, gdzie
znajduje się obecnie amery­
kański lotniskowiec „Forres-
tal”, który wkrótce po nada­
niu informacji o porwaniu sa­
molotu PANAM w Karaczi
niesnodzięwanie wypłynął z ba­
zy VI Floty w Neapolu. Agen­
cja nisze, że w dziennikach te­
lewizji włoskiej pierwsze miej-

kwadrans, z czego wynika, że
terroryści mogli strzelać bez­
karnie do bezbronnych ludzi
przez 15 minut, co słyszeli na

lotnisku wszyscy, włącznie ze

specjalnie przygotowanym do
walki z terrorystami oddzia­
łem wojskowym.

Nadal nie jest znana liczba
ofiar. Mówi się o kilkunastu
zabitych i kilkudziesięciu cięż­
ko rannydh. Mimo iż od chwi­
li dramatu upłynął cały dzień,
nie zdołano zestawić listy po­
szkodowanych. Nie ma też li­
sty ofiar. Władze podały po­
czątkowo, że terroryści zginę­
li, potem, że zginął tylko je- sce zajmowały amerykańskie
den z porywaczy, a obecnie in­
formuje się, że wszyscy zosta­
li ujęci żywcem.

USA wystąpiły Już o ekstra­
dycję. Pakistan zamierza są­
dzić terrorystów u siebie.
Grozi im kara śmierci, którą
stosowano już w tym kraju za

porywanie samolotów.
♦

PARYŻ (PAP). Przywódca
Libii płk Muammar Kadafi,
który przybył w sobotę do U-- ■, -

. ,,,

gandy z Harare, gdzie uczest-
niczyi w szczycie krajów nie- -■
zaangażowanych, wyraził za­
niepokojenie z powodu porwa­
nia samolotu w Karaczi i tragi­
cznego zakończenia całego wy­
darzenia. Płk Kadafi wyraził
nadzieję, że uda się ustalić toż­
samość porywaczy, motywy
ich działania, a Jednocześnie
stanowczo podkreślił, że Libia

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
informować, iż — oceniając
niezwykle pozytywnie obecny
stan stosunków polsko-czecho­
słowackich, mówiono również
o znacznych, nie w pełni wy­
korzystanych jeszcze rezer­
wach. Tkwią one w kontak­
tach gospodarczych, w koope­
racji naukowo-technicznej itp,,
ale przede wszystkim w nad­
budowie, w psychologicznych
uwarunkowaniach rozwoju
przyjaźni narodów Polski,
Czech 1 Słowacji. Nad zago­
spodarowywaniem tych rezerw

trzeba pracować; olbrzymią
rolę powinny tu odegrać —

jak stwierdził podczas konfe­
rencji prasowej Marian Orze­
chowski — polskie ośrodki In­
formacji 1 kultury. Jeden z

nich działa w Bratysławie 1
warto poświęcić mu kilka
słów. Bo placówka ta — ma­
jąca trwałe, silne zaplecze w

krakowskim środowisku nau-

kowo-kulturalnym — szuka
właśnie wciąż nowych form
przekazania Słowakom wie­
dzy o naszym kraju, jego o-

siągnięciach i ambicjach. Po­
średniczy również przy na­
wiązywaniu bezpośrednich
kontaktów między poszczegól­
nymi teatrami, muzeami, wy­
dawnictwami. Będzie więc w

teatrze w Martinie wystawia­
na „Pułapka” Różewicza, wy­
dawnictwo „Tatran” wydaja
zarys dziejów literatury pol­
skiej Mariana Stępnia, uka-
żą się kolejne wydania poe­
zji Tadeusza Sliwiaka i Je­
rzego Harasymowicza. To tyl­
ko kilka przykładów z setek
małych kroków, by nie rzec
— kroczków, prowadzących
konsekwentnie do wyraźnie
wytyczonego celu: wzajemne­
go poznania się, a co za tym
idzie — wzajemnego szacun­
ku i zaufania.

LESZEK MAZAN

BOCHNIA, dom, 80 ml parter —

sprzedam. Warunek mieszkanie.
Waryńskiego 33a/29. Te-8ES63

PARCELĘ w Krakowie — kupię.
Oferty 36481 „Prasa” Kraków, Wl-
ślna 2.

Z karabinów maszynowych
strzelali do modlących się

(DOKOŃCZENIE ZE STR. B

n* jest libańskie społeczeń­
stwo”. W Nikozji anonimowa
osoba oznajmiła telefonicznie
w imieniu „Palestyńskiej Or­
ganizacji Zemsty*, która rów-

nież przyznała się do zamachu:
„Od teraz będziemy prowadzić
naszą walkę przeciwko izrael­
skiemu wrogowi 1 imperializ­
mowi na całym świecie. Liez-
ele się a dalszymi operacja­
mi*.

reakcje na porwanie, szczegól­
nie słowa prezydenta Reagana,
iż porywacze muszą zostać su­
rowo ukarani.

DELHI, PARYŻ (FAP1. Z
Karaczi donoszą, że policja
pakistańska przystąpiła do
przesłuchiwania czterech po­
rywaczy, którzy w piątek o-

panowali na tamtejszym lot­
nisku samolot PANAM. Z ich
dotychczasowych zeznań wy­
nika, iż każdy z nich jest ln-

............................. J 1
wszyscy należa do międzyna­
rodowej organizacji rewolu­
cyjnej. Dotychczas nie słysza­
no o takiej organizacji; poli­
cja przypuszcza, że jej siedzi­
ba jest Bejrut.

Dowódca grupy terrorysty­
cznej zeznał, że jest Palestyń­
czykiem. Pozostali porywacze
to Libańcżyk. Syryjczyk 1 •-

bywatel Bahrajnu.

TARPANA, całość po remoncie,
pilnie — tanio sprzedam. Kra­
ków, Ol. XX-lecla 2I/S8. g-36373

M-S, superkomtortowego, w No­
wej Hucie — poszukuje małżeń­
stwo. Tel. 44-35-79, godz. 1«—Ćfl.

TELEWIZOR Siemens, vldeo Fi-
cher, półroczne — sprzedam. Tel.
48-25-13. g-33«S3

EASTAVĘ 1108, jso wypadku —

spraedam. Tel. 36-45-18, po godi.
17. g-ss-m

SCHNEIDER «!M, Mielony moni­
tor — sprzedam przedsiębiorstwu.
Tel. 29-09-42. g-36680

SNOPOWIĄEALKĘ konną, stan
dobry — sprzedam. Tal. 44-73-71,
wieczorem. g-36528

UNIEWAŻNIAM upoważnienie do
zawierania umów 1 pobierania za­
liczek na nazwisko Krzemiński
Zygmunt, wystawione przez Ry­
szarda Korczyka — zakład usłu­
gowy modernizacji otworów bu­
dowlanych, Tarnów, Burtnicza
8/20. Te-82878

PARKIET, wyJtladztnę podłogową
— sprzedam. Tel 48-24-03. g-3559S

SIATKI-KLATKI na lisy, Chłod­
nię 4000 1. kośclarkę, parnlk elek­
tryczny 1 dwa owczarki podhalań­
skie — sprzedam. Kraków, tel.
11-49-07, po godz IB. g-3Sl(M

CHEMICZNY OŚRODEK
BADAWCZO-ROZWOJOWY

Kraków, uL Dzierżyńskiego 210A

pilnie ZATRUDNI
Przedstawiciel OWP w

Stambule potępił zamach,
oświadczając, że tego rodza­
ju akcje nie służą Palestyń­
czykom, Wyraził opinie, że być
może zamachu dokonały Izra­
elskie tajne służby.

W związku z zamachem od­
było się nadzwyczajne posie­
dzenie tureckiego rządu pod
przewodnictwem premiera
Turguta Ozala. Połleja wszczę­
ła obławą.

na deg*dnyeh wanmkaeh

pracowników w następujących zawodach:

♦ frezer
♦ frezer keplan
♦ szlifierz

:
tokarz
ślusarz remontowy

♦ ślusarz narzędziowy
Zgłoszenia przyjmuj* i informacji udziela Dział

Zatrudnienia Ośrodka Kraków, nL Dzierżyńskiego
210A, pokój nr 209, tel. 3T-18-1S 1 37-34-18.

K-7581

Targi Zdrowej Żywności
łbbbbbOOOCOOOOOOOOOOOC-OOOOOOOOOOOOOOOOOO'

g SPÓŁDZIELNIA PRACY „WSPÓŁPRACA*
O Kraków, Rynek Główny (, I p, oficyna

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nicomu” oraz toki l produkty
ziołowe z „Jeriell Fruit”.

O rozmiarze tegorocznych
targów najlepiej świadczą licz­
by. Przed rokiem handlowcy
zawarli 12 umów na łączną
sumę 24 min zł, teraz umów
było Już 350 na ponad 650
min złotych. Największym po­
wodzeniem handlowców cie­
szyły się wyroby krakowskie­
go „Apipolu” (umowy na 65
min zł), „Unlcomu” (umowy

na 60 min) i „Tais” (umowy
na 45 min).

Wiele wyrobów sprzedano
bezpośrednio na stoiskach.
Dużym powodzeniem cieszyło
się stoisko krakowskiej „Fru-
taromy”, a rekordy popular­
ności biła nowa przyprawa
„jedno danie”.

W sobotniej relacji pisałem,
iż zdaniem niektórych Tar­
nów zaczyna wyrastać na sto­
licę zdrowej żywności. To
stwierdzenie stało się faktem,
bowiem w sobotę ogłoszono,

iż decyzją ministra rolnictwa
1 ministra zdrowia powołano
w Tarnowie do tycia Kfajo-
we Centrum Zdrowej Żywno­
ści. Celem centrum jest pro­
pagowanie wśród społeczeń­
stwa idei zdrowego żywienia
poprzez różne formy działal­
ności informacyjnej, promo­
cyjnej, wydawniczej, szkole­
niowej 1 wystawienniczej. Po­
informowano również, 14 bę­
dzie wydawany kwartalnik
„Zdrowa Żywność".

L KUTRZUBA

zatrudni
■ samodzielnego ref. da. zaopatrzenia
■ mechanika maszyn dziewiarskich płaskich
■ kierowcę
■ robotników transportowych
Wynagrodzenie wg zakładowego Regulaminu Płac.

Informacji udziela Dział Kadr Kraków, Rynek Głó­
wny «, tel. 23-38-91, 22-57-83.

g K-8082 g

Może wy coś pomożecie!
Pan Stanisław B. opowiedział,
że przy ul. Mazowieckiej 101 A
1 w sąsiednim budynku nie
ma wody, a pracownicy pogo­
towia obiecują naprawienie
wodociągu dopiero w ponie­
działek, gdyż mają pilniejsze
i ważniejsze prace. W budyn­
ku przy ul. Zawadzkiego 1 A 1
1 B ciągle psują się hydranty
— poinformowała nas pani Li­
dia S. — a Spółdzielnia „Kra­
kus” podobno nie reaguje i
dlatego wody na wyższych
plętradh często brakuje przez
kilka dni.

Podobnych próśb, żalów i

zgłoszeń było wiele. Nie pozo­
stawimy lek bes interwencji.

Sami też zainteresujemy się
niektórymi sprawami.

Kilku rozmówców bardzo
krytycznie oceniało funkcjono­
wanie krakowskiego handlu 1
złe zaopatrzenie Krakowa.
Pani Nidecka gorąco pro­
siła
pu
wielu ludzi nie ma siły Jeź­
dzić z tego osiedla po wszyst­
ko do centrum miasta.
Mieszkanka Lublina, przeby­
wająca w Krakowie u córki,
mocno naurągała krakowskim
władzom handlowym, że godzą
się z tym, iż np. w os. Dywiz­
jonu 303 jedyny obecnie sklep
spożywczy otwierany jest do-

• uruchomienie skle-
w Kurdwanowde, bo

piero o godz. 8. Przy okazji
zaproponowała, aby Krakow­
ski* Zakłady Mięsa* wysłały
delegację do Lublina, która

nauczy się, jak naloty robił
dobro wędliny, bo „te wasze to

paskudztwo*.
Kilka osób skarżyło się tak­

ie na pozorowaną pracę urzę­
dów w soboty. Najczęściej pe­
tentów kieruje się do kolegów,
którzy będą pracowali dopiero
w poniedziałek. Pytano nas, po
co ta fikcja!

PRZEDSIĘBIORSTWO
ZMECHANIZOWANYCH ROBÓT

INŻYNIERYJNYCH
w Krakowie, ul. Płk. Dąbka 1

zatrudni natychmiast
absolwentów w aawodaios

■ tokan
■ frezer

oras

■ pracowników a praktyką w w.w. sawodach

Gwarantuje wysokie zarobki 1 pełny zakres usług
socjalnych m. ta. dowóz do pracy autobusami zakłado­
wymi.

Zgjo«z«nia przyjmuje Dział Kadr 1 Szkolenia, toL
55-33-12, 55-30-88, w«wn. 828 lub 320.

Dojazd bezpośredni s pi. Boh. Getta autobusem 108,
157, 158 lub tramwajem do ul. Wielickiej 3, 8, 13, 9,24.
a następni* autobusem 108, 147, 158.

K-7994

aonaar
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Sędziowie ze społecznego wyboru
Kończy się czteroletnia ka­

dencja ławników i niebawem
wybrani zostaną ich następcy,
którzy od 1 stycznia 1937 roku

zasiądą w sędziowskich to­
gach, by uczestniczyć w spra­
wowaniu wymiaru sprawied-
liwośęL Rolę ławników trud­
no przeceniać, niestety nie za­
wsze i nie wszyscy zdają so­
bie sprawę z ich ważności
nie tylko w sa.dowym ale i
społecznym życiu.

'

Równoprawni
sędziowie

Koncepcja udziału głosu
społecznego w wymiarze
Sprawiedliwości jest powsze­
chna nie tylko w procedurze
socjalistycznej. Także w pra­
wach zachodnich (w szczegól­
ności anglosaskich) od dawna
w praktyce znalazła swoje
miejsce. Miejsce poprzez
współuczestnictwo ławy przy­
sięgłych w procesie karnym.

Nie wchodząc w szczegóło­
we różnice między kompeten­
cjami członka zachodniej ła­
wy przysięgłych a ławnikiem
w polskim sądzie, warto chy­
ba zwrócić uwagę na pełne,
sędziowskie uprawnienia, któ­
rymi na mocy stosownych
aktów prawnych obdarzono
ławników. Jak wiadomo
(choćby s filmów czy litera­
tury kryminalistycznej) u-

dział ławy przysięgłych o-

granicza się do odpowiedzi
na zasadnicze pytanie: winien
czy też nie winien? Odpo­
wiedź ta warunkuje karę, o

rozmiarze której decyduje
wyłącznie sędzia zawodowy
przewodniczący rozprawie, ja­
ko te ława przysięgłych nie

uczestniczy jut zarówno w

dyskusji na temat represji
kamej jak i przy formowa­
niu wyroku. Członkowie ła­
wy przysięgłych uczestniczą
w procesie tylko na prawach
obserwatorów, nie zada-
Ją pytań, a tylko przysłuchu-

ą się ścierającym się racjom
procesowych stron 1 w opar­
ciu o subiektywną ocenę
przedstawionych dowodów
przystępują do głosowania
odnośnie winy oskarżonego.
Trudno w takim ujęciu naz­
wać członków ławy przysię­
głych sędziami, bo nimi rze­
czywiście nie są, reprezentując
tylko głos 1 stanowisko tzw.

opinii publicznej.
Usytuowanie ławnika w

polskim sądzie jest diame­
tralnie inne. To pełno­
prawny sędzia współde­
cydujący z sędzią zawodo­
wym nie tylko o winie (a w

przypadku procesu cywilnego
o racjach jednej lub drugiej

Studenckich praktyk robotniczych
meandry nie zamierzone

W drugiej połowie maja br.
podsekretarz stanu w Mini­
sterstwie Nauki i Szkolnictwa
Wyższego rozesłał do rekto­
rów wszystkich wyższych u-

czelni pismo ogólne w spra­
wie organizacji — w okresie
tegorocznych letnich ferii —

praktyk robotniczych dla stu­
dentów i kandydatów na stu­
dentów, którzy pomyślnie
przebrnęli przez sito egzami­
nów wstępnych.

Tryb postępowania przypo­
minał nieco serwowanie przy­
słowiowej musztardy po o-

biedzie, bowiem termin pod­
jęcia przez władze resortu de­
cyzji o realizacji ustawowego
zapisu przypadł akurat na o-

kres przedsesyjnej gorączki 1
następujących bezpośrednio po
nim — egzaminów wstępnych.
Tak więc niepowodzenie ca­
łej akcji można było uznać
za niejako z góry przesądzo­
ne. Rzeczywistość potwierdzi­
ła te obawy, bowiem -^przy­
kładowo — na jedenaście u-

czelnl krakowskich zaledwie
kilka tylko zdołało uporać się
ze stosownymi działaniami or­
ganizacyjnymi.

Może więc 1 dobrze się sta­
ło, że przyszłym studentom o-

szczędzona była jeszcze tym
razem poglądowa lekcja tra­
dycyjnej polskiej improwiza­
cji, mogąca wykształcić w mło­
dych umysłach trwałe, choć
niechlubne nawyki profesjo­
nalnego w przyszłości bała­
ganiarstwa. Nam zaś umożli­
wiła refleksję nad samą ideą
praktyk, ideą wprawdzie nie­
nową, lecz skażoną w przesz­
łości pierworodnym grzechem
przypadkowości, poddającym
nierzadko w wątpliwość sens

całego zamysłu.
Stare porzekadło mówi

wprawdzie o uczeniu się na

własnych błędach, czy jednak
tym razem nie mamy do czy­
nienia z innym, mówiącym o

nauce, która poszła w las?
Praktyki studenckie, zarów­

no zawodowe jak i tzw. ro­
botnicze, przewiduje art. 104
ustawy o szkolnictwie wyż­
szym. Niewiele się z niego
można dowiedzieć poza stwier­
dzeniem, że zasady ich odby­
wania oraz związane z nimi
obowiązki studentów, organów
szkoły i zakładów pracy okre­
śli w drodze rozporządzenia
Rada Ministrów. Szkopuł w

tym, że rozporządzenie to nie
ujrzało do tej pory światła
dziennego, mimo iż przed
przeszło trzema miesiącami
trwały nad nim końcowe po­
dobno już działania legisla­
cyjne.

Nie należy skądinąd oczeki­
wać, że rozporządzenie rzuci

strony) oskarżonego lecz tak­
że rozmiarach kary. W trak­
cie procesu, któremu przewod­
niczy zawsze sędzia zawodo­
wy, ławnik posiada pełne u-

prawnienia do dociekania in­
teresującej go kwestii choćby
w drodze zadawania pytań.
Po zakończeniu rozprawy,
podczas obligatoryjnej narady,
głos ławnika jest równopraw­
ny z głosem sędziego zawo­
dowego.

Sędzia zawodowy zawsze

może zostać przegłosowany
przez ławników, gdyż ci po­
siadają większość. W składach
trzyosobowych — dwóch ław­
ników i jeden sędzia; w skła­
dach pięcioosobowych (w
przypadku poważniejszych
procesów) — trzech ławników
i dwóch sędziów. „Ławniczy”
wyrok posiada wszystkie ce­
chy ważności, jeżeli oczywiś­
cie nie zostanie złożona re­
wizja do sądu II instancji, a

ten nie zmieni pierwotnego
rozstrzygnięcia. Dla porządku
dodajmy tylko, iż głos odręb­
ny sędziego zawodowego z ra­
cji znajomości prawą i jego
wykładni jest zawsze ważną
przesłanką rewizyjną, co

przecież w niczym nie zmie­
nia ważnej roli ławnika w

polskim procesie zarówno
karnym jak i cywilnym. Roli

określonej Konstytucją i usta­
wami. Tylko w niektórych
ściśle określonych przypad­
kach postępowanie sądowe
nie wymaga uczestnictwa ław­
ników — w innych bez ich

obecności proces nie może się
odbyć.

Wybory
Wybór ławników odbywa

się wielostopniowo. Kandyda­
tów na stanowiska „społecz­
nych" sędziów wyłaniają or­
ganizacje polityczne, społecz­
ne (choćby związki zawodo­
we), a także zebrania samo­
rządów miast i wsi Kiedy li­
sty kandydatów zostają już
sporządzone (liczba osób u-

biegających się o ławniczy
mandat przekraczać musi co

najmniej o 1/4 liczbę miejsc)
do ostatecznego wyboru przy­
stępują rady narodowe. Gmin­
ne, dzielnicowe i miejskie w

przypadku ławników sądów
rejonowych — wojewódzkie
w przypadku sądów wojewó­
dzkich. Wybory odbywają się
zawsze tajnie.

Ze względów oczywistych
zasadnicze znaczenie posiada­
ją zebrania, w trakcie któ­
rych wyłania się kandyda­
tów na ławników. Zebrania te
właśnie trwają 1 ich uczestni­
cy zdawać muszą sobie spra­
wę z ważkości podejmowa­

więcej światła na merytory­
czne przesłanki leżące u pod­
staw samej idei, zajmując się
raczej technicznymi aspekta­
mi realizacji ustawowego za­
pisu. Wynika to niedwuznacz­
nie z treści wspomnianego ar­
tykułu ustawy. Tymczasem na­
wet w środowiskach uczelnia­
nych panuje stan błogiej nie­
wiedzy — o co właściwie w

tych praktykach chodzi?
Możliwości zaś, a 1 związa­

nych z nimi wątpliwości mo­
że być wiele. Niemal pewne
jest, że z góry wykluczyć mo­
żna praktyczne przysposobie­
nie studenta do przyszłego za­
wodu, temu celpwi służą bo­
wiem praktyki zawodowe, sta­
nowiące integralną część pro­
gramu dydaktycznego. Zarzą­
dzenie ministra nauki i szkol­
nictwa wyższego z dnia 13.
grudnia 1984 r. rozgranicza
zresztą wyraźnie pojęcie prak­
tyk „zawodowych” odpowia­
dających danemu kierunkowi
studiów od „pracy studentów
wykonywanej w czasie wol­
nym od zajęć dydaktycznych
na podstawie umowy o pracę
— w wymiarze co najmniej
trzech miesięcy w czasie trwa­
nia studiów”.

Wprawdzie to samo zarzą­
dzenie mówi również, te „pra­
ca ta winna być zgodna z kie­
runkiem studiów”, lecz In­
formuje zarazem, te „w szcze­
gólnie uzasadnionych przy­
padkach dziekan wydziału mo­
że wyrazić zg.odę na wykony­
wanie przez studenta innej
pracy społecznie użytecznej
na stanowisku robotniczym”.

Pismo okólne podsekretarza
stanu wspomina już tylko o

„praktykach robotniczych od­
bywanych w uspołecznionych
zakładach pracy”, choć postu­
luje jednocześnie, by była to

praca „na rzecz szkoły lub
regionu".

Przysłowiowego konia z rzę­
dem temu, kto zdoła wykazać
spójność, logikę 1 konsekwen­
cję kolejnych aktów prawnych
w tej samej sprawie. Odnieść
można raczej wrażenie, że au­
torzy snują „swobodną impro­
wizację na zadany temat”,
przy czym ten sam temat każ­
dy z nich czuje Inaczej.

Sprawa zaś nie jest błaha,
z jednej bowiem strony doty­
czy wielotysięcznej rzeszy stu­
diujących, z drugiej — przy­
wołuje doświadczenie nieodle­
głej przeszłości, kiedy prakty­
ki robotnicze studentów były
szkołą obijania się, pozorowa­
nia pracy, obie bowiem stro­
ny — zarówno pracodawcy
jak i praktykanci — trakto­

nych decyzji. I nie chodzi w

tym miejscu tylko o spełnie­
nie podstawowych, ustawo­
wych wymogów takich jak
choćby obywatelstwo polskie,
brak karalności, nieskazitelna
środowiskowa opinia, lecz
także zwracać się winno u-

wagę na możliwości intelek­
tualne i czasowe człowie­
ka, któremu zamierza się po­
wierzyć ławniczy mandat.
Zdarzało się bowiem, iż ław­
nikiem zostawał człowiek już
bardzo obłożony obowiązkami
zawodowymi i społecznymi
funkcjami tak, iż godzenie
ich wszystkich stawało się
trudne, a czasem wręcz nie­
możliwe. Tylko ktoś na co

dzień obznajomiony z sądo­
wym mechanizmem wie, ile
to kłopotów przysparza nie­
obecność wyznaczonego do
składu sędziowskiego ławni­
ka, ile wówczas odbywa się
nerwowych telefonów w po­
szukiwaniu zastępcy. Zdarza
się, że nagłe sprowadzenie do
sądu „wolnego” ławnika sta­
je się niemożliwe i wówczas
trzeba zdjąć wokandę. Wo­
kandę, w przypadku są­
dów rejonowych, przewidują­
cą z reguły kilka, a nawet
kilkanaście spraw. Straty
społeczne, ale przecież także
finansowe (zwolnieni z pra­
cy świadkowie, biegli, „pusty
dzień” sędziego itp.) są du­
że. Za wszelką cenę należy
ich unikać, a jednym z waż­
nych elementów przeciwdzia­
łających wspomnianym perso­
nalnym trudnościom mogą i
powinny być zebrania wyła­
niających kandydatów na

ławników. Winni nimi zostać
ci, którzy nie tylko chcą, ale
będą mieli pełną szansę do­
brego wywiązania się z do­
datkowych społecznych obo­
wiązków. Obowiązków, zapeł­
nienie których nie pobiera
się żadnego wynagrodzenia,
bo takim nie jest przecież
wypłacanie należności przez
macierzysty zakład pracy za

godziny spędzone w sądzie.
Zanim ubiorą togi

O wielkiej społecznej ope­
racji wyboru ławników świad­
czy fakt, iż dotyczyć one bę­
dą kilkudziesięciu tysięcy
osób. W samym okręgu kra­
kowskim, nie największym
przecież, wyłonionych zosta­
nie 2 481 ławników; w okrę­
gu, w którym pracuje tylko
164 sędziów zawodowych.
Już porównanie tych dwóch
liczb wskazuje na wagę, jaką
należy przykładać do opty­
malnie najlepszego ukształto­
wania ławniczego ciała.

Kiedy jedna kadencja do­

wali je Jak dopust boży, któ­
ry w imię przepisów trzeba
po prostu przecierpieć. Toteż
sytuacja sprzed lat w żadnym
wypadku powtórzyć się nie
może.

By zaś nie doszło do pow­
tórki przeszłości, należy prze­
de wszystkim odpowiedzieć
sobie na pytanie: czym mają
być studenckie praktyki wa­
kacyjne? Czy wypełnianiem
luk kadrowych w urlopowych
miesiącach letnich, kiedy go­
spodarce naszej w szczególnie
dotkliwy sposób daje się we

znaki chroniczny niedobór rąk
do pracy? Czy chodzi może o

wzgląd wychowawczy, o wpo­
jenie szacunku dla pracy fi­
zycznej? Jeśli zaś tak, to ro­
dzi się dalsze pytanie, czy
szacunek ten nie należy się
każdej pracy społecznie u-

żytecznej bez względu ńa to,
czy jej narzędziem są ręce
czy szare komórki? Pedagogi­
ka społeczna, operująca poję­
ciem „wychowania przez pra­
cę” — jako czynnika m. In. re­
socjalizacyjnego — nie war­
tościuje wszak pracy podług
schematu: lepsza — gorsza, a

jut najmniej — fizyczna — u-

mysłowa.
Te, a 1 następne pytania

wymagają jasnej, nie budzą­
cej wątpliwości u żadnej ze

stron, odpowiedzi. I to nie tyl­
ko po to, by w środowiskach
uczelnianych nie kursowały
złośliwe powiedzonka o przy­
kręcaniu biednym „studenci-
kom” przysłowiowej śruby, zaś
władze niektórych uczelni nie
darły szat nad studencką nie­
dolą.

Jak dotąd, odpowiedź na

żadne z postawionych pytań
nie padła. Autorzy zarządzeń
zajęci są zbytnio ustalaniem
technicznych szczegółów, by
poświęcić uwagę celom, ja­
kim praktyki winny służyć,
ich przewidywanym lub przy­
najmniej — postulowanym e-

fektom.

Z całą pewnością sensu

praktyk dopatrzyć się można
w dwu płaszczyznach: mate­
rialnej i moralnej — wzaje­
mnie się dopełniających, bez
wskazywania jakiegokolwiek
priorytetu jednej z nich, ozna­
czającego zawsze przecież
„coś” kosztem „czegoś”. Trud­
no zresztą byłoby pogodzić'się
z myślą, że dla zadośćuczynie­
nia celom wychowawczym
praktyk społeczeństwo ponosić
będzie dodatkowe ciężary ma­
terialne, lub też dla osiągnię­
cia materialnego jedynie pro­
fitu zaprzepaszczony zostanie
moralny sens pracy.

biega końca, w sposób natu­
ralny przychodzi pora na Jej
podsumowanie. Jedno z pod­
stawowych pytań, jakie się
wówczas zadaje, dotyczy
sprawności i aktywności pra­
cy ławników, którzy przez
cztery ostatnie lata zasiadali
za sędziowskimi stołami.
Wiceprezes Sądu Wojewódz­
kiego w Krakowie mgr Adam
Solarz twierdzi, że ławnicy
krakowskich sądów w zdecy­
dowanej większości dobrze
wywiązali się z powierzonych
im zadań, co nie znaczy jed-
dnak areale, że nie zdarzały
się uchybienia. Najlepsi zgło­
szeni zostali jako kandydaci
na nową kadencję, a jest ich
715. Wśród tej grupy znajdu­
je się 268 emerytów z reguły
będących zawsze do dyspozy­
cji sądu, posiadających nie­
odzowne doświadczenie życio­
we, a bywa, że i nagle od­
krytą pasję do współuczestni­
czenia w sprawowaniu wy­
miaru sprawiedliwości. Po­
nowne powierzenie mandatu
ławnika części osób jest nie­
odzowne także ze względu na

ciągłość sądowej pracy, na

spożytkowanie zdobytej już
wiedzy. Sądowej działalności
nie można przecie’ zawiesić
na jakiś czas tylko dlatego, że

odbyły się wybory i wyłonio­
nych w ich trakcie ławników
trzeba przygotować do czeka­
jących ich obowiązków.

Praca ławnika jest złożona
i nie można jej wykonywać
bez elementarnego przygoto­
wania. Prawo i procedura to

skomplikowane mechanizmy i
aby w nich uczestniczyć,
trzeba najpierw wysłuchać
kilkunastu wykładów, a po­
tem brać udział w cyklicz­
nie organizowanych szkole­
niach. Zanim więc ławnicy
ubiorą sędziowskie togi, za­
nim współuczestniczyć będą
w kształtowaniu poziomu na­
szego wymiaru sprawiedli­

wości wyposażeni zostać mu­
szą w nieodzowną wiedzę. Bo
rzecz nie tylko w tym, by
ławnik reprezentował głos o-

pinii społecznej, lecz świado­
mie decydował o losach lu­
dzi, którzy w charakterze o-

skarżonych, pozwanych lub
powodów stawią się do sal
sądowych. Można mieć na­
dzieję, że uczestnicy zebrań
wyłaniających kandydatów, a

potem radni rad narodowych
różnych szczebli zdawać będą
sobie sprawę z ważkości doko­
nywanego wyboru i mandaty
ławników powierzą rzeczywi­
ście najlepszym.

JANUSZ
haNderek

Nie istnieje niebezpieczeń­
stwo naruszenia specyficznego
statusu studentów, wszak od-
jąwszy nawet jeden miesiąc z

trzymiesięcznego „urlopu” i
tak pozostaną oni pod tym
względem uprzywilejowani w

stosunku do innych grup spo­
łecznych. Nie zgłosi też z pe­
wnością swych zastrzeżeń me­
dycyna, zalecająca wręcz ak­
tywne formy wypoczynku po
wyczerpującej umysłowej pra­
cy. To zaś, że owa aktywność
może dać wymierny społecz­
ny profit, jest dodatkowym
argumentem przemawiającym
na korzyść praktyk.

Zachodzi wszelako pytanie,
czy w uściśleniu zasad ich
odbywania autorzy zarządzeń
nie poszli zbyt daleko? Różna
jest przecież specyfika po­
szczególnych typów uczelni,
zróżnicowana zatem i skala
zainteresowań rodzajem pracy
i warunkami jej wykonywania
u samych studentów. W tym
miejscu autorom nie dopisała
wyobraźnia: zapomnieli jakby,
że elementarnym warunkiem
pracy dobrze wykonanej — a

o taką w praktykach zapew­
ne chodzi — jest zawsze oso­
biste przekonanie do tego, co

się robi.

Jeśli zaś ustalonych zasad
ściśle przestrzegać, student nie
ma żadnego wpływu na wy­
bór stosownego zajęcia. Nie
dość na tym — jednostronnie
sformułowany organizacyjny
schemat praktyk wydąje się
wręcz wykluczać niektóre ro­
dzaje prac. Trudno np. wy­
obrazić sobie studenta farma­
cji, maszerującego w 20—30 -

-osobowej brygadzie do... ap­
teki (którą „normalnie” — z

braku personelu — zamyka
się w połowie dnia). Czy zre­
sztą zajęcie jakie mu się tam

zaoferuje, przystawać będzie
do określenia „robotnicze”?

Nie rozwiązany pozostanie
także dylemat studentów wy­
wodzących się z rodzin chłop­
skich. Ci tradycyjnie pomaga­
ją swym rodzicom w pracach
żniwnych, traktując to zaję­
cie za swą naturalną powin­
ność. Aspekt wychowawczy,
więcej — samowychowawczy
takiej postawy nie podlega
dyskusji, jej społeczny ■sens
— także. Cóż, kiedy w świe­
tle zarządzeń praca taka nie
spełnia aż trzech podsta­
wowych warunków: nie jest
pracą w uspołecznionym za­
kładzie, nie odbywa się na

podstawie umowy o pracę lub
umowy-zlecenia, nie jest też
z reguły pracą we wspomnia-
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Niemcy w starciu z 10. zmotoryzowaną B.K. płk. dypl. S. Maczka na południe od Krakowa

Wrzesień 1939

P.erwsze dni niewoli
28 sierpnia w „Gazecie Krakowskiej” pu­

blikowaliśmy dokumenty i relacje prasowe z

ostatnich dni niepodległości Krakowa we

wrześniu 1939 r. Teraz w tej samej konwen­
cji przedstawiamy pierwsze dni niewoli po
wkroczeniu wojsk niemieckich do naszego

miasta, w opracowaniu MIECZYSŁAWA ZA­
JĄCA z Biblioteki Jagiellońskiej.

8.09.1939

OD REDAKCJI

Dziennikarz, tak jak żoł­
nierz, musi trwać na posterun­
ku. jakiekolwiek by nie zda­
rzyły się okoliczności. Lud­
ność Krakowa pozbawiona od
kilku dni wszelkich gazet i
wszelkich informacji, ze

wszystkich stron domagała się
od nielicznego grona dzienni­
karzy w Krakowie pozosta­
łych, aby zaczęło ukazywać
się jakiekolwiek pismo polskie,
aby w tej bardzo ciężkiej
chwili dziejowej podjęli się
oni tego bardzo trudnego za­
dania.

Życie bez informacji w dru­
ku, wszystkim najłatwiej do­
stępnych. jest dla ludności
wielkiego miasta niemożliwe.
Prasa jest jedną z niezbęd­
nych potrzeb życiowych. Rzecz
oczywista, że dziennik taki w

obecnych warunkach może
mieć jedynie charakter lokal-
no-informacyjny, a przynosić
musi też komunikaty urzędo­
we. Rozporządzenia zarządu
miasta w sprawach gospodar­
czych itp.. Informacje wszyst­

6—7 września 1939 roku

Noc ze środy na czwartek przeszła w Krakowie spokojnie.
Słychać było chwilami warkot przelatujących samolotów. W
czwartek w godzinach rannych rozpoczął się ruch w mieście.
Ludność cywilna wychodziła na ulicę po przerwane zakupy.
Do miasta przybyły kobiety wiejskie z mlekiem i jarzynami.
Miasto żyło. Całe naprężenie ludności z lekka malało. Około

godziny 10 sklepy zapełniły się kupującymi. Ludność zaopa­
trywała się w artykuły pierwszej potrzeby, mleko, masło,
wędliny itp.

8 września 1939 roku

Życi® Krakowa zaczęło wracać powoli do atanu normalne­
go, pogoda była wspaniała, bardzo ciepło, ulicami miasta
przesuwały się zmotoryzowane oddziały wojskowe, rozmai­
tych rodzajów broni. W dalszym ciągu przewijali się uchodź­
cy ciągnący do miasta, przeważnie włościaństwo. Sklepy w

większości były otwarte, w których można było bez trudnoś­
ci nabywać potrzebne artykuły. Tramwaj krakowski praco­
wał jak dawniej na pełnych obrotach, oczywiście w grani­
cach zakreślonego czasu pojawiania się na mieście. Jeżeli
chodzi o zakłady użyteczności publicznej to pracowały: wodo­
ciągi zawsze wierne dla ludności, chwała im za to a w

szczególności tym oddanym pracownikom; gazownia, elek­
trownia, zakład oczyszczania miasta. Komendę miasta Kra­
kowa objął z dniem 8 września 1939 roku gen. Beusel.

9 września 1939 roku

Pogoda była jak w dniach poprzednich —słoneczna, eie-
pła. Życie miasta pomału układało się jako tako, w miarę pa­
nujących stosunków lokalnych. Przybywa coraz więcej o-

twartych sklepów, sprzedających towar, jaki mieli do dyspo­
zycji po cenach normalnych. Ulicami miasta przejeżdżają w

dalszym ciągu oddziały zmotoryzowane armii niemieckiej
kierując się dalej na wschód, a także przez Kraków przepły­
wa dalsza fala uchodźców. Tłumaczem dla języka niemieckie­
go przy Komendzie Głównej miasta Krakowa został płk
J. Pokorny.

(Tak dzień po dniu mieszkańcy spisywali swe wrażenia
a pierwszych dni niewoli.)

Straż Pożarna
W mieście narażonym na

naloty, straż pożarna w pierw­
szym rzędzie pełni służbę bez­
pieczeństwa i- obarczona była
pracą ciężką i odpowiedzialną.
Lecz straż ewakuowana zosta­
ła w dniu 4 września 1939 ro­
ku, na dwa dni przed wkro­
czeniem Niemców do Krako­
wa. zabierając ze sobą sprzęt
wartościowy niezbędny w

pracy. W Krakowie pozostało
tylko ok. 30 zawodowych stra­
żaków, pracujących dniem 1
nocą. Komendantem straży
został prezydent Czuchajow-
ski. który w przeddzień swego
wyjazdu mianował starszego
ogniomistrza Edwarda Bo-

blewskiego. Ta jakże szczupła
garstka straży wspomagana
przez ochotników, pracowała
bardzo ofiarnie, pełniąc służbę
dzień i noc. Tutaj najkrytycz-
niejszyml dniami były dzień 5
1 8 września 1939 roku, kiedy

kim potrzebne o nowych roz­
porządzeniach władz, muszą
stać się wszystkim wiadome.
Jako redaktor odpowiedzialny
podpisuję ten dziennik LUD­
WIK SZCZEPAŃSKI.

„DZIENNIK KRAKOW­
SKI” wychodzić będzie co­
dziennie o godzinie 2-giej (14-
-tej) w objętości kilku stron

druku, współpracując ściśle z:

OBYWATELSKIM KOMITE­
TEM POMOCY, który pod
przewodnictwem Ks. Metro­
polity Sapiehy, utworzył się
we wtorek dnia 5 września
1939 roku i zorganizował kil­
ka sekcji dla różnych dziedzin
działalności. „Dziennik Kra­
kowski” starał się będzie w

miarę możności ująć na swych
łamach życie miasta. Oczywiś­
cie, że ten pierwszy numer

jest skromny i nie jest taki,
jakie mamy nadzieje — będą
następne. Trzeba było prze­
zwyciężyć dużo różnych trud­
ności technicznej i wielkiej
innej natury, aby mieć moż­
ność zorganizować jego reda­
gowanie. zorganizować jakc
tako 1 wydać.

(Dziennik Krakowski Nr.: 1 s.

1. * dnia 8 września 1939 r.)

to brakowało zupełnie środ­
ków łączności a informacje i

rozkazy były wysyłane przez
gońców. Ilość wypadków w

których straż interweniowała
byłaby ciężka do dokładnego
ustalenia, brakowało czasu i
ludzi na ewidencje. Tym sa­
mym działalność straży ogra­
niczała się do lokalizacji, a

zgliszcza pozostawiano niedo-
palone 1 nieuprzątnięte. gdyż
trzeba było spieszyć z ratun­
kiem w inne miejsce. Tak było
przy pożarze domu przy ul.
Szlak 32. Największym poża­
rem w tych dniach zgrozy był
pożar dworca towarowego, po­
wstały poważne straty wy­
noszące w budynkach, wago­
nach 1 zapasach towarów
„miliony złotych”.

(Dziennik Krakowski Nr.: 1 s.

3 < dn. < września 1939 rj

TYMCZASOWE

ZARZĄDZENIE
Szefa Służby
Bezpieczeństwa
Niemieckich Władz

Okupacyjnych
na KRAKÓW.

Z POLECENIA SZEFA ZA­
RZĄDU CYWILNEGO ZA­
RZĄDZA SIĘ CELEM PRZY­
WRÓCENIA SPOKOJU I PO­
RZĄDKU ORAZ NORMAL­
NYCH STOSUNKÓW NA RA­
ZIE CO NASTĘPUJE:

1. Wszyscy urzędnicy Władz
Państwowych oraz Zarządu
Miejskiego mają się zgłosić do
dnia 9 września 1939 roku,
godz. 12 w południe dla pod­
jęcia pracy na swoich poste­
runkach służbowych.

2. Wszystkie sklepy, oraz

wszystkie miejsca publicznej
sprzedaży mają być od dnia

OBWIESZCZENIE władz niemieckich.

Tymczasowe zarządzenie
Szefa Służby Bezpieczeństwa

Niemieckich Władz Okupacyjnych na

KRAKÓW.

Z POLECENIA SZEFA ZARZĄDU CYWILNEGO ZA­
RZĄDZA SIĘ:

1. Wszystkie żydowskie przedsiębiorstwa, sklepy, Jakotet
restauracje, kawiarnie itp. należy do dnia 9 września 1939
roku godz. 17-ta po południu oznaczyć jako przedsiębiorstwa
żydowskie. Znakowanie to ma nastąpić przez widoczne za­
wieszenie na szybie wystawowej gwiazdy Dawida, kramy
lub stragany mają być oznaczone przez wywieszenie odpo­
wiedniego napisu.

2. Jako przedsiębiorstwa .żydowskie należy uważać te

przedsiębiorstwa, które albo w całości, albo też więcej aniże­
li w 50% znajdują się w rękach żydowskich, lub też pro­
wadzone są kapitałem żydowskim. Wykraczający przeciwko
powyższemu narządzeniu podlegają surowej karze.

Kraków, dnia 8 września 1939 r.

Szef Służby Bezpieczeństwa E, Gr. I
Ruckenbach, SS — Dowódca Brjgady.

Niemiecka warta honorowa przed wejściem do krypty
■ trumną J. Piłsudskiego na Wawelu

Zakładnicy
W rozmowach prowadzo­

nych przez Obywatelski Ko­
mitet Pomocy które z ramie­
nia Komitetu prowadził i

przewodniczył adwokat dr
Miksiewicz z komendantem
niemieckim, zatrzymano jako
zakładników: Władysław Bie­
niasz, dr Wincenty Bogdanow­
ski, dr Ignacy Chrzanowski
prof. UJ, dr Stanisław Estrei­
cher prof. UJ, dr Emil God­
lewski prof. UJ, dr Ludwik
Piotrowicz prof. UJ, Eugeniusz
Jakubowski, dyr. Rudolf Ję­
drzejowski, Anna Kaplicką.
Zygmunt Klemensiewicz, dyr
Stanisław Kłimecki. Jadwiga
Konopczyńska, Władysław
Konopczyński, dr Kazimierz
Kostanecki prof. UJ, Tadeusz
Kowalski, Edward Kubalski.
Stefan Kuhn, Zygmunt Lasoc­
ki, prof. dr Stanisław Kutrze­
ba, Tadeusz Lehr-Spławiński,
Edward Lubowiecki, Róża Lu­

bieńska, dr Franciszek Ma­
charski, dr Tadeusz Miksie­
wicz. Ludwik Ocetkiewicz, dr
Aleksander Oszacki, ks. dr Jan
Piwowarczyk, Stanisław Pla-
ppest, hr. Franciszek Potocki,
dr Ludwik Piotrowicz prof.
UJ, Zofia Rogozińska, Feliks
Rogoziński, Rudolf Rosiński,
ks. biskup Stanisław Rospond,
dr Józef Skąpski. Tadeusz Su-
rzycki, Władysław Szafer prof.
UJ, Jan Swaja, Czesław Żuł-
kiewicz.

Zakładnicy zabrani na czas

przemarszu wojsk niemieckich
przez Kraków w dniu 7
września 1939 r., byli zatrzy­
mani tylko ściśle na czas

pierwszego przemarszu. Pozo­
stawali oni pod strażą w gma­
chu ratusza od godz. 15 do
godz. 20.30.

(M.Z.)

9 września 1939 roku z powro­
tem otwarte, a na przyszłość
należy utrzymywać je otwarte
codziennie przynajmniej w

czasie od godziny 9-tej przed
południem do godz. 17.30 po­
południu.

3. Cen za towary nie wolno
podwyższać, lecz mają być one

utrzymane na wysokości z

dnia 1 września 1939 roku.
4. Gromadzenie towaru, ja­

ko też zakupy ponad prywat­
ną potrzebę są zakazane, za­
kazuje się również gromadze­
nia ustalonych środków płat­
niczych.

5. Środkami płatniczymi sąs
marka niemiecka oraz złoty,
wartość złotego ustala się na

0,50 marki niemieckiej. Kto

wykracza przeciwko powyż­
szym zarządzeniom podlega
karze.

Kraków, dnia 8 września
1939 r.

Ruckenbach,
SS-Dowódca Brygady

Szef Służby Bezpieczeństwa
ŁGrJ.
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Tradycyjne obchody Święta Plonów
(DOKOŃCZENIE ZE 8TR »

Wśród odznaczonych ma-

teill tóg rolnicy > naszego r«-

fJww. Krzyżem Oficerskim
Orderu Odrodzenia Polski u-

dekorowany sostał Józef Pio­
trowic! — sadownik a Jano­
wie, woj. nowosądeckie. Krayi
Kawalerski Orderu Odrodzc-
ni a Polski otrzymali: August
Cenkier — prezes Zarządu
Rolniczej Spółdzielni Produk­
cyjnej w Klęczanach, gm. Gor­
lice i Helena Lach — gł. spe­
cjalista w Ośrodku Leczni­
ctwa i Profilaktyki krakow­
skiego Zakładu Weterynarii,
Srebrny Krzyż Zasługi: Jas
Piku! — rolnik indywidualny
s Nieezajnej Górnej, woj. tar­
nowskie.

Rolniczśra s Rzuchowej w

woj. tarnowskim, Zofia Czaja
Otrzymała tytuł honorowy
„Zasłużonego Rolnika PRL”.

Witając zebranych przewod­
niczący Rady Państwa powie­
dział, iż był to dobry rok nie

tylko dlatego, że dopisała po­
goda, ale dlatego, że sssowo

eował jak awykle wysiłek m4-

E0ra, całego zaplecza gospe-

Myśleć n/P&pradem: „Sądeckie owocobranie"
(DOKOŃCZENIE ZE S LR. 1) soń z Moszczenicy koło Stare- rolnikom na co dzień może być

go Sącza, gdzie prowadzi przydatne. Swój dorobek pre-
ey WRN Władysław Trybus, wzorcowe 8-hektarowe gospo- watowały także zakłady prze-
przewodniczący RW PROM darstwo sadownicze. On-: nie- twórstwa rolno-spożywczego
Jan Turek, wojewoda śli wspaniały bochen chleba oraz ośrodki prowadzące do-
sądecki Antoni Rączka, do- upieczonego już z mąki a te- radztwo dla rolników. Jak
wódca Karpackiej Brygady gorocznego zbóż*. Za nimi zawsze duże uznanie wzbu-
WOP płk Tadeusa Kulej. O- młodzież w strojach ludowych dzało stoisko Kół Gospodyń
becnl byli również — wice- dźwigała wielkie kosze wspa- Wiejskich. Wspaniale prezen-
przewodnjcząćy Rady Nadzór- niałych owoców a nowcsądee- towały się ekspozycje przygo-
czej Centrali Spółdzielni . O- kich sadów. towanę przez spółdzielczość o-

grodniezych < Pszczelarskich Głos zabrał gospodari „O- grodnicżą oraz Sądeckie Za-
Iguacy Wall oraz prezes* Cen- woeobrania” wojewoda nowo- kłady Przemysłu Owocowo-
trall Spółdzielni Ogrodni- sądecki Antoni Rączka. Omó- Warzywnego. Tłum oblegał
czych 1 Pszczelarskich Adam wił dokonania i potrzeby gór- prezentację dorobku Zakładu
Surman. Byli też naukowcy s skiego rolnictwa. Przekazał Doświadczalnego Instytutu
przewodniczącym Komitetu wszystkim, którzy wnieśli Sadownictwa i Warzywnictwa
Zagospodarowania Ziem Gór- swój wkład w produkcję ży- w Brzeżnej. Wielu zwiedzają-
skich PAN prof. Tadeuszem wności podziękowania ? życzę- eych interesowało się stoi-
Wojtaszkiem i prof. Szczepa- nia. Estradą zawładnęły re- skiem „Szklarniobudu” z Po­
iłem Pieniążkiem. Rozpoczęła gionałne zespoły pieśni 1 tań- znania. Uwagę dosłowni®
się uroczystość wieńcząca ca- ca. Rozpoczęła się prawdziwa wszystkich przykuwała jed-
łoroczny trud rolników. Koro- rewia folkloru. nak część mechańizacyjna wy­
wód poprowadzili starostowie Obok amfiteatru, gdzie od- stawy. Swoje najnowsze kon-

Owoeobrania” Zofia Bołoz ze bywało się „Sądeckie owoco- strukcje przydatne dla rolni-
Szczawnika koło Muszyny, branie” zorganizowana została ków, sadowników i ogrodni-
która w swojej wsi przewód- wystawa plonów uzyskanych ków pokazywały firmy z

niczy KGW — dobra rolniczka przez nowosądeckich rolni- Włoch. NRD. Węgier. Jugosła-
— hodowca or&a Henryk Pa- ków oraz tego wszystkiego eo wii, Holandii, Danii, RFN,

li
C

Warszawa: odznaczenia

dla przodujących rolników
Jesteśmy — mówił W. Ja­

ruzelski — pełni uznania
nie tylko dla trudu, nie tylko
dla wysiłku, ale i dla coraz

bardziej postępującej nowo­
czesności gospodarowania w

naszym rolnictwie. Przewod­
niczący Rady Państwa życzył
rolnikom, aby zadania, które
trzeba wykonać I które zade­
cydują o pomyślności kolej­

nego roku, były coraz bar­
dziej owocne i coraz lepiej
służyły naszej ojczyźnie.

W. Jaruzelski przekazał ser­
deczne pozdrowienia, i najlep­
sze życzenia wszystkim rolni­
kom podkreślając, iż przyzna­
ne odznaczenia są wyrazem
wysokiej oceny ich prący. Zło­
żył jednocześnie odznaczonym
najlepsze życzenia zdrowia 1
szczęścia osobistego.

Dziękując sa przyznane
przez Radę Państwa odzna­

czenia, za troskę o rozwój rol­
nictwa i gospodarki żywnoś­
ciowej. o poprawę warunków
życia i pracy mieszkańców
wsi, za tworzenie warunków
rozwoju samorządności wsi,
Zofia Czaja — rolniczka indy­
widualna ze wsi Rzuchowa w

woj. tarnowskim — powie­
działa m. ta.: Odznaczenia te

traktujemy jako wyraz uzna­
nia i tzacunku dla rolniczego
trudu, dla tych wszystkich,
którzy ciężko i coraz efekty­
wniej pracują dla poprawy
wyżywienia narodu, dla swo­
jej ludowej ojczyzny, dla spo­
koju i pokoju w świecie.

Z. Czaja zapewniła, iż moż­
na liczyć na rolników, którzy

potrafią wykorzystać tworzo­
ne im warunki dla dobra rol­
nictwa, wsi i całego narodu.

Rolnicy w rozmowach x

przedstawicielami włada dzie-

1111 się swoimi doświadcze­
niami i uwagami na temat
możliwości 1 uwarunkowań
dalszego powiększania i stabi­
lizacja produkcji rolnej.

W. Jaruzelski zwiedził

wystawę na Służewcu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Impreza ta jest wizytówką
polskiej hodowli. Zaproszono
tu przodujących hodowców,
aby wyrazić uznanie dla ich

długoletniej owocnej pracy.
Prezentowane krowy dają ro­
cznie po 10 i więcej tysięcy
litrów mleka; jest trzoda, któ­
ra uzyskuje dzienne przyro­
sty w wysokości 1 kg oraz

owce dostarczające 14 kg weł­
ny w ciągu roku. Takich wy­
ników nie musimy się wsty­
dzić nawet w porównaniu z

najlepszymi hodowcami na

świecie. Rekordy te odbiegają
od średnich wydajności na­
szego bydła i wskazują na du­
że możliwości, jakie przed
produkcją zwierzęcą otwiera
postęp biologiczny.

Francji 1 USA. Zagraniezni-
wystawcy pokazali również
osiągnięcia chemii rolniczej.

Święto „Sądeckiego owoco-

brania” poprzedzone zostało
spotkaniem przedstawicieli
władz województwa z prze­
szło stuosobową grupą wyróż­
niających się rolników i pra­
cowników instytucji obsługi
rolnictwa. Spotkanie było o-

kazją do wręczenia odznaczeń
państwowych, regionalnych i
resortowych. Krzyżem Oficer­
skim Orderu Odrodzenia Pol­
ski udekorowany został Józef
Piotrowicz ze wsi Janowice w

gminie Szczyrzyc. Krzyże Ka­
walerskie Orderu Odrodzenia
Polski otrzymali: Maria An­
toś, Józef Basiura, Janina Bo-
ryś, Marian Gryga, Bolesław
Datta, Antoni Kaczmarczyk,
Jan Kamiński, Julian Kucia,
Józef Kulak, Karol Maśnica,
Bronisława Szczepańska i Jó­
zef Kapera. Kilkadziesiąt o-

sób udekorowanych zostało
Złotymi. Srebrnymi ,i Brązo­
wymi Krzyżami Zasługi.

STANISŁAW SMIERCIAK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. Ił

ceprzewodnieaącym CK SD
Markiem Wieczorkiem.

Przybyli przedstawiciele kie­
rownictw organizacji rolni­
czych, organizacji spółdziel­
czych, społecznych i młodzie­
żowych, Wojska Polskiego, go­
spodarze woj. poznańskiego i
gminy Szamotuły.

Wśród gości delegacje rol­
ników radzieckich i czechosło­
wackich —- z okolic Charko­
wa i Brna. Obecni są przed­
stawiciele placówek dyploma­
tycznych krajów socjalistycz­
nych.

Rozbrzmiewają dźwięki hy­
mnu państwowego. Przewod­
niczący Komitetu Organiza­
cyjnego Dożynek Henryk Sło­
wiński, rolnik z Witoldzina,
działacz kółek rolniczych, wi­
ta dożynkowych gości i ogła­
sza otwarcie uroczystości.

Rozpoczyna się barwne wi­
dowisko dożynkowe. Na pły­
cie boiska pojawiają się trzej
jeźdźcy — to znani z legendy
Lech, Czech i Rus. Rozpoczy­
nają oni historyczną część wi­
dowiska: „Z tego gniazda na­
ród nasz stał”.

Pieśń „Cześć ci Polsko” koń­
czy historyczną część widowi­
ska.

Głos zabiera minister rol­
nictwa, leśnictwa i gospodar­
ki żywnościowej Stanisław
Zięba (tezy przemówienia
drukujemy poniżej).

Fanfary szamotulskie otwie­
rają tradycyjną część wieńco­
wą dożynek. Na bieżnię sta­
dionu przy muzyce kapel lu­
dowych wjeżdża banderia kon­
na. Za chwilę pojawia się bar­
wny korowód. Idą gospodynie
i gospodarze niosący narzę­
dzia rolnicze, grupy z wień­
cami i darami z tegorocznych
plonów pól, sadów 1 ogrodów,
młodzież. Jednocześnie bież­
nią stadionu przejeżdżają
bryczki wiozące kapele ludo­
we, wśród nich dudziarzy
i koźlarzy wielkopolskich.

Rozlegają się fanfary żni­
wne. W centralnym punkcie

Tezy przemówienia
ministra Stanisława Zięby

— Uroczyście obchodzone w całym kraju, we wszystkich
gminach Święto Plonów jest wielką manifestacją jedności
woli, wysiłków i celów wsi i miasta, wszystkich ludzi pracy
naszej ludowej ojczyzny.

— Polskie rolnictwo w ostatnich latach dowiodło, że ma

wielką zdolność dostosowawczą, że potrafi coraz lepiej spo­
żytkować tworzone mu warunki dla szybkiego postępu. Rol­
nictwo okazało się gałęzią gospodarki najmniej podatną na

czynniki wywołujące załamania i dynamiczną w pokonywa­
niu trudności.

— W ciągu zaledwie 5 lat zdołaliśmy zmniejszyć z blisko.
10 do 3 min ton import zbóż i pasz. Równocześnie osiągnę­
liśmy stan pogłowia zwierząt zbliżony do najwyższego, jaki
był kiedykolwiek poprzednio w Polsce osiągnięty. W produk­
cji zbóż umacniamy zdobyty peziorń 3 toń z T.ha.

— Charakterystyczną cechą naszego rolnictwa jest szybszy
rozwój produkcji roślinnej i oparcie dzięki temu Wzrostu pro­
dukcji zwierzęcej na zdrowych, mocnych podstawach.

— Przykład szamotulskiego i w ogóle wielkopolskiego rol­
nictwa pokazuje jak dużo jeszcze możemy w całym naszym
rolnictwie osiągnąć, jak wiele jest do zrobienia. Gdyby w ca­
łej Polsce zwiększyć wydajność krów tylko do tutejszego
średniego poziomu to przy istniejącym, a nawet mniejszym
pogłowiu krów, mielibyśmy obfitość, a być może nawet nad­
miar mleka.

— Przy podniesieniu plonów czterech zbóż z 30 q średnio
w Polsce do wielkopolskiego poziomu, tj. obecnie średnio 37 ą

z hektara osiągnęlibyśmy pełną samowystarczalność zbożowo-
paszową nawet przy pokaźnym wzroście hodowli, a przy dal­
szym postępie Polska mogłaby stać się eksporterem zboża
netto.

SZfflOW centralne

uroczystości dożynkowe
boiska „wiano” — symbol
żniw całej ziemi poznańskiej.
Po zakończeniu obrzędowych
tańców, dożynkowy orszak
zbliża się do trybuny honoro­
wej. Słychać tradycyjną pieśń:
„Plon niesiemy plon...”.

Na powitanie symboliczne­
go bochna Chleba, wypieczo­
nego z tegorocznych zbiorów,
wychodzi delegacja przedsta­
wicieli różnych grup zawodo­
wych i społecznych. Są wśród
nich: robotnice i robotnicy fa­
bryk Wielkopolski, kolejarz,
drwal, górnik, hutnik, prząd­
ka, żołnierz, pielęgniarka, sto­
larz, młynarz, stoczniowiec,
nauczycielka.

Następuje moment przeka­
zania bochna Chleba. Staro­
ścina Urszula Szala, rolniczka
i działaczka Kół Gospodyń
Wiejskich z Otworowa i sta­
rosta Jan Kazimferczak, kie­
rownik zakładu w Kombina­
cie PGR Galowo, w młodzie­
żowej asyście Grażyny Mać­
kowiak 1 Andrzeja Frącko­
wiaka, wręczają chleb przed­
stawicielom klasy robotniczej
całego kraju.

Starosta mówi: W imieniu
rolników przekazuję na ręce
przedstawiciela klasy robotni­
czej tradycyjny bochen Chle­
ba, wypieczony z tegorocznych
zbiorów. Wielkość i dorodność
tego chleba — to symbol do­
brych plonów, to wynik so­
lidnej pracy polskiego rolni­
ka, popartej wysiłkiem robot­
ników i Wszystkich ludzi pra­
cy. Dzielmy ten bochen chleba

mądrze i sprawiedliwie, by
starczyło dla wszystkich.

Przyjmując symboliczny dar,
Józef Wojtysiak, ślusarz-bry-
gadzista z Fabryki Silników
Okrętowych Zakładów Prze­

mysłu Metalowego „H. Ce­
gielski” w Poznaniu powie­
dział: — Przyjmujemy ten
bochen chleba, jako wyraz
chłopskiego trudu, a przede
wszystkim jako plon solidnej
pracy na roli. Dziękujemy w

imieniu klasy robotniczej i

całego «połeczeństwa. Jedno­
cześnie zapewniam, że reali­
zując uchwałę X Zjazdu PZPR

czynić będziemy wszystko,
aby skutecznie wspierać pol­
skie rolnictwo nowoczesną te­
chniką, a przede wszystkim
niezbędnymi środkami pro­
dukcji.

Dożynkowy orszak w towa­
rzystwie zespołów regional­
nych zbliża się w stronę try­
buny. Po chwili, przy dźwię­
kach „chodzonego wielkopol­
skiego” składane są dary i
płody ziemi, a po nich —

wieńce dożynkowe.
Głos zabiera Wojciech Ja­

ruzelski.

Tradycyjnym, staropolskim
zwyczajem — powiedział —

spotykamy się znów na świę­
cie dożynkowym. Kończy się
rolniczy rok. Rok dobry, naj-.
lepszy w całej, historii polskie­
go rolnictwa. Ojczysta ziemia
przyniosła nam obfity plon.
Ale nie jest on po prostu da­
rem przyrody. Trzeba go było
zdobyć ciężką pracą. Mówi
stare przysłowie: „Bez pracy
nie ma kołaczy”. To, że kołacz
tego roku jest większy, bo­
gatszy, piękniejszy — zawdzię­
czamy przede wszystkim znoj­
nej pracy polskiego rolnictwa.

W imieniu naczelnych władz
politycznych 1 państwowych
składam za tę pracę serdecz­
ne dzięki wszystkim rolnikom
polskim. Dziękują również ro­
botnikom, inżynierom, ludziom

— Rolnictwo potrzebuje więcej przemysłowych środków
produkcji, inwestycji i rozwoju usług. Ale samo ma też wiele
jeszcze do zrobienia, do poprawienia, zwłaszcza w dziedzinie
struktury agrarnej, postępu związanego z zegarmistrzowską
starannością w uprawie roślin i chowie zwierząt.

— Bieżącym ważnym zadaniem rolnictwa jest dobre zaopa­
trzenie ludzi miast na zimę w ziemniaki, owoce i warzywa,
przygotowanie możliwie największej ilości iak najlepszych
pasz z dobrych jesiennych zbiorów.

— Niezmiernie ważnym, problemem krajowego rolnictwa
jest przechowalnictwo, chłodnictwo, przetwórstwo i opako­
wania płodów rolnych.

— Najtańszym sposobem zwiększenia zaopatrzenia rynku
wewnętrznego w artykuły rolno-spożywcze i wzrostu ich
eksportu jest zmniejszenie strat w przetwórstwie żywności.

— Ponosimy corocznie niemałe szkody. Wiele z tego co

zebrano z pól i wyprodukowano w chlewni czy oborze mar­
nuje się z powodu niedorozwoju przechowalnictwa, przetwór­
stwa i braku.:opakowań..

— W celu wzmocnienia słabych ogniw łańcucha rolno-żyw­
nościowego jakimi są. przemysł rolno-spożywczy oraz prze­
mysł. chemii dla rolnictwa, rząd podjął decyzję o rozwoju tych
gałęzi przemysłu pracujących na rzecz kompleksu żywnościo­
wego. Są już pierwsze, pozytywne rezultaty rządowych de­
cyzji.

— Podejmuje się również duże wysiłki dla zwiększenia za­
kresu wapnowania i magnezowania gleb oraz dalszego roz­
woju melioracji gruntów. Rząd przyjął również plany roz­
woju przemysłu ciągnikowego, maszyn rolniczych i reelek-
tryfikacji wsi. Jest to tym bardziej ważne, że wzrastające
potrzeby stawiają coraz większe i trudniejsze zadania wobec
rolnictwa.

— Podkreślić trzeba z eałą mocą, że to co dla rolników
najważniejsze — polityka rolna państwa — pozostaje nie­
zmienna, stabilna, perspektywiczna i godna zaufania.

— Gorzki jest smak pożyczonego chleba. Doświadczyliśmy
tego w naszej najnowszej, historii, stąd trzeba wytrwale uczyć
szacunku dla efektywnej, wydajnej pracy rolnika, robotni­
ka, inżyniera i profesora.

nauk!, pracownikom gospodar*
ki żywnościowej, żołnierzom —

za wsparcie rolniczego wysił­
ku, za to, że był en bardziej
nowoczesny, lepiej uzbrojony
technicznie.

Przed nami nowe zadania.
Fundament dla kolejnych, le­
pszych plonów stworzyły wy­
niki obecnego roku. Teraz tyl­
ko naprzód, ani kroku wstecz.
Jest to więc walka, ale jedno­
cześnie jest to służba Polsce.
Stosowne jest użycie tych
słów, na tej właśnie wielko­
polskiej ziemi, kolebce naszej
ojcowizny, ojczyźnie legendar­
nego Lecha, którego symboli­
czne wcielenie oglądaliśmy
przed chwilą na tej oto mu­
rawie. Ta ziemia przeżyła
wiele: pruską niewolę, bis-
marckowskie rugi, zbrodnie
hitleryzmu, ale pozostawała za­
wsze ojczyźnie wierną. Wier­
ną w walce 1 wierną w pracy.
Dziś też w pracy przoduje.

Życzymy wam nowych suk­
cesów. Dziękujemy za gościn­
ność mieszkańcom ziemi sza­
motulskiej.

Niech źyją polscy rolnicy!
Niech źyje polska wieś!
Niech żyje Polska Rzecz­

pospolita Ludowa!

„Międzynarodówka” i chłop­
ski hymn „Gdy naród do bo­
ju...” kończą część obrzędową
dożynek.

Na murawie stadionu roz­
poczyna się zabawa ludowa,
wyrażająca radość z tegorocz­
nych dobrych plonów.

A

Bezpośrednio przed rozpo­
częciem uroczystości dożynko­
wych na stadionie w Szamo­
tułach okolicznościową wy­
stawę zwiedzili przedstawicie­
le najwyższych władz: Woj­
ciech Jaruzelski, Zbigniew
Messner, Roman Malinowski 1
Marek Wieczorek.

Wystawa prezentowała do­
robek polskiego rolnictwa;
szczególnie wyeksponowano o-

siągnięcia wielkopolskiego rol­
nictwa oraz gminy Szamotuły.

Dorodny wieniec dla naszych Czytelników I redakcji „Gazety Krakowskiej"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1»

tężoną pracę wszystkich rolników, mieszkańcom gminy
podziękował naczelnik Słomnik Krzysztof Pochaba.

Symbolem tego trudu były bochny chleba wypieczona
z mąki x nowego' zboża. Młodzi gospodarz® dożynek: El­
żbieta Rynczak i Krzysztof Dziedzic ze Słomnik wręczyli
chleb młodym robotnikom z ZZ ZSMP w Krakowskich
Zakładach Farmaceutycznych „Polfa”, z którym ZMG w

Słomnikach utrzymuje od lat ścisłe kontakty. Starostowie
ze Smrekowa: Teodozja Kopeć i Zenon Wilk przekazali
bochen naczelnikowi Słomnik Krzysztofowi Pochabie, a

kobiety z Koła Gospodyń Wiejskich z Prandocina-WySio-
łek — I sekretarzowi KMG PZPR Stanisławowi Ryncza-
kowL

A potem przeszedł barwny dożynkowy korowód prze­
kazujący wieńce zaproszonym gościom. Od członków
ZSMP otrzymali je przedstawiciele władz miasta I gminy
Słomniki, ZK ZSMP, krakowskiej „Polfy”, jednostki woj­

skowej. Wieniec od Koła ZSMP w Smrokowie otrzymała
też redakcja „Gazety Krakowskiej”, a za naszym pośred­
nictwem nasi Czytelnicy. Będzie on przez cały rok przy­
pominał nam wszystkim o gospodarskim., rolniczym tru­
dzie, także młodych rolników. Wieniec odebrał, członek
KC PZPR, redaktor naczelny „GK” Sławomir J. Tabkow-
skL

Młodzieżowa Święto Plonów w Smrokowie było też oka­
zją do uhonorowania działaczy ZSMP i byłych aktywistów
młodzieżowych. Odznaczenia im. Janka Krasickiego o-

trzymali: Złote: Elżbieta Rynczak, Srebrne: Zdzisław Sam-
burskł. Brązowe: Urszula Miśkiewicz, Bożena Piwowar­
ska i Grażyna Zagajewska.

Część artystyczną uświetniły zespoły: pieśni 1 tańca

„Smrokowianki” l młodzieżowy zespół „Krakus” z Niedź­
wiedzia. Byt kiermasz i loteria fantowa, wyroby Koła Go­
spodyń Wiejskich ze Smrokowa 1— dobra zabawa do póź­
nego wieczora. (Ela)

Jak chwalić i krytykować?
(Inf. wU W Zakliczynie

przebywa na obozie szkolenio­
wo-wypoczynkowym aktywu
TPPR Polski południowej 37-
-osobowa grupa wykładow­
ców, studentów, lektorów «

Jeleniej Góry, Opola, Wroc­
ławia, Rzeszowa, Katowie,
Kielc i Krakowa. Uczestnicy
obozu biorą udział w wykła­
dach, seminariach, odczytach
dotyczących m. ta. głównych
kierunków pracy szkół wyż­
szych, metodyki nauczania
języka rosyjskiego, współczes­
nej literatury radzieckiej, a

także polsko-radzieckich. sto­
sunków politycznych na tle
sytuacji międzynarodowej.
Wśród wielu zajęć nie brak
spotkań i dyskusji z działa­
czami politycznymi i akty­
wem TPPR. Uczestników o-

bozu odwiedził m. in. kierow­
nik Wydziału Nauki i Oświa­
ty KK PZPR Władysław
Źajczierski, wiceprzewodni­
czący ZK TPPR Stanisław
Marcinkowski, sekretarz ZG
TPPR Bolesław Borysink. W
sobotę zaś uczestnicy obozu
mieli okazję porozmawiać na

Studenckich praktyk robotniczych
meandrv nie zamierzone

(DOKOŃCZENIE ZE STR. »)

nych 20—30-osobowych bry­
gadach.

To oczywiście zaledwie tyl­
ko przykłady bezsensów, wy­
nikłych z myślenia kategoria­
mi środków, lecz nie ce-

lów, do jakich się zdąża. Za­
plątani w gąszczu przepisów
szczegółowych, zagubili auto-

temat- krytyki prasowej,
stylu i sposobu przedstawia­
nia na łamach gazet codzien­
nych problematyki Kraju
Rad, odpowiedzialności dzien­
nikarza za. prezentowany ma­
teriał prasowy. A wstępem
do tej dyskusji była wypo­
wiedź biorącego udział w

spotkaniu członka K.C PZPR
redaktora nacaelnego „Gazety
Krakowskiej” Sławomira
Tabkowskiege, • przyjaźni
polsko-radzieckiej w świetle
uchwał X Zjazdu. Redaktor
naczelny „GK” mówił o atmo­
sferze X Zjazdu. Partii, spot­
kaniach a radzieckim przy­
wódcą Michaiłem Gorbaczo­
wem. i Jego -wystąpieniach, a

także o łączących nasze kra­
je stosunkach ekonomicznych
i handlowych. Zabierający
głos . w dyskusji podkreślili,
iż konieezna jest zmiana sty­
lu. który nazwać można „na­
bożnym” w prezentowaniu
zagadnień dotyczących życia
ZSRR. Zapytano dlaczego
dziennikarze piszą » współ­
pracy x Krajem Rad. o przy-
Jaźni. a dlaczego nikt nie na-

V

rzy sens wakacyjnej pra­
cy studentów, jej wychowaw­
czy a 1 materialny (w szero-

kim tego słowa znaczeniu) cel,
narażając tym samym chlubną
w swych założeniach ideę na

mhiej chlubną „powtórkę x

przeszłości”.
W „Raporcie o stanie oświa­

ty w PRL” (1973) padło nastę­
pujące stwierdzenie: „Brak ••

pisss M by było gdyby tej
współpracy nie było, gdyby
nasz® nie zawsze atrakcyjne
towary nie znalazły zbytu na

rynku radzieckim? Dlaczego
nie pisze się o życiu codzien­
nym Związku Radzieckiego?
Wśród pytań i poruszanych
tematów nie obeszło sią i
bas wymówek pod adresem
gazet codziennych, w któ­
rych zdaniem zabierających
głos brakuje również 1 kon­
sekwencji w przypadku po­
dejmowania krytyki. Ich
zdaniem każda sprawa, kryty­
kowana i trafiająca na ła­
my gazet winna być konsek­
wentnie doprowadzana do
końca, a czytelnik poinformo­
wany o jej przebiegu. Na
szczęście „GK” jest podobne­
go zdania i zarówno kierow­
nictwo naszej redakcji jak i

my sami dziennikarze staramy
się przestrzegać tych reguł
„rozmowy” s Czytelnikami.
Niemniej Jednak za czynione
uwagi, które skrzętnie zosta­
ły odnotowane, dziękujemy.

ftp)

fektów s reguły spowodowa­
ny jest wadliwym sformuło­
waniem celów”. Czyżby stu­
denckie praktyki robotnicze
miały stać się raz jeszcze te­
renem jego praktycznej, aż

dotkliwej weryfikacji?

ARKADIUSZ
BASZTOŃ

MOSKWA, w* wraeśnśu:
Wprawdzie mo»kiawski«

matro jest instytucją tgoła
niezawodną, lecz zawiódł
mnie plan połączeń, który
przywiozłem ze sobą. Naby­
ty ledwie przed kUkorna
laty, jut okazał się niea­
ktualny... Metro rozrasta

się. Powstają nowe stacje.
Dobrze znana mi linia „zie­
lona” zyskała .nową odnogę,
wybiegającą daleko na po­
łudniowy wschód, od stacji
Kaszirskaja do nowej sta­
cji Krasnogwardiejskaja.
Wyrosło tam stutysięczne
osiedle mieszkaniowe —jed­
na z wielu nyicyeh peryfe­
rii ogromnej metropolii.

Nowych osiedli jest tu

aoraz więcej. Są przy tym
wcale ładne, nawet róinlą
się architekturą, mają od­
mienne oblicza. Miasto
rozwija się, rozbudowuje,
ale nie może przecież roz­
rastać się bez końca. Pod
nową zabudowę wycina się
spore połacie okalających
Moskwę słynnych brzezin.

Moskwie przybywa lud­
ności. Przybywa jej zbyt
szybko. Metropolię zamiesz­
kuje dzisiaj STOO tysięcy
mieszkańców. Przed kilku­
nastu laty władze radzie­
ckiej stolicy przyjęły zało­
żenie, że Moskwa nie może
się obyć bez sprowadzania
siły roboczej z innych miast.
Werbunek pracowników
pociągnął wkrótce za sobą
przyrost ludności miasta o

700 tysięcy mieszkańców.

Okazało się jednak nie­
bawem, że migracja wca­
le nie pomogła rozwiązać

Moskwa nie wierzy
sloganom m

problemów stolicy; lecz po­
głębiła je niepokojąco. Otóż
przybysze, niebawem po o-

tnymaniu mieszkań, zmie­
niali miejsca pracy. Siły
roboczej brakowało nadal,
a sztuczny przyrost ludno­
ści wzmagał trudności mie­
szkaniowe miasta, pociągał
za sobą konieczność rozbu­
dowy sieci komunalnej,
transportu, handlu i usług.

Obecne kierownictwo
moskiewskiej organizacji
partyjnej uznaje to zjawi­
sko za bardzo niepokojące.
Polityka wzrostu zatrud­
nienia przyniosła ujemne
skutki. Zamiast zabiegać o

postęp techniczny, a popra­
wę wydajności pracy jej
organizacji — zatrudniano
nowych pracowników. A
przecież w samej Moskwie
znajdują się poważne re­
zerwy siły roboczej. Aby
dać dobry przykład, miej­
ska instancja partyjna
przeprowadziła zrtaemą
redukcję aparatu. Jej śla­
dem ida inni pracodawcy.
Rezultaty sa zachęcające.
W moskieteskim budowni­
ctwie uznano za zbyteczne
1700 stanowisk o charakte­
rze administracyjnym.

Sytuację Moskwy dobrze
ilustrują rzucające się w o-

czy przybysza ogłoszenia
restauracji i hoteli o goto­
wości natychmiastowego za­
trudnienia nowych pracow­
ników. W pejzażu miasta
nie sposób nie dostrzec
jakie dla Moskwy chara­
kterystycznych kolejek na

ulicach przed drzwiami re­
stauracji. Moskietoska . ga­
stronomia nie nadąża za

rozwojem miasta — zwłasz­
cza, że żywi również i, a

niekiedy 3 miliony gości
stolicy.

Gastronomiey tłumaczą

się brakiem pracowników,
lecz władze partyjne miasta
stanowczo odrzucają skar­
gi na „trudności obiektyw­
ne”. Ich zdaniem, przyczy­
na kryzysu moskiewskiej
gastronomii tkwi przede
wszystkim w wadliwej or­
ganizacji pracy, braku me­
chanizacji transportu i za­
plecza, w niewykorzystywa­
niu półproduktów.

Także moskiewski han-:
del przeżywa poważny kry­
zys. ., Wina za to, przynaj­
mniej częściowo, spada na

budowlanych W ostatnich
tylko latach nie zoykonano
planu budowy kilkuset pla­
cówek. Wzniesiono nowe

osiedla, lecz są one pozba­
wione sklepów. Moskiew­
skie władze partyjne posta­
nowiły zatem, że gotowe
budynki mieszkalne nie bę­
dą budowlanym zaliczane
do planu tak długo, dopóki
nie zostaną oddane do u-

żytku ■towarzyszące hn
sklepy i wszelkie niezbędne
placówki użyteczności pu­
blicznej.

Nowe placówki handlowe
i punkty usługowe powsta­
łą' także w lokalach zajmo­
wanych dotychczas "przez
biura rozlicznych instytucji,
które zostały uznane albo
za zbędne w Moskwie (i
przeniesione gdzie indziej),
albo za zbędne w ogóle.

Poważnym zmianom «-

legł moskiewski „zielony
rynek”. Poprawiło sif zao­
patrzenie w. owoce i warzy­
wa, wydatnie spadły ceny.
Mieszkańcy Moskwy kupu­
ją warzywa i owoce prosto
od producentów. Pośredni­
cy, którzy do tej pory ar­
bitralnie dyktowali ceny,
stracili źródło zysków. Pró­
bowano ich wcześniej prze­

pędzić ■metodami admini­
stracyjnymi, co nie dawało
jednak rezultatów. Dopiero
konkurencja producentów
owoców i warzyw pozwoli­
ła wyeliminować z pielo­
nego rynku” spekulantów —

w liczbie 11 tysięcy!
Moskiewskie władze

partyjne wypowiedziały też
walkę zdarzającym się w

. handlu przypadkom sprze­
daży protekcyjnej, ukrywa­
niu towarów pod ladą, nie­
słusznym przywilejom w

handlu i gastronomii, z ja­
kich wciąż korzystają nie­
które ■Instytucje lub grupy
pracowników.

Pierwszy sekretarz Mo­
skiewskiego Komitetu
Miejskiego KPZR, Borys
Jelcyn, posłużył się na nie­
dawnym spotkaniu z dzien­
nikarzami przykładem- in­
stytucji, w której działały
aż cztery stołówki: dla róż­
nych kategorii personelu,
różniące się ogromnie ja­
kością wyżywienia i obsłu­
gi:. obecnie działa tam

wspólna stołówka dla wszy­
stkich pracownibóto. W
sklepach oferujących sprze­
daż z dostawą do domu
różnicowano zestawy towa­
rów: te bardziej: atrakcyj­
ne dostarczano. pracowni­
kom ministerstw, mniej
atrakcyjne ~ załogom za­
kładów przemysłowych. Bo­
rys Jelcyn gorąco zachęcał
dziennikarzy do ujawnia­
nia takich przypadków i
piętnowania ich. Potrzebu­
jemy — mówił — krytyki
i działania, nie eheemy pu­
stych sloganów.

Na spotkaniu tym mówio­
no również o przypadkach
wykorzystywania służbo­
wych samochodów do pod­
wożenia żony na zakupy <

dzieci do szkoły. Borys Jel­
cyn wyraźnie podkreślił,
że moskiewska instancja
partyjna wydała walkę ta­
kim nadużyciom: sam zre­
sztą na zebrania jeździ na

ogół środkami komunikacji
publicznej, by doświadczyć
ich funkcjonowania, zwła­
szcza w godzinach szczytu
(mój pobyt w Moskwie byl
krótki, niemniej odniosłem
wrażenie, że miejska ko­
munikacja działa tam zna­
komicie).

Skoro poruszyłem spra­
wę zebrań — wypada do­
dać, że i w tej dziedzinie
moskiewskie władze partyj­
ne dopracowały się nowego
stylu. Do niedawna praco­
wnicy aparatu brali udział
w tak licznych naradach,
że niemal nie mieli czasu
na pracę koncepcyjną. Obe­
cnie przyjęto zasadę, że po­
niedziałki i piątki są dnia­
mi wolnymi od narad, a v:

pozostałe dni narady lub
zebrania organizuje się do­
piero po czternastej. Naj­
więcej zebrań i narad, od­
bywa się w soboty, kiedy
ten wymóg nie obowiązu­
je...

Moskiewska prasa ogła­
sza wiele krytycznych tek­
stów na temat bolączek sto­
licy. Widocznie dziennika­
rze przywykli już do tego,
co krytyki w Moskwie nie
wymaga. Moskwa jest mia­
stem czystym, rzęsiście o-

śwletlonym (kierowcy na­
wet wieczorem nierzadko
jeżdżą bez świateł lub uży­
wają świateł pozycyjnych),
a na saturatorach, z których
za jedną kopiejkę można
napić się wody sodowej —

stoją szklanki i nikt ich nie
kradnie.

Nikomu również nie

przyjdzie, do głowy, żeby na

placu Czerwonym zapalić
papierosa. Wystarczył apel:
„tutaj nie palimy”. Nikt
nie dodaje sloganu, że
„ptae Czerwony jest salo­
nem kraju”. Moskwa nie

wierzy sloganem.

CDN
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♦ W 1979 przekazano mie­
szkańcom nowe osiedle na­
rwane Olsza Stara. Zapomnia­
no natomiast utwardzić na­
wierzchnię ulicy Gdańskiej.
Półmetrowe wyrwy utrudniają
dojazd samochodem. Olsza
Siara to i droga stara?

♦ W związku z rozpoczę­
ciem nowego roku szkolnego
odwołano kurs autobusu Kra­
ków — Kamiowice o godz. 10.
Przerwa w kursach trwa od
godziny 9 do 12.50. W rezulta­
cie dzieci chodzące do szkoły
na drugą zmianę zmuszone są
przyjeżdżać już kilka godzin
wcześniej do szkoły. Przynaj­
mniej tłumaczenia uczniów, że
autobus się spóźnił można wło­
żyć między bajki.

♦ MPiK (Rynek Podgórski
7): Wystawa monotypii Danu­
ty Westrych (10—20).

0 Salon Sztuki „Arpis” (Ry­
nek Gł. 11): Wystawa malar­
stwa Barbary Parole (11—19).

Galeria „Izabella" (Sie­
miradzkiego 13): Wystawa pt.
„Akcesoria mody XIX/XX
W.” (10—18).

Twoja cegiełka
do pomnika

Już od dłuższego czasu w

Galerii „Sztuka Polska” przy

ulicy Floriańskiej 34 odbywa
się sprzedaż medali, upamięt­
niających dni powstania war-i
szawskiego. Twórcą tych me-'

dali jest rzeźbiarz Stanisław ;

Sikora, który wykonał je na

zlecenie Społecznego Komitetu

Budowy Pomnika Bohaterów
Powstania Warszawskiego
1944. Galeria oferuje dwa ro­
dzaje medali: posrebrzane po
jedyne 1500 zł i wykonane ze

stopu mosiądzu z’ brązem po
1200 zł. Całkowity dochód ze

sprzedaży medali przeznaczo­
ny jest na budową wyżej wy­
mienionego pomnika. Wszyst­
kich chętnych chcących złożyć
hołd bohaterom Warszawy za­
praszamy do galerii na ulicę
Floriańską.

M.G. J.K.

Wypadki
W Nowym Brzesku jadący

„Jawą” 20-letni Adam K., zam.

w Sosnowcu, zjechał nagle na

lewy pas jezdni, zderzając się
czołowo z „wartburgiem”. Mo­
tocyklista poniósł śmierć na

miejscu. ■ Ambulatorium Chi­
rurgiczne Pogotowia Ratunko­
wego udzieliło pomocy 138 pa­
cjentom. Służba Ruchu Dro­
gowego MO interweniowała w

5 wypadkach i 3 kolizjadh;
zatrzymano 1 nietrzeźwego
kierowcę. (d)

Przerwa wakacyjna we

wszystkich typach szkół by­
wa wykorzystywana na re­
monty. Szkoły podstawowe,
zawodowe i średnie rozpoczy­
nały naukę często w nie wy­
remontowanych do końca po­
mieszczeniach. Niewiele też
czasu pozostało do rozpoczę­
cia roku akademickiego. War­
to zajrzeć więc do niektórych
krakowskich wyższych uczel-
ńi jeszcze przed „pierwszym
dzwonkiem”.

W najstarszej polskiej szko­
le wyższej — Uniwersytecie
Jagiellońskim — remonty
trwają przez okrągły rok, ale
ich szczególne nasilenie wido­
czne jest w miesiącach let­
nich. Uczelnia ta pracuje w

bardzo trudnych warunkach.
Większość zajmowanych przez
nią pomieszczeń znajduje się
w starych, dawno nie remon­
towanych kamienicach w

centrum miasta. W chwili o-

becnej trwa remont bieżący
Collegium Novum. Wymie­
niono już instalację elektrycz­
ną i sanitarną, uzupełniono
glazurę 1 terakotę w WC. Te­
raz malowane są sale i ko­
rytarze. Firmy przeprowadza­
jące remont dokładają starań,
by prace skończyć przed 1 pa­
ździernika. Trudno bowiem

PROGRAM I

15.50 NURT: Przyrodoznaw­
stwo — Chaos czy ład?

16.20 Program dnia; DT —

Wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

„Mysz” — polski film fab.
17.15 Teleexpress
17.30 Echa stadionów
18.00 „Dolina Topoli” (46) —

francuski serial filmowy

Wszelkie poszukiwania mecenasa nadal bezskuteczne

Komu krzeszowicki pałac?

18.30.

Pozostałe teatry nieczynne

teatry
LUDOWY (os. Teatralne 14):

SCENA NURT: Portret Marii —

PONIEDZIAŁEK

WRZEŚNIA
Marii

jutra
Piotra

ry Roku. 11 .00 Mui. pried hejna­
łem. 12.45 Roln. kwadrans. 18.55
Komun. 13.10 Radio Kierowców.
13.30 Z tańcem przez wieki — na­
grania Ork. Włościańskiej lm. K.

Namysłowskiego. 14.05—16.00 Mag.
muz. „Rytm". 16.05 Muz. 1 aktualn.
17.30 Autograf pisany dźwiękiem.
18.20 Konc. dnia. 19.30 Radio dzie­
ciom: „Szelmostwa Lisa Witalisa".
20.13 Konc. życzeń. 20.4S Diderot —

„Opowiastki Kubusia Fatalisty” —

fragm. 1. 21.00 Komun. 21 .® Kro­
nika sport. 21 .15 Kroniki wędrówek
Fr. Liszta: Wyprawa na Wschód.
22.03 Zbliżenia. 22 .13 Radiowy Su­
plement do Telewizyjnego Leksy­
konu Pól. Muz. Rozr. 28.21 Dla fłyeh
ao nie lubią rock*.

Tematem wielokrotnie poja­
wiającym się na łamach pra­
sy jest sprawa zabytkowego
XIX-wiecznego pałacu w Krze­
szowicach. Gwoli wyjaśnienia
dla niewtajemniczonych przy-
pomnijmy, że obiekt ten, wy­
budowany przez rodzinę Po­
tockich, w okresie okupacji
hitlerowskiej był letnią sie­
dzibą gubernatora Hansa Fran­
ką, który nie tylko że przy­
ozdobił pałac różnymi boho­
mazami, to jeszcze w znacz­
nym stopniu go zdewastował.
Po wyzwoleniu różne były ko­
leje tego obiektu. Urządzano
w nim szkołę, dom dziecka itp.
potrzebne akurat instytucje.
Gospodarze pałacu zmieniali
Się jak w kalejdoskopie. Jak
łatwo domyślić się, nie pozo­
stawało to obojętne dla wy­
glądu samego pałacu. Z roku
na rok cbrąz bardziej pod­
upadał i zamieniał się w rui- dokumentacji projektowej oraz

nę. Potrzebą chwili stało się robót konserwatorskich. Z u-

znalezienie włodarza z praw- wagi na to, że krzeszowicki
dziwego zdarzenia, który nie pałac jest wysokiej klasy za-

tylko zająłby się reanimacją bytkiem, Wydział Zdrowia w

niszczejącego obiektu, ale tak- pierwszej kolejności zlecił

KIJÓW (Krasińskiego 34): Powrót
do przyszłości (USA 12 lat)
— 17; Cotton Club (USA 18 lat) —

19.30. KULTURA (Rynek Gł. 27):
Więzień Brubaker (USA 18 lat) —

9.30, 11.45, 16, 20.15; Thais (poi. 18
lat) — 14, 18.15. MIKRO (Dzierżyń­
skiego): Na straży swej stać będę
(poi. 15 lat) — 16, 18, 20. MŁODA
GWARDIA — STUDYJNE (Lubicz
6): Przeprowadzka (poi. 18 lat) —

16; 18, 20.15 — seanse zamknięte.
PASAŻ: Bajki — 12; Ucieczka z

Aleatraz (USA 15 lat) —10, 13, 15,
17, 19. SFINKS (Majakowskiego 2):-
Sabat czarownic (węg. b.o.) — 16,
18; Ósmy dzień tygodnia (poi. 15

lat) — 20. ŚWIT DUŻA SALA (OS.
Teatralne 10): Powrót do przysz­
łości (USA 12 lat) — 15.45, 18: Za­
gadka nieśmiertelności (ang. 18 lat)
— 20.15. ŚWIT MAŁA SALA: Jak

rozpętałem II wojnę światową II
1 III cz. (poi. b.o.) — 14.30; Klasz­
tor Shaolin (Hongkong-chln. 15

lat) — 17.15, 19.15. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Skorumpowani (fr.
15 lat) — 16.30, 18.45; Dotknięcie
Meduzy (ang.-fr. 18 lat) — 21.
WANDA (Waryńskiego. 5): Pecho­
wiec (fr. 12 lat) — 15; Miłość,
szmaragd i krokodyl (USA 15
— 16.45; Duch (USA 15 lat)
1'3.45; Honor Pfizzich (USA 18
— 21. WARSZAWA (Stradom
Indiana Jones (USA 15 lat)
15.45; Ucieczka w noc (USA 18
— 18, 20.15 WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia): Jezioro Bodeńskie (poi. 15

lat) — 15.45, 18; Czułe słówka (USA
15 lat) — 20.15. WRZOS (Zamojskie,
go 50): Superpotwór (jap. b .o .) —

15.45; Seksmisja (poi. 15 lat) —

17.45; Czułe Słówka (USA 15 lat).
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Idol (poi. 15 lat) — 15.45: Na gra­
nicy (USA 18 ‘

program n

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.08,
17.00, 20.00, 0.50.

(nieczynna). MDK (Świerczew­
skiego 14): Wyst. Malarstwo J. Wój­
cika (8-21) MIEJSKIE SALE WY­
STAW ARTYSTYCZNYCH (3 Ma­
ja la): Wyst tkaniny artyst. ma­
lowanej W. K. Ćwiertnl (niecz.).

6.05—8 .00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień. 7.45 K. Makuszyński
— „Bezgrzeszne lata”. 8.10 Poran­
na serenada. 8.40 Stereot. arch. po),
pi os. 9.00 „Most Królowej Jadwigi”.
9.50 „Piekło jest zawsze dzisiaj".
10.00 Wakacje melom. 11.10 Muz.
non stop. 12 .00 Młodzi śplewaey
wielka sztuka. 12.25 Brzmienie gi­
tary 13.05—13.20 Kraków na ante­
nie. 13.30 Album operowy — Słyn­
ne arie, różne wyk. 14.00 Przegląd
płytowy. 14.30 Folklor na mapie
świata. 15.00 Z. Szymanowska —

„Opowieść o naszym domu”. 19.15
Muz. młodych. 16.00 Dzieła, style,
epoki. 16.50 „Piekło jest zawsze

dzisiaj". 17 .05—13.30 Kraków na an­
tenie: 18.00 Co niesie dzień — wyd.
popoł. 18.30 Wakacyjny Klub Ste­
reo. 19.30 Wlecz. w Filii, 21.30—1.00

Wlecz, lit. -muz.:

marzyciel"
oJ.
23.00
23.20
24.00

a i tak nie zdziałano by zbyt
wiele. Nie pozostało zatem
nic innego jak tylko szukać
zamożnego mecenasa, który
byłby w stanie zająć się pa­
łacem.

Przed niespełna rokiem in­
formowaliśmy o tym, że być
może włodarzem krzeszowic­
kiego pałacu zostanie Mini­
sterstwo Górnictwa. Niestety,
nic z tego nie wyszło. Rewa­
loryzacja i adaptacja pałacu

wykonanie dokumentacji za­
bezpieczającej zabytkowe ele­
menty pałacu. Na jej podsta­
wie wyremontowano dach i
pokrycie dachowe, naprawio­
no rynny i rury spustowe,
przeprowadzono prace odwa­
dniające oraz zaszklono po­
wybijane okna w całym bu­
dynku. Słowem zabezpieczo­
no pałac przed dalszym nisz­
czeniem. Na tym właściwie
skończyły się prace w pałacu.
Owszem, nadal opracowywano
odpowiednią dokumentację te- okazały się nawet ponad siły
chniczną (prace nad nią trwa­
ją do tej pory), jednakże Wy­
działu Zdrowia nie było stać
na wprowadzenie jej W życie.

Wyznaczało ono Po prostu liczba medycznych
potrzeb Krakowa, zwłaszcza
zaś inwestycji, jest tak dłu­
ga, że wydziałowi nie starcza

pieniędzy na załatwienie naj­
pilniejszych spraw. Nie ma

co się zatem dziwić, że nie

podjęto żadnych (poza zabez­
pieczającymi) prac w pałacu.
Jego rewaloryzacja i adapta­
cja pochłonęłyby wszystkie
skromne fundusze wydziału,

że zajął się jego należytym
wykorzystaniem.

Nadzieja na lepsze jutro dla
pałacu zaświtała w 1981 ro­
ku. Wtedy to pod swe włada­
nie przejął go Wydział Zdro­
wia i Opieki Społecznej UMK,
z zamiarem utworzenia tu o-

środka rehabilitacji leczniczej
narządów ruchu przy schorze­
niach reumatycznych oraz po­
urazowych, a także w zakre­
sie układu krążenia. Zaraz po­
tem WZiOS zawarł wstępne
porozumienie z Zarządem Re­
waloryzacji Zespołów Zabyt­
kowych Krakowa, Pracownia­
mi Konserwacji Zabytków
oraz Społecznym Patronackim
Komitetem,
wzajemny zakres obowiązków,
w wyniku czego ZRZZ Kra­
kowa przejął obowiązki inwe­
stora zastępczego, a PKZ zo­
bowiązały się do wykonania

górników. Ochotę na przeję­
cie pałacu mieli także kom­
batanci. Jednak i dla nich o-

kazał się to zbyt kosztowny
interes. W rezultacie nadal pa­
łac znajduje się w gestii Wy­
działu Zdrowia. Gdy tylko
znajdzie się ktoś chętny do

jego wykorzystania, poinfor­
mujemy. Miejmy nadzieję, że
to wkrótce nastąpi i krzeszo­
wicki pałac znów będzie mo­
żna oglądać w pełnej krasie.

(koź)

lat)

lat)
15):

lat)

szpitale
OYŻUP

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynna całą
dobą).

CHIRURGICZNY, CHIRURGII

DZIEC., LARYNGOLOGICZNY, U-

ROLOGICZNY, OKULISTYCZNY:
os. Na Skarpie 65.

pogotowieł

Dożynki w... Krakowie
Wcale nie ma pomyłki w

tytule. Tradycyjne Święto Plo­
nów obchodzili wczoraj rol­
nicy z 14 osiedli o charakterze
rolniczym dzielnicy Podgórze,
gospodarujący na prawie 7 tys.
ha gruntów. Może powierz­
chnia gospodarstw do najwię­
kszych nie należy, lecz w tym
roku zbożami obsiano blisko
1500 ha, osiągając średni plon
29 ą z ha. Podmiejskie go­
spodarstwa dostarczają dużo
warzyw, a także mleko i ży­
wiec.

Gospodarzem tegorocznych
dożynek było osiedle Rybitwy,
zaś na starostów wybrano:
Weronikę Kęsek i Aleksandra
Włodarczyka. Jak każę trady­

cją, gospodynie KGW upiekły
bochny chleba z nowej mą­
ki oraz uplotły wieńce dożyn­
kowe. Wraz z podziękowania­
mi za pomoc przy żniwach o-

trzymali je: I sekretarz KD
PZPR Podgórze Jan Kozak,
przewodniczący DRN Kazi­
mierz Kolarzyk, naczelnik
dzielnicy Adam Kellerman,
Aleksander Haba — prezes
SKR Podgórze oraz Aleksan­
der Steindel — wiceprezes
WZRKdOR w Krakowie. Przo­
dujący rolnicy otrzymali od­
znaczenia państwowe i dyplo­
my. Do późnych godzin trwał
festyn ludowy.

tep)

Po piątkowej giełdzie pracy

Znów strzał
Piątkowa giełda pracy zor­

ganizowana jak zwykle przez
Wydział Zatrudnienia i Spraw
Socjalnych UMK tym razem z

udziałem kadrowców z Okrę­
gowych Zakładów Mięsnych
w Krakowie cieszyła się spo­
rym zainteresowaniem. Za
stolikami zasiedli przedstawi­
ciele działów rozbierania mię­
sa, produkcji konserw, wyro­
bu wędlin, transportu i maga­
zynów oraz chłodni. Przedsta­
wiali oni zainteresowanym
wszelkie bliższe informacje na

temat zatrudnienia w zakła­
dach. W sumie odpowiednio
poinstruowano 140 osób. Z li­
czby tej 90 osób pobrało
wstępne skierowania, zaś oko­
ło 30 kandydatów zaintereso­
wanych ofęrtą OZM udało się
wprost s giełdy na ulicę Rzeź­
niczą (mieści się tam siedziba
OŻM), by naocznie przekonać
się o warunkach pracy. W
przypadku tej trzydziestki na­
leży spodziewać się, że zasili
ona szeregi załogi zakładów.
Co zaś się tyczy pozostałych
osób, to trudno na razie po­
wiedzieć czy i one wejdą na

w dziesiątkę
listę płac w OZM. W paj-.
bliższym czasie powinniśmy
przekonać się o tym.

Pomimo że piątkowa giełda
była dniem zakładów mięs­
nych, „kręcili się” na niej tak­
że przedstawiciele innych
przedsiębiorstw, m.in. Kra­
kowskiego Przedsiębiorstwa
Robót Elektrycznych, Fadomu,
MPK i HiŁ. Oni również mie­
li nadzieję na zwerbowanie
kogoś do pracy u siebie. To
najlepiej świadczy o pilnej
potrzebie organizacji kolej­
nych giełd — mówi EMA­
NUEL LIPARTOWSKI z

WZiSS UMK. Kto będzie or­
ganizatorem następnej giełdy
jeszcze nie wiemy. Faktem je­
dnak jest, że odbywać ona bę­
dzie się w inny, bardziej no­
woczesny sposób. Oto bowiem
HiL zradiofonizowała nam po­
mieszczenia (jest to m.in. efekt
porozumienia HiL i WZiSS).
Do pełni szczęścia brakuje
nam jeszcze Pideo. A wtedy,
nabór poszukiwanych pracow­
ników będzie odbywał się w

pełni nowoczesny sposób.
(koź)

Od palisady do fortu
W Muzeum Historycznym miasta Krakowa otwarto

interesującą wystawę.
Ekspozycja obejmuje historię systemów zabezpieczania

miasta od czasów Leszka Czarnego — od 1285 roku. Wte­
dy to bowiem rozpoczęto obwarowywanie Krakowa.

Można tu zobaczyć stare ryciny i sztychy: baszt, bram
i murów, wśród nich: najstarszy widok Krakowa i Ka­
zimierza zamieszczony w Kronice Świata H. Schedla z

1493, widok oblężenia Krakowa przez wojska Maksymi­
liana z 1586 r. z ziemnymi umocnieniami oblężonych
(musiały być one skuteczne skoro arcyksięciu Maksymi­
lianowi nie udało się zdobyć miasta mimo zdrady miesz­
kańców Garbar). Są tu też inne akcesoria obrony: to-

pory, berdysze, cepy bojowe, piki, piętnastowieczna ha­
labarda, imponujący morgenstern (maczuga) z przełomu
XVI i XVII wieku oraz bliższe współczesności karabiny
i mundury.

Zainteresowanie wzbudzą z pewnością stare dokumen­
ty np. „Rozporządzenie o zakazie wychodzenia w nocy
na ulicę” z 1734 r. czy „Wezwanie do odżegnywania się
od konfederacji z 1760”.

Jest to wystawa, którą z pewnością warto zobaczyć.
Autor i komisarz wystawy Witold Turdza zaprasza

wszystkich dhętnych w progi Muzeum Historycznego do
sali przy ul. Franciszkańskiej 4. (J.Z.)

Rozstrzygnięto trzy ogólnopolskie
konkursy racjonalizatorów

Gdy przed paru laty ma­
razm ogarnął prawie wszyst­
kich wynalazców, inżynierów
i techników budowlanych w

Międzynarodowym Klubie
Techniki i Racjonalizacji Prze­
mysłu Budowlanego przy ul.
św. Jana zorganizowano trzy
konkursy racjonalizatorskie
na: „Najefektywniejsze wdro­
żenie wynalazku lub wzoru

użytkowego”, „Najefektywniej­
sze wdrożenie projektu racjo­
nalizatorskiego zaległego lub
z rozpowszechnienia” i „Naj­

lepsze przedsiębiorstwo we

wdrażaniu projektów wynalaz­
czych”. Stały się one znaczą­
cymi ogólnopolskimi formami
współzawodnictwa firm budo­
wlanych zrzeszonych w

MKTiRPB. Przed paru dnia­
mi w Krakowie ogłoszono
werdykt jury oceniający pracę
racjonalizatorów budowlanych
za 1985 rok. Łącznie w ub. ro­
ku zastosowano 1708 proje­

któw z czego tylko w krakow­
skich przedsiębiorstwach 387.
I tak przykładowo w konkur­
sie na „Najlepsze przedsiębior­
stwo we wdrażaniu projektów
wynalazczych” wzięło udział 55
firm z całego kraju z czego aż
II z Krakowa. Efekty ekono­
miczne uzyskane w tym kon­
kursie są znaczne i wynoszą 2
mld 900 tys. zł., przy czym fir­
my krakowskie wypracowały
aż 45 proc, tej kwoty czyli
1 mld 326 tys. zł. Przy ocenia­
niu najefektywniejszych wdro­
żeń projektów racjonalizator­
skich ocenie technicznej pod­
dano 26 rozwiązań które przy­
niosły 102,2 min zł oszczędno­
ści. W konkursie na „Najefe­
ktywniejsze wdrożenie wyna­
lazku lub wzoru użytkowego”
uzyskano z 16 nowych rozwią­
zań 336 min zł, przy czym
krakowskie firmy mają w tej
kwocie 56 proc, udziału.

(Pa)

lat) — 17.30, 19.30.

— Raba: Nieoczeki-

mlejsc (USA, 15 lat).
DOBCZYCE

wana zmiana
GDÓW — Promyk: Walka o ogień
(kanad.-fr. 18 lat); Europejska hi­
storia (ZSRR 15 lat). WIELICZKA
— Górnik: Rajska jabłoń (poi. 15

lat).

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel. 999; zachoro­
wania 1 przewozy — tel. 22-29-99.

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 - tel 66-69-99 Prokoclm (Teligi
8) - tel. 55 -59-99. Lotnisko (Balice)
— tel 11-19-99 Nowa Huta — tel.

44-49-99 Krowodrza (Białoprądnlc-
ka 8) — tel 34-39-99 Krzeszowice —

tel 99 Jerzmanowice, tel 48 Pro­
szowice

999

go
tel

tel

wy

mowy 198

Iwanowice, tel 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejoni­
zacji

21.35 „Trzeźwy
cż. I słuch, biogr.

Conradzie. 22.10 Słuch, razem.

„Most Królowej Jadwigi”.
Koncert poi. — T. Sikorski.

Głosy, instrumenty, nastroje.

program ih

Role ritadeaMcfci eox« bliżej

Remonty trwają...
wyobrazić sobie „Gaudeamus”
brzmiące wśród rusztowań.
Ponadto remontowi jest pod­
dane Collegium Witkowskie­
go, kamienice UJ przy uli­
cy Gołębiej 14, 16, a prace
zakończono już przy ulicy Go­
łębiej 18 i 20. Kończy się
także remont willi przy uli­
cy Wenecja 2, która będzie
oddana Wydziałowi Prawa UJ.

Wydział ten od ponad roku
boryka się z dużymi proble­
mami związanymi z brakiem
pomieszczeń (Collegium Olsze­
wskiego jest w rozsypce). Bu­
dynek ma być przekazany już
w najbliższych dniach. Pozo­
stanie tylko zagospodarować
tę posesję. Wielkim proble­
mem dla UJ są akademiki. U-
czelnia posiada bardzo skro­
mną bazę noclegową. Zmu­
szona jest korzystać z usług
innych szkół wyższych Kra­
kowa. Tym istotniejsze są re­
monty posiadanych obiektów
mieszkalnych. Od 1 IX Za­
kład Usług Technicznych przy­

18.30 Galeria 37 milionów
— kolekcja sztuki

19.00 Dobranoc: „Ja ri ja­
szcze pokażę”

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Rozmowa na telefon (1)
20.15 Teatr telewizji: Józef

Hen — „Mgiełka” — reż. Ju­
liusz Janicki. Wyk.: Marta
Klubowicz, Janusz Gajos, Piotr
Fronczewski, Pola Raksa,
Anna Wojfań, Danuta Kowal­
ska i in.

stąpił do prac remontowych
w Domu Studenckim „Piast”
przy ulicy Piastowskiej. Pra­
ce będą trwać nawet w cią­
gu roku akademickiego, ale
zaplanowano je tak, by nie
sprawić większych kłopotów
zamieszkałym tam studentom.
Przy ulicy Garbarskiej 5 re­
montowany jest hotel profe­
sorski. Dla uniwersytetu jest
on niezwykle ważną inwesty­
cją. Będzie on stanowił bazę
noclegową dla gości zagrani­
cznych. Planuje się przenieść
do niego przychodnię studen­
cką UJ, a parter i piwnice
oddać na część magazynową
(uniwersytet nie ma żadnych
własnych magazynów). Nie­
stety — prace w budynku się
przedłużają, powstały duże o-

późnienia. Jeszcze większe są
w remontowanym od kilku
lat DS „Żaczek”. Wszystkie
deklarowane terminy oddania
akademika są nie dotrzymy­
wane. Patrzący najbardziej
optymistycznie specjaliści prze­

widują, że nie szybciej niż za

dwa lata można będzie prze­
kazać ten obiekt studentom
UJ.

Dużo lepiej sytuacja przed­
stawia się w Akademii Rol­
niczej. Remonty domów stu­
denckich przy al. 29 Listopa­
da są na ukończeniu. Obec­
nie trwają jeszcze prace ma­
larskie. Przewiduje się, że na

25 IX wszystkie akademiki AR

powinny być oddane do użyt­
ku. A wszystko to dzięki od­
powiedniemu zaplanowaniu
prac remontowych (roboty de­
karskie i murarskie rozpoczę­
ły się już w trakcie ubiegłe­
go roku akademickiego). Sa­
le wykładowe były przygoto­
wane już na egzaminy wstęp­
ne. Do niektórych z nich wpro­
wadzono nowe urządzenia au­
diowizualne. Teraz trwają o-

statnie zabiegi kosmetyczne:
malowanie tablic i krzeseł.

Z czterech posiadanych przez
Akademię Ekonomiczną do­

mów studenckich dwa są przy­
gotowane do przyjęcia stu­
dentów. W dwóch pozostałych
trwają remonty. W DS „Fa-
fik” przy ulicy Racławickiej
prace wykonano w 95 proc.
Pozostało jeszcze zrobienie e-

Iewacji. Wymieniono instala­
cję centralnego ogrzewania i

kanalizacyjną. Gorzej sytuacja
przedstawia się w DS „Mer­
kury” przy al. 29 Listopada.
Duże zagrzybienie w natry­
skach — efekt pracy poprzed­
niego wykonawcy — znacz­
nie opóźnia prace remontowe.
Do końca września planuje
się wykonanie robót w 50

proc. Pawilon główny i pa­
wilony A, B, C są przygoto­
wane do przyjęcia studentów.

Problemem, na który pow­
szechnie zwracano mi uwagę,
jest brak rur jarzeniowych.
Np. w AR potrzeba rocznie
3000 jarzeniówek, a zdobywa
się ok. 200 — najczęściej pry­
watnymi kanałami. Podobnie
jest z żarówkami. Jak sobie
z tym poradzić? Otóż — wy­
kręca się żarówki z korytarza
lub z końca sali, by oświetlić
tablicę. Studenci! Jeżeli nie
chcecie stracić wzroku, sia­
dajcie w pierwszych rzędach!

(TS)

tV«PROGRAM

21.40 DT — Komentarze

22.00 Rozmowa na telefon (2)
22.15 Studio Sport. Mistrzo­

stwa świata w siatkówce ko­
biet

22.5S DT — WiadomoM

PROGRAM n

17.25 Program dnia
17.30 M«P» folkloru — Za­

mość
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Wieczór Koreańskiej

Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej w TP

19.20 Piosenkarz tygodnia
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Z dymkiem cygara —

gawęda Wilhelma Szewczyka
20.15 Gwiazdy wielkiego

sportu — Janusz Kusoclński
20.45 Wieczór Ludowej Re­

publiki Bułgarii w TP

21.45 „Czarne chmury”: „Po­
ścig” — serial hist.-przygodo-
wy TP

22.40 Prosto z morza: Balt-
expo—86,cz.1

23.10 Wieczorne wiadomości
23.20 Studio Festiwalowe:

XXI Międzynarodowy Festi­
wal Oratoryjno-Kantatowy
Vratislavia Cantans

6.00—9 .05 ZAPRASZAMY 7>O>
TROJKI: 7.00, 8.00, 9.00, 12.00, 15.00,
16.00,17.00, 18.00 Serwis Trójki. 7.39
Polit. dla wszystkich. 8.30 „Jesień
w Pekinie” ode. 22 (powt.) . 9 .05
Gwiazda tyg, — The Beatles. 9.15
„Taki senny pejzaż”. 9.20 Mała po­
ranna muz. 9 .40 Min. poet. 9 .45 Ma­
ła poranna muz. 10.00 „Galeria”.
10.15 Muz. Interklub. 1Ó.50 „Stawiam,
na...". 11.00 Pol. arch. jazzowe.
11.30 „Są sprawy”. 11.40 Gwiazda

tyg. — The Beatles. 11.50 „Godzi­
ny próby" — ode. 6 . 12.05 W tona­
cji Trójki. 13.00 „Jesień w Peki­
nie” ode, 23. 13.10 Powt. z rozr.

14.00 Mistrzowie kwartetu symfoni­
cznego 15.05 Lubię szum starej
płyty »- „Warszawo, piękna War­
szawo". 15.40 „Sportowa Trójka”.
16.00—19.00 ZAPRASZAMY DO
TROJKI: 17:05 Kanon: The Stran-

glers No Morę Horoes (1977). 17.39
Polit. dla wszystkich. 18.05 Inf.

sport, 19.00 „Przeminęło z wia­
trem” ode 4. 19,30 Trochę swinga.
19.50 „Godzina próby” — ode. 7.
20.00 katalog nagrań: J. J. Cale

(2). 20.45 Klub Trójki: „Leczenie
tel. 66-23-21, Długa histerii". 21.00 Trzy kwadranse

jazzu. 21.45 Klub Trójki (cz. II).
22.05 24 godz. w 10 min. i inf.

sport. 22.15 Po XII Festiwalu Cho­
pinowskim w Dusznikach. 2S.4S

Edgar Allan Poe — anachronizm

czy współczesność? 23.00 Strauss

„Kawaler z różą". 23.10 Czas relak­
su. 23.50 „Droga przez Flandrię” —

ode. 7.

tel 9 Myślenice — tel..

Skawina (Kazimierza Wlelkle-

4), tel dla mieszkańców 999.

miejski 76-14-44. Wieliczka -

22-33-54 1 78-38 -66, teł. alarmo-

999 Niepołomice — teł. alar-

tel miejski 210-209,

Pozostałe kina nieczynne.

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (niecz.). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(niecz.). MUZEUM KATEDRALNE

(niecz.). Wystawa: „Wawel zagi­
niony” (10—15). GROBY KRÓLEW­
SKIE .......

(9—15). MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (niecz.). MU­
ZEUM W. I. LENINA (Topolowa
5): Wystawy:
sce”, „Lenin
(nieczynne).
(Królowej
stawy:
na";
Lenina
„Polskie ___

rzeźbach artystów
(9—13, wst. wol.).
RYCZNE KRZYSZTOFORY (Rynek
Gł. 35): Wystawa „Z dziejów kul- ,

tury Krakowa” (niecz.). FRANCI­
SZKAŃSKA 4: Wyst. Od palisa­
dy do fortu (nieczynne). WIEŻA
RATUSZOWA: (niecz.). JANA 13:

Wystawa: „Militaria 1 zegary"
(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa „Z dziejów
kultury Żydów” (9—15). GOŁĘ­
BIA 4: Wystawa „Oficyna intro­
ligatorska Roberta Jahody”
czynna po zgłoszeniu nr. tel.
22-53-98. MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Współcz. Sau­
na polska (nieczynne). MUZ,
ETNOGRAFICZNE (pl Wolnlca 1):
Wystawa: „Polska kultura
dowa” (10—18, wst. wol.) . M. AR'
CHEOLOGICZNE
Wystawy: „Starożytność i średnio­
wiecze Małopolski"; „Pradzieje
Nowej Huty”; „Mumie egipskie w
świetle promieni X”; Wyst.: „Sa­
moloty 1 uzbrojenie XX w.” (9—14).
PODZIEMIA KOŚCIOŁA
WOJCIECHA (Rynek
ny): Wystawa: „Dzieje
krakowskiego” (9—16). APTEKA

„POD ORŁEM” (pl Boh. Getta 13):
Muzeum Pamięci Narodowej (10—
16) GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 3): (niecz.). BWA (pl.
Szczepański 3a): (nieczynna).
GALERIA ARKADY (pl. Szczepań­
ski 3a): (nieczynna). GA­
LERIA PRYZMAT (Łobzow­
ska 3): (11.30—18). GALERIA PLA­
STYKA (pl. Szczepański 5): (10—18).
MUZEUM NARODOWE (Sukien­
nice): Galeria polskiej sztuki XIX
wieku (10—16). MUZEUM WY­
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 5>:

(niecz.). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): Gale­
ria polskiej sztuki do 1784 roku.

Wyst. „2000 lat ceramiki

sklej” (10—15.45). ZBIORY
TORYSKICH (Jana 1.9): I

12.30); II p. (13—15.30).
GMACH (al. 3 Maja 1):
polskiej sztuki XX wieku

Wystawa: „Kossakowie”
MUZEUM MŁODEJ POLSKI
DLÓWKA” (Tetmajera 28):
klor wsi podkrakowskiej” (niecz.).
MUZEUM LOTNICTWA (al. Planu

6-letniego 17): (niecz.). TPSP (pl.
Szczepański 4): (niecz.). SALON
WYSTAWOWY (al. Róż 3): Wysta­
wa prac członków Stowarzyszenia
Marynlstów Polskich (nieczynna).
KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
(10—20) GALERIA: (13—18). KLUB
MPiK (pl. Centralny): (10—20). CZY­
TELNIA: Wyst. Stanisławy Gankle-
wicz „Collage” (10—20). GALERIA:

(10—20) GALERIA ZPAF (Anny
3): (niecz.) GALERIA KTF (Boh
Stalingradu 13): (9—19) WIELICZ­
KA — ZAMEK ŻUPNY (9—14.30)
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

(niecz.). KOPALNIA SOLI (8—17).

I DZWON ZYGMUNTA

w Pol-

fotografii”
LENINA

41): Wy-
Lenl-

działalność
ziemi krakowskiej”;.

Lenina w plasko-
krakowskich”

MUZ. HISTO-

„Lenin
w

DOM

Jadwigi
„Mieszkanie

„Rewolucyjna
na

lata

lu-

(Poselska 3);

SW.
Głów-

Rynku

chlń-
CZAR-

p. (10-
NOWY

Galeria

(nięcz.).
(niecz.).

„RY-
„Fol-

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne: (Sobieskiego 3): Wyst. „Ma­
larstwo portretowo XIX 1 XX w."

INFORMACJA APTECZNA: tel
11-07-65 (niecz.).

Rynek Gł. 42, tel. 22-23-71, Kra­
kowska i — t—. ;; z; ii, _

88 — tel. 33 -42-90, Pstrowskiego
98: tel. 66-69-50, Kazimierza Wiel­
kiego 117 — tel. 37-44-01, Kozłówek
— pawilon — tel 55-51-87, Nowa
Huta — al Rewolucji Październi­
kowej 6 — tel. 44-17-19, Centrum A.
tel. — 44-17-36. .

SKAWINA (Ogrody 101)

WIELICZKA (Boh Warszawy 1S)

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)

PROSZOWICE (1 Maja 311

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le, Słomnikach i Niepołomicach.

DOMOWA
tel. 55 -56-64

POMOC LEKARSKA:

(9—20)

TELEFON

(16—22)
ZAUFANIA: 33-71-37

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU.

FANIA: 988 (14—19).

TELEFON DLA RODZICÓW;
22-02-16 (14—18).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 3 — tel. 37-55 -75.

NAGŁA POMOC LEKARSKA:

(lekarzy specjalistów): tel. 68-80-00

(8—21 .30).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA.
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-25-66 1 22-31-38 (15.30—22 .00).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 51),
— tel. 48-00-84 (6—22).

PROGRAM TV

DZIENNIKI: 5.05, 6.00, 7.30,
12.00, 17.00, 19.30, 21.54.

5.10—6 .30 Autorski poranek muz.

, 6.30 Jęz. hiszp. 6 .45 Muz. suple­
ment — plos hiszp. 7 .00 Szkolą
Współcz, — aud. dla nauczycieli.
7.35 „Spot, z pios. radź.". 8.10

Spot, a rep.: „Ojca ml żal”. 8.30

Muz. hobby - standardy rozr. 8.39

Aktualn. 9.05 „Wakacyjna przygo­
dą” — (j. poi. kl. II). 9.35 Nie

tylko dla słuch, w mundurach.

10.00 „O rybach prawie wszystko”
I (blol. kl. VI). 10.30 Hist. muzyki

rockowej. 11.00 Dom 1 świat. 12 .05

Wyzwania współcz. 12.30 „Matysia­
kowie”. 13.00 „Wakacyjna przygo­
da” (j. poi. kl. II). 13.25 Perkusja
w muz. XX wieku. 14.00—17 .09

Popoł. Młodych Słuch. 17.05

„Kształty, Unie, barwy... dźwię­
ki”. 17 .43 Rozważania stylistyczne.
17.55 Widnokrąg — „Sztuka bez

i ram”. 18.25 Przeboje lata 88. 18.59

Studio Ekspertów — Nasze sprawy
codz. 10.45 „Niezapomniane kon­
certy jazzowe”. 20.15 Wieczór muz.

1 myśli — „Tożsamość narodowa”.

21.35 Spotk. z rep. — „Narodziny
konkurencji”.

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).

INFORMACJA ONKOLOGII
tel. 21-00-60 (10—19).

OGROD BOTANICZNY (Koper­
nika 27): (9—19); SZKLARNIE (10
-14).

ŹIEGLUGA KRAKOWSKA (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan) —.

tel. 22-37-55, - ---------

“

11. 13. 15, 17).
22-62-55 . 22-18-60 (9,

AUTODROM DLA DZIECI (Grze­
górzecka 11): (11—19)

WESOŁE MIASTECZKO (Mlstrze-
jowice): (11—20).

PROGRAM 1

DZIENNIKI: 0.01, 1.00, 2.00,
3.00, 4.00, 5.00, 5.30, 6.00, 6.30,
7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

4.00—8 .00 Poranne Sygnały. 8 .00—

8.45 Próg, pogody, lnf. 1 muz. 8.43
Żołn. Zwiad. 9.00—11 .00 Cztery Po-

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

Kręgi
Kompas
Wieczorynka

16.35
17.05
18.20

20.00 „Sprawa sumienia”
teatr TV

21.35 „Gwiazda poranna”
film koreański

PROGRAM II

16.35 .

17.25 !
17.55 ,

nie” (3)
19.10 '

20.55 :

22.10 :

finał)

Jęz. francuski

Życie w przyrodzie
„...i teraz się rozstrzyga

Wieczorynka
Echa sportowe
MS w siatkówce (pół'

Za zmiany w ostatniej ehwilt

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

„GAZETA KRAKOWSKA” - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ: Redaguje kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk, Halina Kleszcz,
Lech Kmietowicz — sekretarz odpowiedzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego,
Wiesław Kraj. Konstanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon

Rajca, Tadeusz Stec, Sławomir J. TabkowskJ - redaktor naczelny Edward Wąsik —

z-ca redaktora naczelnego. Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul Wielopole l, III p. Adres
dla korespondencji: 80-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556. TELEFON REDAKCJI: cen­
trala nr te! 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami. ODDZIAŁY REDAKCJI’ 33-300 NOWY
SĄCZ, ul Narutowicza 6, n p.. tel. 203-34, 203-54. 33-100 TARNÓW, ul Krakowska 12
tel. 21-56-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch"
w Krakowie, ul. Wiślna 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al. Pokoju 3,
ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul Wiślna 2, 31-007 Kraków, tel. 22-70-89
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ności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych
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Srebrny finisz K. Włosika

Niespodzianki
Szósta kolejka spotkaA piłkarskiej ekstra­

klasy przyniosła kilka niespodzianek, Straciły
punkty zespoły przewodząc* w tabeli. Mistrz
Polski i lider Górnik Zabrze zdołał zaledwie
zremisować na wyjaździe z beniaminkiem Po­
lonią Bytom. Zabrzanie zagrali słabo i ura­
towali jeden punkt to dość szczęśliwych oko­
licznościach. Zdaniem obserwatorów wyrów­
nująca bramka dla Górnika po strzale Ur­
bana została zdobyta po wcześniejszym faulu
tego zawodnika i nie powinna być uznana.

Czy był to słabszy dzień mistrza Polski, czy
tai zabrzanie przeżywają jakiś kryzys —

trudno w tej chwili powiedzieć. Następne me­
cze dadzą odpowiedź na te pytanie. Słowa
uznania należą się natomiast Polonii, która
poczyna sobie coraz śmielej w gronie pierw­
szoligowców.

Faworyzowana Legia straciła na własnym
boisku punkt z Zagłębiem Lubin. Spotkanie
sfało na słabym poziomie i rozczarowało kilka
tysięcy kibiców. Niespodzianką była takie po­
rażka Widzewa s ŁKS. W derbach Łodzi

w ekstrąklasię
zwyciężył tym razem ŁKS, będąc zespołem
lepszym. Imponujący na początku rozgrywek
GKS Katowice zaczyna tracić impet. Kato-
wlczanie nie potrafili wykorzystać atutu

własnego boiska i tylko zremisowali z benia-
minkiem Olimpią Poznali.

Ale do największej niespodzianki doszło w

Chorzowie, gdzie Ruch przegrał ze słabo spi­
sującym się dotąd Motorem Lublin. Najlep­
szym piłkarzem na boisku był lublinianin
Łatka.

W najciekawszym spotkaniu szóstej kolej­
ki Lech zremisował z Pogonią. Poznaniacy
prowadzili już 2:0, ale w końcówce goście po
dwóch bramkach zdobytych przez Leśniaka
uratowali jeden punkt. Leśniak jest obecnie
na czele listy strzelców, mając 8 celnych tra­

fień I wyprzedza o dwa gole Warzychę (Ruch).
W sobotę zanotowaliśmy jeden wynik za

trzy punkty. Śląsk Wrocław pokonał Górnika

Wałbrzych 4:0 i dzięki temu zwycięstwu wy­
sunął się na trzecie miejsce w tabeli.

T. G.

Ruch — Motor M
Bramki: dla Ruchu — Warzy-
cjia (37 min), dla Motorę —

Wagner (samobójcza w 3 min),
Kuras (31 min).

Leehl* Gdańsk — Stsl B®e-
!ee 0:0.

Górnik Wałbrzych — Śląsk
Wrocław 0:4 (0:1). Bramki;
Szuster — 3 (17, 74 1 78 min)
ftraz Socha (48 min).

Dech Poznań —• Pogoń
Szczecin 2:2 (1:0). Bramki zdo­
byli: dla Lecha — Jakołce-
wicz (37 min), Łukasik (61 min)
dla Pogoni — Leśniak — 2
(78 1 88 min).

Polonia Bytom —

' Górnik
Zabrże 1:1 (0:0). Bramki zdo­
byli: dla Polonii — Choroba
(65 min), dla Górnika — Urban
CiJ min).

Legia Warszawa — Zagłębie
Lubin 1:1 (1:0). Bramki zdo­
byli: dla Legii — Arceusz (38
min), dla Zagłębia — Ptak (79
min).

GKS Katowice — Olimpia
Poznań 1:1 (0:0). Bramki zdo­
byli: dla GKS — Furtok (86
min), dla Olimpii — Marchle-
wicz (53 min. z rzutu wolnego).

ŁKS — Widzew 1:0 (1:0).
Bramka: Baran (32 min).

1. Górnik Zabrz® 6 11 9— 2
3. Pogoń 61013—6
3. Śląsk 61013—7
4. GKS 699—4
5. Widzew 697—4
6. Legia 6 6 13—11
7. Lech 639--8
8. ŁKS 685—4
9. Olimpia 653—5

10. Ruch 648—16
11. Motor 644TM7
12. Polonia 644—6

Zagłębie 044—8
14. Górnik Wałb. 6 4 3— 9
15. Stal 623—8
16, Lechlą 621—7

Bez straty punktu!

Slęza Wrocław — Dozamet
Nowa Sól 1—1 (1—1), Gwar­
dia Warszaw* — Chrobry Gło­
gów 1—0 (0—0), Gwardia Ko­
szalin — GKS Jastrzębie 0—).
(0—0), Zawisza Bydgoszcz —

Piast Gliwice 1—1 (0—0), U-
rania Ruda Śląska — Szom­
bierki Bytom 0—4 (0—2), Sti­
lon Gorzów — Radomiak 1—0
(0—0), Piast Nowa Ruda —

Arka Gdynia 3—0 (0—0), Bał­
tyk Gdynia — Odra Wodzi­
sław 1—0 (0—0).
1.PiastN.Rud* 588—3
2. Szombierki 589—5
3. Zawisza 588—S
4. Stilon 585—S
5. Bałtyk 574—2

Jastrzębie 574—2
7. Radomiak 568—S
8. Slęza 550—3

Gwardia W-wa 3 5 6—5
10. Piast Gliwice 546—0
11. Arka 542—4
12. Gwardia Kosz. 331—4
13. Dozamet 524—7
14. Chrobry 523-—6
15. Urania 522—7
13. Odra WodŁ 512—7

Piłkarze Wisły są nadal bez
porażki w II lidze, ba, nie stra­
cili w dotychczas rozegranych
5 spotkaniach ani jednego
punktu, ani jednej bramki! W
sobotę krakowianie odnotowali
5 pod rząd zwycięstwo, poko­
nując na swoim stadionie
Włókniarza Pabianice 1:0 (0:0),
bramka w 59 min. Moskal.

Trzeba mieć uznanie dla

zwycięskiej serii krakowian,
którzy od początku rozgrywek
konsekwentnie zbierają pun­
kty. Widać, iż wiślacy są zna­
cznie lepiej kondycyjnie przy­
gotowani do sezonu, co pozwa­

la hn na bojową i ambitną
postawę przez pełne 90 minut
gry. W poprzednich sezonach
siły wlślakom starczało na za­
ledwie 30—40 minut gry.

W parze z tym idzie lepsza
taktycznie gra drużyny; kra­
kowianie dość często starają
się grać długimi podaniami, a-

takują szeroko, skrzydłami.
Nie wszystkie podania mają
jeszcze należytą celność, za­
wodnicy grają jeszcze niekie­
dy zbyt statycznie, w zbyt Je­
dnostajnym tempie, ale pewne
symptomy gry bardziej nowo­
czesnej, szybszej są już wi­
doczne, W sobotę dobrze kie­
rował młodszymi kolegami
Leszek Lipka, który nie tylko
włączał się do akcji ofensyw­
nych, ale w razie konieczno­
ści wspomagał linie obronne.
Słabiej tym razem spisywał
się Wójtowicz zamieniony po
przerwie przez młodego Klaję.

A w ataku na snajpera nu­
mer jeden wyrasta Kazimierz
Moskal. W 38 min. błyskawi­
cznie strzelił z woleja z 16 m,
ale piłka trafiła w górną część
poprzeczki. W 59 min. Moskal
strzc-lił jednak swoją bramkę,
po otrzymaniu piłki od Świer­
czewskiego znalazł się na mo­
ment na czystej pozycji. Strze­
lił „szczurem”, bramkarz Ste-
fańczyk miał Już piłkę w rę­
kach, ale ta pod brzuchem
wpadła mu do siatki. Tenże
Moskal miał jeszcze dogodną
sytuację w 70 min., ale tym
razem nie bardzo wiedział —

strzelać czy podawać 1 szan­
sa na drugiego gola przepa-
dła.

Pochwalić trzeba jako ca­
łość obronę gospodarzy (dobra
askuracja) choć niektórzy gra­
cze (np. Małek) muszą popra­
cować nad zwrotnośclą. Włók­
niarz zaprezentował się słabo,
niezła kondycja 1 wybieganie
przy minimalnych umiejętno­
ściach technicznych. Tak na

dobrą sprawę ani razu poważ­
nie nie zagroził bramce Zaj­
dy.

WISŁA: Zajda — Motyka,
Małek, Markowski, Mróz —

Lipka, Szukała, Wójtowicz (46
min. Kiaja), Krupiński —

Świerczewski (79 min. Giszka),
Moskal.

Sędziował M. Bartnikowski
z Wałbrzycha. Widzów 4 tys.

(ANS)

Wczoraj w Krakowie zakoń­
czyły się Jubileuszowe 50. mis­
trzostwa Polski seniorów w

łucznletwie. Walka o medale
była zacięta i wyrównana,
trwała prawie do ostatniej se­
rii strzałów. Szkoda tylko, że
ten sport jest mało „czytel­
ny" dla kibiców, stąd też pu­
sta trybuny podczas mis­
trzostw. bo na stadionie Zwie­
rzynieckiego dla bardziej wta­
jemniczonych działo się wie­
le interesujących rzeczy.

Pasjonujący był zwłaszcza
finał w konkurencji męż­
czyzn. Prowadzący po dwóch
dniach zawodów Pasterzak z

Orląt miał w sobotę bardzo
słaby dzień, strzelał kiepsko i

spadł na czwarta pozycję. Li­
derem został Kwiecień ze Stel­
li 1 nie oddał już w niedzielę
pierwszego miejsca. Natomiast
do końca trwała zacięta wal­
ka o srebrny medal w wielo­
boju. Obrońca tytułu mi­
strzowskiego Włosik z Nadwi-
ślanu Kraków, który wystar­
tował . słabo i po dwóch
dniach był dopiero na czwar­
tym miejscu, nareszcie zaczął
strzelać na swym wysokim
poziomie 1 gonił rywali. W so­
botę wyszedł na trzecią, meda­
lowa pozycję, ale tym się nie
zadowolił i wczoraj po świet­
nej serii strzałów wysunął się
na drugie miejsce. Krakowia­
nin nie zdołał co prawda o-

bronlć tytułu mistrzowskiego.

ale zdbbycle wicemistrzostwa
z dobrym wynikiem to i tak
duży sukces łucznika Nadwl-
ślanu. Włosikowi należą się
duże brawa z* odporność psy­
chiczna 1 ogromna wolę wal­
ki. Przypomniał się w ten

sposób szefom Polskiego Zwią­
zku Łuczniczego, którzy po­
stawili już na nim krzyżyk i
skreślili go z kadry narodowej
na drugie półrocze.

Dobrze spisali się również
koledzy klubowi wicemistrza
Polski —- Kaleta i Kotfisz. na­
tomiast słabiej wypadli za­
wodnicy Dąbrovii Dąbrowa
Tarnowska.

Wyniki wieloboju mężczyzn:
l. Kwiecień (Stella) — 2555
okt.. 2. Włosik (Nadwiślan) —

2507, 3. Rejnert (Marymont) —

2493. 4. Pasterzak (Orlęta) —

2487, 3. Kaleta (Nadwiślan) —

2472. 6. Gilewski (Marymont)
- 2444. 8. Kotfisz (Nadwiślan)
— 2429, 9. Kozioł (Dąbrovla) —

2417.
Drużynowo zwyciężył Nad­

wiślan (Włosik, Kaleta 1 Kot­
wisz), który wynikiem 7414 po­
prawił rekord Polski.

Medaliści na poszczególnych
dystansach: 2X90 m: 1. Rej­
nert. 2. Kwiecień, 3. Pasterzak.
2X70 m: 1. Kwiecień. 2. Kale­
ta. 3. Popowicz (Resovia),
2X50 m: 1. Pasterzak. 2. Kwie­
cień. 3. Włosik. 2X30 m: 1.
Kwiecień. 2. Gilewski. 3. Wło­
sik.

Wśród pań nie doszło do
większych niespodzianek, me­
dale rozdzieliły między siebie
kadrowlczki. Nie obroniła ty­
tułu mistrzowskiego Machera,
która zajęła dopiero 18 miej­
sce. Słabiej niż się spodziewa­
no strzelały Scibor z Nadwi-
ślanu i Skrzyniarz z Dąbro-
vii. które znalazły się w trze­
ciej dziesiątce w łącznej kla­
syfikacji Zawstydziła starsze
1 bardziej doświadczone kole­
żanki Jabłońska z Kmity Za­
bierzów. 16-letnia Marta, de­
biutująca w MP seniorów,
strzelała z dnia na dzień lepiej
i ostatecznie znalazła się na

wysokim. 11 miejscu. W pod­
krakowskim Zabierzowie wy­
rasta więc duży talent łuczni­
czy!

Wyniki wieloboju pań: 1.
Trojnar (Resovia) — 2498, 2.
Helbin (Obuwnik) — 2455, 3.
Maciągowska (Mazowsze) —

2454. 4. Rozwód (Kotwica) —

2440. 5. Bielawa (MRKS) —

2409, 6. Radoń (MRKS) — 2394,
11. jabłońska (Kmita Zabie­
rzów) — 2331.

Zespołowo zwyciężył MRKS
7123, 10. był Nadwiślan 6639.

Medalistki na poszczególnych
dystansach: 2X70 m: 1. Troj­
nar, 2. Rozwód. 3. Maciągow­
ska. 2X60 m: 1. Trojnar. 2.
Bielawa, 3. Maciągowska,
2X50 m: 1. Trojnar. 2. Macią­
gowska. 3. Helbin, 2X30 m: 1.
Rozwód. 2. Helbin, 3. Trojnar.

A w godzinach popołudnio­
wych już przy dużym zainte­
resowaniu publiczności meda­
liści w wielobojach stanęli po­
nownie do rywalizacji — tym
razem już pozakonkursowej —

do strzelania do „kura”. Wśród
pań wygrała Maciągowska
przed Helbin i Trojnar, a

wśród panów Włosik przed
Rejnertem i Kwietniem. Strze­
lanie odbyło »ię na Rynku
Głównym. Tu też wręczono
najlepszym medale. Obecny
był m. in. honorowy protektor
mistrzostw. sekretarz KK
PZPR — W. Kaczmarek.

T. GÓRSKI

SKALEJ^

Z DALEKOPISU

(tg) Pierwszym finali­
stą międzynarodowych te­
nisowych mistrzostw USA
na kortach Flushing Mea-
dow został Ivan Lendl,
wygrywając w półfinale z

rozstawionym z numerem

4 Stefanem Edbergiem 7:6,
6:2, 6:3.

Trzy zwycięstwa - od­
nieśli polscy zapaśnicy w

międzynarodowym turnieju
zapaśniczym w stylu kla­
sycznym im. Władysława
Pytlaslńskiego, który za­
kończył sie w Warszawie.
Na najwyższym podium
stanęli: Bogdan Daras (wa­
ga 82 kg), Andrzej Malina
(90 kg) oraz Roman Wro­
cławski (kategoria 130 kg).

Szesnaście zespołów
rywalizowało w Lubinie o

awans do II ligi lekkoatle­
tycznej. Awans zdobyły
Zagłębię Lubin — 182 pkt.,
Stal Ostrów Wlkp. — 171,
Calisia 164 oraz Wisła Kra-
kftw

_

lfio.
W Lesznie odbył się

ostatni turniej grupy „B”
drużynowych mistrzostw
świata na żużlu. Awans do
grupy „A” wywalczyli żu­
żlowcy Czechosłowacji. Pol­
ska utrzymała się w grupie
„B”.

Medale

polskich strzelców

Suhl — strzeleckie mis­
trzostwa świata. Polak Je­
rzy Greszkiewicz zdobył
srebrny medal w konku­
rencji strzelań do sylwetki

Pasjonująca sztafeta na zakończenie IV MAZ

3 medale w dorobku sportowców LWP

Stal Stalowa Wola — Ja-
giellonia 0:1 (0:0), Broń Radom
•— Korona Kielce 0:0, Wisła
Płock — Olimpia Elbląg 0;D,
Górnik Knurów — Avia Świd­
nik 1:1 (1:0), Zagłębie Sosno­
wiec — Hutnik Warszawa 1:0

(1:0).
L WISŁA K. 5 10 S—t!
2. Jagiellonia 5 96—1
3. Zagłębie S. 5 34*—0
4. Górnik 5 73—2
5. Hutnik W. 5 67—4
6. Włókniarz $ 66—4

IGLOOPOL 5 85—4
8. Stal 538—6
9. HUTNIK K. 5 5S*—3

10. SANDECJA 5 45—I
11. Olimpia 5 42-4
12. Wisła P. 5 33—7
13. Avia 532—7
14. Korona 5 30—4
15. Resovia 511—5
16. Broń 513—8

Cracoria — Clepardi* Kra­
ków 1—0 (0—0), Unia Nowa
Sarzyna — Zelmer Rzeszów
2—0 (0—0), Karpaty Krosno —

Wisłoka Dębica 1—0 (1—0),
Stal Sanok — Wawel 1—1
(0—0), Iglooppl II Dębica —

Garbarnia Kraków 2—0 (1—0),
Izolator Boguchwała — Gli­
nik Gorlice 0—0, Stal Rze-
szów — Unia Tarnów
(3—0).

3—1

1. UNIA T. 5101&—0
2. Stal Rzeszów 5 9 10— 3
3.CRACOVIA 5 9 3—2
4. GARBARNIA 5 7 4-^. 2
5.UniaN.Sarz.5 6 5—2
6.IGLOOPOLII5 6 8—6
7.WISŁOKA 5 6 5—i
8. WAWEL 543—4
9. Karpaty 545—7

10. Stal Sanok 5 4 3—“■5
11. Zelmer 535—S
12. GLINIK 52I—5
13. Izolator 525—10
14. CLEPARDIA 5 —2 2—14

Duży Lotek

Ilos.:1,6,8,16,21,25dod.
i..

IIlos.:5,8,11,20,22,«

Grad strzałów i tylko... 1:0

(OBSŁ. WŁ.) Drugą & zara­
zem: ostatnią konkurencją IV
Mistrzostw Armii Zaprzyjaź­
nionych w biegu na orientację
był bieg sztafetowy. Rozegra­
no go, podobnie jak bieg in­
dywidualny, na trasie w re­
jonie Czarnego Potoku k. Czę­
stochowy. Każda ekipa skła­
dała się z 4 zawodników, każ­
dy miał do pokonania dystans
ok. 11 km.

Z reguły sztafety bywają
pasjonujące, nie inaczej było
w sobotę kiedy to oglądaliśmy
szalenie emocjonującą walkę
między trzema reprezentacja­
mi bratnich armii: Węgier,
ZSRR 1 Polski. Po I zmianie
prowadzili nasi reprezentanci
dzięki dobremu biegowi i o-

rientacji w terenie Sławomira
Łabuzlńskiego. Na drugim od­
cinku znakomicie spisał się
srebrny medalista z biegu in­
dywidualnego Jacek Kozłow­
ski, który uzyskał blisko 10
min. przewagi nad rywalami.
Niestety na 3 zmianie nie wy­
szedł bieg brązowemu medali­

ście z biegu indywidualnego
Włodzimierzowi Dyzi, stracił
niemal całą przewagę i młody
Zbigniew Hornik wybiegał na

ostatni odcinek mając tylko
jedną minutę przewagi nad
Węgrem Istvanem Benede-
kiem. Zawodnik węgierski spi­
sał się znakomicie 1 wyprowa­
dził swój zespół na I miejsce.
Polak nie dał rady także Mi­
chaiłowi Zorinowl (zwycięzcy
biegu indywidualnego), „sre­
bro” dla ZSRR, „brąz” dla Po­
laków.

Wyniki sztafety: 1 Węgry
(Yinicai, Szlebert, Nagy, Bene-

dek) 255 min. 28 sek., 2. ZSRR
(Leiboms, Semenów, Sotnikow,
Zorin) 261 min. 12 sek„ 8. Pol­
ska (Łabuziński, Kozłowski,
Dyzlo, Hornik) 262 min. 40
sek., 4. Bułgaria 298 min. 17
sek., 5. NRD 317 min. 05 sek.

Tak więc w IV MAZ nasi
reprezentanci zdobyli 3 meda­
le (srebrny: Kozłowski, brązo­
wy — sztafeta i Dyzio). „Te
wyniki w pełni nas satysfak­
cjonują — powiedział mi kie­

rownik naszej ekipy a zara­
zem sędzia główny mjr STA­
NISŁAW BISKUP. Rywale
byli silni, Węgrzy i ZSRR to

czołówka europejska, u nas w

kraju dopiero od 5 lat upra­
wia się wyczynowo bieg na

orientację. Medale Kozłow­
skiego i Dyzia są pierwszymi
zdobytymi przez Polaków w

dotychczasowej historii impre­
zy w biegach indywidualnych.
W sztafecie byliśmy o krok od
srebra, a może i złota. Szko­
da, że nie mogli wystartować
kontuzjowany Motała bądź
chory Olech. Ale i tak jesteś­
my zadowoleni ze startu na­
szych reprezentantów”.

Uroczyste zamknięcie impre­
zy odbyło się w Klubie Gar­
nizonowym, gdzie wręczono
medale. Podkreślić trzeba bar­
dzo dobrą organizację impre­
zy przez działaczy Warszaw­
skiego Okręgu Wojskowego i
WKS „Wawel”. Następne V
MAZ już za rok w Bułgarii.

(ANS)

dzika (30+30 strzałów),
gromadząc 687 pkt

Zespół polski w składzie
Dorot* Chytrowska—Mi­
ka, Alicja Wilczyńska 1 El­
żbieta Bednarczuk zdobył
brązowy medal w konku­
rencji skeet — 424 pkt

Rekord świata

Donkowej
Podczas zawodów lekko­

atletycznych Igrzysk Bał­
kańskich w Lublanla Jor-
danka Donkowa (Bułgaria)
ustanowiła rekord świata
wbieguna100mppł—
12,26 sek.

'

Argentin mistrzem
świata zawodowców

W nocy z soboty na nie­
dzielę czasu warszawskiego
zakończył się w Colorado
Springs wyścig o mistrzo­
stwo świata kolarzy za­
wodowców. Na trasie dłu­
gości ponad 260 km trium­
fował Włoch Moreno
Argentin. W wyścigu ucze­
stniczyli dwaj Polacy —

Czesław Lang i Lech Pia-
seckt Lang zajął 81 miej­
sce. Piasecki nie ukończył
wyścigu.
Z OSTATNIEJ CHWILI

Tytuł mistrza świat* w

szosowym wyścigu indywi­
dualnym zdobył Uwe Am-

pler (NRD) wyprzedzając
Johna Talena (Holandia),
Ariana Jagta (Holandia) 1
Uwe Raaba (NRD). Polaey
przyjechali na dalszych po­
zycjach w czołowej grupie.

Turniej „Europa 86"

wygrała reprezentacja Polski
Wczoraj w Krakowie zakoń­

czył się piłkarski międzynaro­
dowy turniej juniorów „Euro­
pa ’86”. W ostatnich sobotnich
meczach eliminacyjnych Kra­
ków przegrał z Unionem Ber­
lin 0:2, a Katowice zremiso­
wały z Polską 2:2.

Do finałów awansowały więc
reprezentacja Polski i Union
Berlin. Rozegrany na stadio­
nie Wawelu finałowy mecz o

puchar prezydenta miasta
Krakowa stał na niezłym po­

ziomie i mógł się podobać
zwłaszcza w pierwszej części.
Reprezentacja Polski grała
szybko, pomysłowo 1 po bram­
kach Pyca i Kamińskiego wy­
grała 2:0 (0:0).

W meczu o III miejsce Kra­
ków pokonał Katowice 2:1
(1:0), a bramki dla zwycięzców
zdobyli: Marzec 1 Waligóra.
Piąte miejsce zajęła Łódź wy­
grywając z Interem Bratysła­
wa 2:1 (1:0).

(tg)

Puchar „Gazety” dla „Budostalu-5
”
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Huta im. Lenina najlepsza

(Obsł. wh) „Sandocja” długo
nie będzie mieć tylu okazji do
strzelenia bramek, co w poje­
dynku ze słabiutką „Resovią”,
której zawodnicy poza zbyt o-

rfrą grą niczym szczególnym
etę nie wyróżniali. Już w 9
minucie strzał Pacholik* tra­
fia w słupek, w 19 min. po ład­

nej kombinacji całego zespołu
Pietrzakowi ,,zabrakło’ nogi,
by piłkę skierować do siatki,
a minutę później trudny
strzał Głucha broni bramkarz
gości. W 26 min. najpierw Pie­
trzak, a w 32 min. Chlebek wy­

łożone przez kolegów piłki
przerzucają nad poprzeczką.

Dopiero w 33 min. z dośrod-
kowania Głucha Pietrzak mu­
snął piłkę głową 1 byłe 1:0.
Jeszcze w pierwszej połowie
strzał Witowskiego trafia w

słupek, a pechowy, mimo zdo­
bycia bramki na wagę 2 punk­
tów, Pietrzak z najbliższej od­
ległości uderza piłkę głową
tuż obok słupka, zaś w 45 min.
fatalnie pudłuje. I powtarza
to samo już po zmianie stron
w 53 min. Jeszcze później, któż­

by jak nie Pietrzak oddaj®

piękny strzał, ale nie w świa­
tło bramki. Potem mocne ude­
rzenie Pacholika broni bram­
karz gości i wreszcie w 77 min.
ten sam zawodnik będąc w

wyśmienitej sytuacji zachował
się jak nowicjusz: piłkę ude­

rzy! lekko i prosto w ręce
bramkarza.

Z nie wykorzystanych sytu­
acji wynikało, że gospodarze

powinni zdeklasować Jteso-
vlę”, wygrać 7:0, i odrobić je­

den ze straconych wcześniej
na wyjaździe punktów. Wi­
downia z uznaniem mówiła o

decyzjach sędziego głównego,
Andrzeja Llbieha s Warsza­
wy, który w 81 min. po brutal­

nym faulu Kawalca na Głu­
chu sięgnął po czerwoną kart­
kę. Wcześniej żółte kartki o-

trzymałi Siarek 1 Podbretny z

„Resovll”. Wynik irf) (1:0) dla
SandeeJL

SANDECJA: Kantor, Ze-
meika, W. Majeran, Śmietana,
Chlebek, Pawlikowski. Pie­
trzak, Gargula, Witowski (od
T2 min. Kuźma), Pacholik,
Głnoh. Widzów 6 ty*. (k-b)

Porażka bokserów Igloopolu
Bokserzy ekstraklasy roze­

grali dziewiątą kolejkę spot­
kań. Igloopol Dębica przegrał
s Czarnymi w Słupsku 6:14.

Punkty dla dębiczan zdobyli:
EJsmont 2, Czernij i Klepka po
L Mecz stał na przeciętnym
poziomie, a zawodnicy Igloo-
polu nie potrafili nawiązać
wyrównanej walki z gospoda­
rzami. Niespodzianką była
porażka Kryslaka z młodym
Lewandowskim. Słabiej niż się
spodziewano walczył Czernij z

Igloopolu, który zdołał tylko
zremisować z Turskim. (8)

Pozostałe wyniki: Legia
Warszawa — Zagłębie Lubin
13:5, GKS Jastrzębie — Gór-
nik Sosnowiec 18:4, Gwardia
Łódź — Gwardia Warszawa
7:13.

1. Legia 915116—60
2. Jastrzębie 912109—71
3. IGLOOPOL 9 10 101— 79
4. Czarni 910 86—94
5.GwardiaW. 9 9 94—86
8. Górnik 9981—99
7. Zagłębie 9 6 79—99
8. Gwardia Ł. 9 1 50—128

Wyniki: Posnania — Wy­
brzeże Gdańsk 20:24 (9:9) i
24:25 (13:15), Śląsk Wrocław
— Anilana Łódź 25:26 (12:13)

i 26:29 (15:15). Stal Gorzów —

Korona Kielce 26:22 (12:10) 1
20:20 (9:12), Stal Mielec —Po­
goń Zabrze 30:26 (16:10) 126:27
(14:16), Grunwald R. Śląska —

AZS Warszawa 19:19 (12:9) i
20:15 (11:8).

Zwycięstwa
tenisistek stołowych

Wandy
W sobotę i niedzielę teni-

sistki stołowe ekstraklasy roze­
grały kolejna spotkania. Do­
brze spisała się krakowska
Wanda, która zdobyła komplet
punktów w meczach wyjazdo­
wych. Krakowianki pokonały
Start Włocławek 10:4 i 10:8.

Punkty dla Wandy zdobyły:
Szatko818,Put3i2,Katow­
ska2i2,Dawidek1i1,debel
Szatko — Katowska 1 i 1 oraz

Put—Dawidek011.

Pozostałe wyniki: Włókniarz
Łódź — GKS Jastrzębi® 8:10

1 10:5, Motor Lublin — Za­
głębie Lubin 10:3 i 10:3, AZS
Gliwice — AZS Politechnika
Wrocław 9:9 i 7:10.
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Na obiektach KS „Hutnik”,
który udostępnił swój stadion
nieodpłatnie — rozegrano w

sobotę Wojewódzką Spartakia­
dę Zakładów Pracy i woje­
wództwa krakowskiego orga­
nizowaną w ramach ogólnopol­
skiego współzawodnictwa „O
zdrowie 1 sprawność załogi”.
Organizatorami spartakiady
były: Zarząd Woj. Krakow­
skiego TKKF, WPZZ i ZK
ZSMP, a imprezie patronowa­
ła redakcja „Gazety Krakow­
skiej”.

Ostatecznie n» starcie zoba­
czyliśmy reprezentację 19 za­
kładów pracy z woj. krakow­
skiego. W 8 konkurencjach
rywalizowało 840 osób, w tym
ponad 60 kobiet W klasyfika­
cji drużynowej zwyciężył
KOMBINAT HUTY IM. LE­
NINA, który zdobył Puchar
Wydziału Kultury Fizycznej,
Sportu 1 Turystyki Urzędu
M. Krakowa. II miejsce zajęła
WSK „PZL KRAKÓW”, Ili —

PRZEDS. TRANSP. SAMO­

CHODOWEGO ŁĄCZNOŚCI
— 5, IV — „BUDOSTAL-5”,
który otrzymał puchar naszej
redakcji, V — „BUDOSTAL-3”.

A oto zwycięzcy poszczegól­
nych konkurencji (najwięcej
uczestników zgromadziły: rzu­
tki do tarcz, sztafeta kombi­
nowana, . slalom rowerowy),
siatkówka — Huta im. Lenina,
przeciąganie liny — HiL, zga­
dywanka terenowa — Instytut
Szkła 1 Ceramiki, sztafeta

kombinowana — HiL, strzela­
nie — Andrzej Sosadeusz
(Inst. Szkła 1 Ceramiki), sla­
lom rowerowy — Maciej
Łuszczkiewicz (KZ Armatur),
rzutki do tarczy — Zbigniew
Kazimierski (HiL), trójbój dy­
rektorów — Andrzej Reczyń-
ski (Biprostal).

Pogoda dopisała, organizacja
sprawna w czym duża zasłu­
ga kierujących imprezą An­
drzeja Sękowskiego 1 Józefa
Kozioła z Krakowskiego
TKKF.

(as)

Hutnik wygrał na wyjeździe
Dużą niespodziankę spra­

wili swym sympatykom pił­
karze Hutnika Kraków, któ­
rzy wygrali pierwszy mecz w

tym sezonie i do tego na wy­
jeździe, co zdarza się „hut­
niczej” jedenastce bardzo
rzadko. Krakowianie grali w

Dębicy z Igloopolem 1 począ­
tek spotkania był dla nich
niepomyślny. Gospodarze
zdobyli prowadzenie w 13
min. po strzale Kapronia. Go­
ście nie załamali się niepo­
wodzeniem i groźnie kontrata­
kowali. W 44 min. nie pilno­
wany Dybezak zdołał wy­
równać.

Po przerwie przewagę mieli
dębiczanle, stworzyli wiele
groźnych sytuacji strzeleckich,
ale nie potrafili ich wykorzy­
stać. Wysoką formą błysnął
Kwiatkowski, który obronił
kilka groźnych strzałów. W

77 min. po jednym i ataków
gości Gór* silni* strzelił *

dalszej odległości 1 pił­
ka wpadła do siatki. Wy­
grał Hutnik 8:1 (1:1) po nie­
złym, prowadzonym w szyb­
kim tempie meczu, w którym
sporo było sytuacji podbram­
kowych.

IGLOOPOL: śliw* — Dziu­
ba (od 80 min. Dubrol),
Gmyrek, Zub, Raczyński —

Kaezówka, Pisa, Stefanik,
Napiórkowski — Kaproń (od
71 min. Pabisiak), Kucharski.

HUTNIK: Kwiatkowski —

Słowakiewicz, Kot, Dybozak,
śmiałek — Kraezklewiez (od
73 min. Góra), Bolek. Wój­
cik, Karaś (od 63 min. Bal­
bina) — Kasztelan, Tyrka.

2ółte kartki Gmyrek i
Śmiałek. Sędziował D. Stabic-
ki (Łódź). (g)

Dziś w Krakowie

mecz Polska —•

Czechosłowacja

Dziś o godz. 80 w hali Hut­
nika rozpocznie się między­
państwowy mecz siatkarzy po­
między rcwezpntacjami Pol­
ski i Czechosłowacji. (g)

Był rok 1946. Polonia Prze­
myśl dała anons do miejsco­
wej gazety, że przyjmuje za­
pisy chłopców, którzy ukoń­
czyli 15 lat, do sekcji bokser­
skiej. Zgłosiło się prawie pół
tysiąca chętnych, a wśród nich
11-letni Teofil Kowalski. Co
prawda wyznaczono limit
wieku, ale nikt wówczas na

to nie zwracał uwagi. I tak
Kowalski został sportowcem.
Z tej wielkiej grupy chęt­
nych, po roku pozostało już
tylko 30, reszta się wykru­
szyła. Boksu uczył go wów­
czas M. Słabicki.

W 1958 roku T. Kowalski
rozpoczął studia na Wydziale
Prawa UJ i zmienił barwy
klubowe, został zawodnikiem
Wisły. Krakowianie mieli
wówczas silną drużynę, wy­
stępowali w ekstraklasie
ale dla zdolnego boksera z

Przemyśla znalazło się od ra­
zu miejsce w pierwszym ze­
spole. Inauguracyjny pojedy­
nek ligowy w Słupsku z Gwar­
dią Kowalski co prawda prze­
grał, a walczył z samym Roz-
pierskim, ale już potem kro­
czył od zwycięstwa do zwy­
cięstwa na ringach ekstra­
klasy i stał się jednym z naj­
mocniejszych punktów zespo­
łu.

W 1954 i 1955 roku Wisła
zdobyła tytuł wicemistrza Pol-

ski, potem w drużynie na­
stąpił rozłam i wiślacy spa­
dli do II ligi. Teofil Kowalski
pozostał wierny „Białej gwia­
ździe”, boksował tu nadal od­
nosząc duże sukeesy indywi­
dualne. W 1958 i 1962 roku
zdobył Indywidualne tytuły
mistrza Polski, s pięciokrot­
nie wywalczył brązowe meda­
le. Byłoby tych medali może
i więcej, gdyby nie zmienił
kategorii wagowej, przenosząc
się z wagi koguciej do piór­
kowej, ale taki był wówczas
interes drużyny ligowej. Od
1955 roku T. Kowalski był
przez siedem lat w kadrze, 9
razy wystąpił w spotkaniach
międzypaństwowych w repre­
zentacji Polski. Nie udało mu

się jednak wziąć udziału w

mistrzostwach Europy czy o-

llmpiadzie, zawsze był ktoś
od niego ciut, ciut lepszy. Z
sukcesów międzynarodowych
wymienić trzeba srebrny i

brązowy medale zdobyte pod­
czas „Dynamłady”, pokonanie
w meczu Polska — RFN mi­
strza Europy Bittnera.

Galeria 80-lecia

„Filo” Kowalski
Wspomnień z bogatej w wy­

darzenia kariery sportowej
byłoby wiele. Ot, choćby zwy­
cięstwo w meczu ligowym z

brązowym medalistą mi­
strzostw Europy i mistrzem
Polski Soczewińskim. Była to

walka, która rozgrzała do
białości kilkutysięczną widow­
nię. Kowalski był dwukrotnie
na deskach, a jego rywal
trzykrotnie. Kibice z emocji
oglądali walkę na stojąco, a

po ogłoszeniu zwycięstwa Ko­
walskiego śpiewali mu „Sto
lat"! Takich chwil się nie za­
pomina do końca tycia. „Filo”,
bo tak nazywano i nazywają
do dziś Teofila Kowalskiego,
był ulubieńcem publiczności,
walczył bowiem efektownie i
technicznie, był szybki w rin­
gu, no i co najważniejsze —

prawie zawsze zwyciężał. Sto­
czył w sumie 412 . walk, a

przegrał tylko 29, remisując
11. Nigdy nie został znokau­
towany, chociaż przeciwników
czasami posyłał na deski. Nie
lubił jednak wygrywać przed
czasem, zdarzało się, że o-

szczędzał rywala, by powal­
czyć z nim do końca trzeciej
rundy. W 1968 roku zakoń­
czył karierę sportową.

„Nie odczuwam dziś skut­
ków uprawiania boksu —

mówi T. Kowalski. — Byłem
bowiem zawsze dobrze przy­
gotowany fizycznie do poje­
dynku, co pozwalało mi uni­
kać . większości ciosów. Omi­
jały mnie też kontuzje. Dziś
nie muszę zapisywać nume­
rów telefonów, bo mam do­
skonałą pamięć. Nie mam też
zakłóceń mowy, jak niektó­
rzy mol koledzy, którzy s»

mną boksowali”.

Po zakończeniu kariery
sportowej T. Kowalski ukoń­
czył Wydział Prawa UJ, ale
nie został prawnikiem, lecz
podjął się w Wiśle szkolenia
młodzieży, a od czterech lat
prowadzi drugoligowy zespół
wiślacki. Praca z młodzieżą
przyniosła mu sporo radości.
Jego podopieczni i wycho­
wankowie zdobyli dotąd 17
medali podczas mistrzostw

Polski juniorów, młodzieży i
seniorów. To były sukcesy
sportowe. Były też sukcesy
wychowawcze. Do sekcji tra­
fiała często młodzież trudna,
o skomplikowanych życiory­
sach, nierzadko po wyrokach
sądowych. Wielu z nich wy­
rosło nie tylko na dobrych
sportowców, ale także na u-

czciwych, pełnowartościowych
ludzi 1 to trenera cieszyło
bardzo. Teraz T. Kowalski m*
inny problem na głowie —

co zrobić, aby utrzymać ze­
spół seniorów w II lidze? O-
statnio odeszło z klubu kilku
czołowych zawodników, dru­
żyna została osłabiona i ak­
tualnie zajmuje ostatnie miej­
sce w tabeli. Do zakończenia
rozgrywek pozostało jeszcze
kilka spotkań i jest pewna
nadzieja na pozostanie w gro­
nie drugoligowców. Ale jeśli
spadną? Z reguły winą za to

obciąża się trenera. Szkole­
niowiec nie ma łatwego ży­
cia w żadnym klubie, zwła­
szcza jeśli jego podopieczni
uzyskują słabsze wyniki.

Teofil Kowalski od 83 lat
jest związany z Wisłą, naj­
pierw jako zawodnik, potem
jako trener. I chciałby w

tym klubie zostać jak najdłu­
żej.

T. GÓRSKI


